
PAŃSTWOWY INSTYTUT METEOROLOGICZNY
INSTYTUT NATIONAL METEOROLOGIO.UE DE POLOGNE

WARSZAWA

PAŃSTWOWY INSTYTUT METEOROLOGICZNY
Z MRPRM1 I WYKRESHMI.

Nr. 4 — 9.

19 38

BUILEIIH NIEItflROLOlilOUE El HYDR0&WHIQUE
PUBLIE PRR

L’INSTITOT NATIONHL METEOROLOG1QUE DE POLOGNE
RVEC CHRTES ET GRHPHIQUES.

Nr. 4 — 9.

1938

WARSZAWA
NAKŁADEM I DRUKIEM PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU METEOROLOGICZNEGO

NOWY ŚWIHT Ne 72 (P H L R C STASZICA).



SPIS RZECZY
THBLE DES MRTlfcRES

Artykuły — (Articles).
Strona—Page

Kijowski S t. Charakterystyka Zatoki Gdańskiej pod 
względem hydrologicznym. Die Charakteristik der 
Danziger Bucht in hydrologischer Beziehung . . 25

Chmielewski K. O występowaniu drugorzędnego 
maksimum opadów w październiku na ziemiach 
Polski. Sur le maximum secondaire d’octobre dans 
la marche annuelle des precipitations en Pologne 39

Kopcewicz T. Radiosondaże atmosfery w Obserwa­
torium Serologicznym P. I. M. w Legionowie. Ra- 
diosondages de l’atmosphere effectuees a l’Obser- 
uatoire Aerologigue a Legionowo.......................... 54

Notatki — (Notices).

Okołowicz W. Dwa wypadki cieni obłoków obserwo­
wanych w Wilnie....................................................... 57

C h m. K. Odkrycie inwersji termicznej w stratosferze . 59

C h m. K. Deszcze ulewne w Tunisie.............................. 59

Kronika — (Cbroniąue),

65-ciolecie działalności naukowej Prof. S. Dicksteina—60. Utwo­
rzenie Polskiej Komisji Kryologicznej — 61. Karpacka Komisja. 
Śniegowa i Lawinowa—61. Nowe polskie wysokogórskie Obser­
watorium Meteorologiczno-flstronomiczne — 61. Posiedzenia 
Naukowe P.I.M. w I-ym półroczu 1938 r.—62. Wykłady termo­
dynamiki atmosfery na Uniwersytecie J. P. w Warszawie — 63. 
Podokapowa stacja meteorologiczna w Białowieży—63. Trafność 
prognoz opadów w Szwecji — 63. Telefoniczne przepowiednie

Sprawozdania i recenzje: strona

Climatological Normals for Egypt and the Sudan, Cyprus 
and Palestine. Cairo 1938 (K. Chm.) ................... 68

Ertel H. Methoden und Probleme der dynamischen 
Meteorologie (zł. B.)................................................. 69

Smosarski Wł. Długotrwałe wahania klimatyczne 
w Poznaniu (K. Chm.)............................................. 69

K. Chmielewski Spis pub 
tece P. I. M. w I-ym i li-; 

pogody — 64. Pomiary promieniowania kosmicznego przy po­
mocy balonu-sondy—64. Zmiana na stanowisku dyrektora Bry­
tyjskiej Służby Meteorologicznej—64. Narodowy Komitet Geo- 
dezyjno-Geofizyczny Norwegii—64. Sieć stacyj roiniczo-meteo- 
roiogicznych w Z.S.R.R.—64. Program IV-go Kongresu Między­
narodowego Hydrologii Naukowej w Waszyngtonie—64. Meteo­
rologia na I-ej Krajowej Wystawie Lotniczej we Lwowie — 65. 
Kronika pogody—65.

Strona

Kochański Rdam. Obiadzanie samolotów (K.Chm.) 69
Taranowski M. Zarys stosunków opadowych w Wil­

nie (1918—1937). (K, Chm.)..................................... 69
Rafałowski Stanisław. Meteorologia szybowcowa

i spadochronowa (A. Rojecki).................................. 70
Wyjaśnienia do krytyki książki: Meteorologia szybowcowa

i spadochronowa (SI. Rafałowski).......................... 71
Strona

ikacyj nadesłanych Biblio-
,im kwartale 1938 r. . . . 72

ZA POGLĄDY WYRAŻANE W ARTYKUŁACH,

ZAMIESZCZANYCH

W „WIADOMOŚCIACH METEOROLOGICZNYCH I HYDROGRAFICZNYCH",

ODPOWIEDZIALNI SĄ ICH AUTORZY.

U W fi G fl. Biuletyny meteorologiczne (przeglądy pogody, tabele klima- REMARQUE. Les bulletins meteorologiques (rćsumes du temps, tables cli-
tologiczne, mapy, wykresy) są podawane w oddzielnych do- matologiąues, cartes, diagrammes) sont publies separement
datkach miesięcznych. comme les supplements mensuels.

Redaktor: Mgr. Kazimierz Chmielewski.



BGLLETIM METEOROLOGIQUE ET HYDROGRflPHlQCJE

Nr. 4 — 9 Kwiecień-Avril — 1958 — Wrzesień-Septembre Og. zb. Nr. 165

STHNISŁHW KIJOWSKI.

Charakterystyka Zatoki Gdańskiej pod względem hydrologicznym.
Die Charakteristik der Danziger Bucht in hydrologischer Beziehung.

Ukształtowanie dna. Ukształtowanie dna jest 
niezwykle ważnym czynnikiem dla zrozumienia prze­
biegu prądów, a tym samym zmian zachodzących 
w składzie wody morskiej. Z tego też powodu 
umieszczam na początku krótki opis Zatoki Gdańskiej. 

i w bezpośrednim sąsiedztwie jej ujścia. Środek 
Zatoki tworzy zagłębienie, ograniczone izobatą 
100 m, posiadające możność wymiany wód z Głę­
bią Bornholmską za pośrednictwem Rynny Słup­
skiej, a także możność wymiany wód z leżącym

Rozmieszczenie stacyj hydrologicznych w latach 1936—1937. 
Verteilung der hydrologischen Stationen in den Jahren 1936—1937.

Zatoka Gdańska posiada bardzo szeroką i głę­
boką gardziel. Dzięki takiemu stanowi rzeczy wy­
miana wód może w niej mieć miejsce w bardzo 
dużym stopniu, czego najlepszym dowodem są nie­
znaczne wahania zasolenia, i to tylko na powierz­
chni, przy najsilniejszych nawet wylewach Wisły 

na północy — Basenem Gotlandzkim. Nas jednak 
interesować będzie przede wszystkim wymiana wód 
z basenem, leżącym na zachodzie — Bornholmskim.

Odgałęzieniem Zatoki Gdańskiej jest Zatoka Pu­
cka, oddzielona od reszty zatoki półwyspem Hel­
skim, rozciągającym się w kierunku południowo- 
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wschod-nim. W tej części Zatoki, dzięki jej znacznej 
głębokości (izobata 40 m znajduje się przy cyplu Hel­
skim), mamy zapewniony dopływ wód nie tylko po­
wierzchniowych, lecz także głębinowych.

Odrębną część Zatoki Puckiej tworzy .Zalew 
Pucki (nazwa zaproponowana przez K. D e m e I a), 
położony za Ryfem Mewim, o małych głębokościach. 
Maksymalna głębokość tej części Zatoki wynosi 
7 m w Jamie Kuźnickiej. Zalew ten posiada małą 
możliwość wymiany wód z resztą Zatoki, bo tylko 
przez dwa kanały: Depkę i kanał przy Kuźnicy o głę­
bokości koło 4 m, a także przy wysokim stanie 
wody bezpośrednio przez Ryf Mewi. Oczywistem 
jest, że mają tu dostęp tylko wody z powierzchni.

Rozważenie warunków położenia poszczegól­
nych części Zatoki narzuciło konieczność umiejsco­
wienia punktów pobierania prób wody w sposób 
wskazany na załączonej mapce (rys. 1).

Metodyka badań. Próby wody pobierano czer- 
paczem Petersena—batometrem, zasadniczo co każ­
de 10 m głębokości. Bezpośrednio po wyciągnię­
ciu batometru na pokład pobierano próby na tlen, 
które natychmiast utrwalano. Następnie do butelek 
z uszczelnionymi gumą zamknięciami pobierano 
próby wody na zasolenie, fosforany i azotany, przy 
czym ostatnie konserwowano. Po dostarczeniu prób 
do pracowni wykonywano oznaczenia, posługując 
się metodami poleconymi przez Międzynarodową 
Radę Badań Morza.

Zasolenie oznaczano metodą Knudsena, po­
sługując się tablicami tegoż autora(l).

Tlen oznaczano metodą Winklera, używając 
do obliczeń wysycenia tablic Fox’a (2).

Fosforany oznaczano metodą Denige’a, 
a azotany metodą Harvey’a(3).

Zalew Pucki. Dzięki małej możliwości wymia­
ny wód daje się tu zupełnie wyraźnie zauważyć 
wysładzający wpływ wpadających do tej części Za­
toki rzeczek.

Średnie wartości zasolenia wynoszą: 

na 22,5°), ale też szybciej oziębia się i w każdym 
roku zamarza, stając się niedostępną dla badań.

Maksymalne wysycenie tlenem 110$ zaobser­
wowano w dniu 27.VI.1936 r., a minimalne 86$ 
w dniu 13.VII.1937 r.

Zatoka Pucka. W Zatoce Puckiej opracowy­
wałem trzy stacje: P.1, P.2 i P. 8. Leżą one na głę­
bokościach: P. 1 i P. 2—40 metrów, a P.8—20 me­
trów. Stacje P.1 i P.2 odległe są od siebie o 3,5 mili 
morskiej (mila morska = 1852 metry) nic więc dziw­
nego, że wykazują podobne zmiany zasolenia, tem­
peratury i wysycenia tlenem. Okazało się w wyniku 
badań, że wody tej części Zatoki są bardzo często 
zmieniane, co pozostaje w zgodzie z obserwacjami K. 
Demela, który opierając się na temperaturze, jako 
na wskaźniku zmienności wód, a także na ekspery­
mentach z butelkami prądowymi stwierdził to i opra­
cował (4).

Wskaźnikiem lepszym od temperatury, która 
zbyt mało mówi o rodzaju wody, jest jej badanie 
pod względem chemicznym, które obejmując wię­
kszą ilość czynników pozwala lepiej odróżniać i do­
kładniej charakteryzować różne rodzaje wód. Załą­
czony wykres (rys. 2) przedstawia przebieg zasole­
nia w porcie Helskim na powierzchni, gdzie co­
dziennie robione są obserwacje. Widocznem jest,

Zmiany zasolenia w listopadzie 1937 r. na stacji przybrzeżnej 
w porcie helskim.

Schwankungen des Salzgehaltes im November 1937 an der 
Kiistenstation im Hafen Hel (Hela).

dla P. 11: — 6,63 (z max. 6,89 w dniu 19.VIII.1936 i min. 6,19 w dniu 26.V.1936).
„ P- 10: - 5,53 ( 6,80 „ 15.VI1. 1937 „ ślady „ • 15.11.1937).
„ P- 9: — 6,60 ( „ 7,07 „ 4.IX. 1936 ,, 6,20 „ 26. V.1937).
„ P- 12: — 6,77 ( „ 7,00 „ 3O.VII. 1936 „ 6,49 „ 26.V.1937).

Na stacjach P. 10 i P. 9 wyraźnie widać wpływ 
wpadających rzeczek Rewy i Płutnicy, gdyż mają 
one średnie zasolenia niższe, niż leżące w tych 
samych odległościach od dopływów wody morskiej 
stacje, ale pozbawione ujść rzeczek.

Ze względu na płytkość, woda szybciej się tu 
nagrzewa i wyższe osiąga temperatury (maksymal- 

źe zmienność wód jest duża, gdyż zasolenie opada 
lub podnosi się o parę dziesiątych promille w cią­
gu doby.

Prądy, wynikiem których jest zmienność wód, 
nie ograniczają się tylko do powierzchni. lecz się­
gają w głąb, obejmując całą głębokość Zatoki Wy­
kresy przebiegu zasolenia i temperatury w latach 
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1936 i 37 dla stacyj P. 1 i P. 2 (rys. 3—6), wyraź­
nie wskazują na istnienie silnych prądów głębino­
wych, które rozwijają się w Zatoce przy sprzyjają­
cych warunkach.

Na Bałtyku — morzu posiadającym tylko jedno 
wąskie połączenie z oceanem, co powoduje zanik 
przypływów i odpływów, jedynymi źródłami prądów 
są wiatry. Mówiąc o efektach wiatrów na wody Za­
toki Gdańskiej przytoczyć należy prace K. D e m e- 
la(5). Wskazać jednak wypada, że podział wiatrów 
na pozytywne, powodujące wzrost poziomu wody 
w Zatoce i negatywne, powodujące obniżenie po­
ziomu jest ogólnym postawieniem sprawy, gdyż nic 
nam to nie mówi o rodzajach wód, które biorą 
udział w napływie lub odpływie. Ze względu na 
własności wód potrzebne jest dodatkowe omówienie.

Wiatry z kierunków S, SE, E i NE powodują 
wyciąganie wód wiślanych na Zatokę, przy czym 
wiatry północno-wschodnie i wschodnie napędzają 
wody wiślane do Zatoki Puckiej. Wiatry te, nale­
żące do grupy wiatrów negatywnych, powodują 
przeto obniżenie zasolenia w powierzchniowych 
warstwach wód.

Należy zwrócić uwagę na szczególnie silne dzia­
łanie ssące wiatrów wschodnich i północno-wschod­
nich. Wszystkie wiatry, wiejące od brzegu i wiatry, 
wiejące w kierunku zachodnim wzdłuż wybrzeża, 
powodują odpływ wód powierzchniowych i tym sa­
mym sprzyjają występowaniu wód, zalegających 
w głębi, na powierzchnię. Wiatry wiejące wzdłuż 
wybrzeża w kierunku zachodnim wykazują to dzia­
łanie dzięki siłom, wywołanym przez obrót ziemi,

Schwankungen des Salzgehaltes und der Temperatur an der Station P. 1 im Jahre 1936.

W Zatoce Gdańskiej liczyć się musimy z trze­
ma rodzajami wód. Pochodzenie ich jest następu­
jące: 1) woda z zachodniego Bałtyku, o zasoleniu 
powyżej 7°/00, 2) woda z północnego i północno- 
zachodniego Bałtyku, o zasoleniu około 6,9°/00 
i 3) woda z pobliża ujścia Wisły o znacznie niższym 
i zmiennym zasoleniu, którą spotyka się na po­
wierzchni lub w głębokościach nie przekraczających 
20 m. Rejony pochodzenia tych wód dają podsta­
wę do wspomnianego wyżej omówienia.

Z grupy wiatrów pozytywnych tylko wiatry 
z kierunków SW do WNW powodują prąd, który 
szerokim pasem przesuwa się wzdłuż wybrzeża 
i przynosi do Zatoki Gdańskiej wodę o zasoleniu 
powyżej 7°/Oo. Wiatry z kierunków od NW do N 
przypędzają wodę mniej słoną, bo pochodzącą z re­
jonu objętego stałym prądem, który wzdłuż wybrze­
ży szwedzkich odprowadza wysłodzoną wodę z Bał­
tyku (6).

które na półkuli północnej skierowane są w prawo 
w stosunku do kierunku prądu, przenoszącego masy 
wód. Szczególnie silne działanie ssące wiatrów NE 
i E staje się zrozumiałe, skoro weźmie się pod uwa­
gę konfigurację wybrzeży Bałtyku. Wiatry te powo­
dują napędzanie wód do rejonu cieśnin duńskich, 
gdzie nagromadzone wody mają możność odpływu 
wskutek różnicy poziomów między Bałtykiem a Mo­
rzem Północnym. Wskutek tego odpływu wód nie­
możliwym się staje osiągnięcie stanu równowagi, 
co w konsekwencji prowadzi do udziału ciągle no­
wych mas wód w ruchu na zachód. Wiatry połud­
niowo-wschodnie odprowadzają wodę powierzchnio­
wą ku brzegom szwedzkim Bałtyku, skąd niema 
ona możności bezpośredniego odpływu, co powo­
duje, że stan równowagi może się ustalić. Obser­
wacje moje, dwuletnie, nie pozwoliły mi stwierdzić 
zbyt wyraźnego podchodzenia wód głębinowych przy 
wiatrach SE, co potwierdza słuszność mego rozu­
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mowania. Wiatry południowe wywołują prąd, skie­
rowany wzdłuż wybrzeży ku północy. W tym wy­
padku osiągnięcie równowagi jest możliwe i efekty 
ssące tych wiatrów są względnie słabe.

Na dowód słuszności mych założeń przytaczam 
obserwacje z lutego 1937 r. W styczniu 1937 roku 
suma częstotliwości wiatrów z kierunków S i SE 
wynosiła 56,45%, a w lutym 35,11%. Uwzględniając 
szybkość wiatru, która jest czynnikiem decydującym, 
gdy chodzi o siłę styczną, wywieraną przez wiatr na 
powierzchnię wody w myśl wzoru f = koV2 (gdzie k 
jest stałym współczynnikiem liczbowym równym 
0,002, o jest gęstością powietrza, a V szybkością 
wiatru w m/sek) i po uwzględnieniu, że gęstość po­
wietrza zmienia się w dość wąskich granicach, otrzy­
mamy dla stycznia i lutego następujące wartości? 
dla stycznia suma iloczynów: częstotliwość X V2, wy-

17.11. „ P. 3 zaobserwowano: t = 1,50, S = 7,07
„ „ P. 4 „ t = 1,40, S = 7,12

18.11. „ P. 7 „ t = 1,50, S = 7,07

Bardzo wyraźne podchodzenie wód głębinowych 
daje się stwierdzić przy działaniu długotrwałym wia­
trów E i NE. Oznaczenie zasolenia daje możność 
dokładnego określenia poziomu, na którym ta woda 
zalegała przed podejściem do Zatoki Puckiej, na 
podstawie znajomości uwarstwienia wód na Głębi 
Gdańskiej. Z wykresów na rys. 3—6 widać, że nie 
rzadko woda, znajdująca się na głębokości 40 m, 
wykazuje zasolenie koło 8,0%0. Wyniki pomiarów na 
Głębi Gdańskiej wskazują, że woda o takim zasole­
niu zalega w większości wypadków na głębokości 
60 — 70 m. Zostaje więc ona podniesiona ssącym 
działaniem wiatrów na 20 m do góry.

Rys. 4.
Zmiany zasolenia i temperatury na stacji P. 2 w r. 1936.

Schwankungen des Salzgehaltes und der Temperatur an der Station P. 2 im Jahre 1936.

nosiła dla wiatrów z kierunków S i SE—6138, wobec 
2555 dla pozostałych kierunków, a dla lutego—1272 
dla wiatrów S i SE, wobec 1902 dla pozostałych kie­
runków. Ta przewaga wiatrów, które w myśl przyto­
czonych wyżej wywodów nie są zdolne do porusze­
nia tak wielkich mas wód, jak wiatry E i NE, spo­
wodowała względnie długotrwały zastój wód w Za­
toce Puckiej, w której z powodu zamknięcia częś­
ciowo odpływu wód przez półwysep Helski groma­
dziła się woda z powierzchni, a ponieważ miało to 
miejsce w najzimniejszych miesiącach roku, tempe­
ratura wody spadła do 0,4°, co jest w naszych wa­
runkach temperaturą bardzo niską. Przytaczam po­
miary temperatury na stacjach leżących w Zatoce 
Puckiej na 40 metrach głębokości i na innych celem 
wykazania bardzo dużych różnic.

15.11. na P. 1 zaobserwowano: t = 0,30, S = 7,41 
„ „ P. 2 „ t = 0,30, S = 7,27

Rzut oka na wspomniane wykresy (rys. 3—6) 
wskazuje, że obecności wody słonej w głębi towa­
rzyszy zawsze obecność wody wysłodzonej na po­
wierzchni. Staje się to zupełnie zrozumiałe, gdy 
spojrzy się na mapkę Zatoki. Wysłodzenie spowo­
dowane jest napędzeniem wód z ujścia Wisły przez 
wiatry wschodnie i północno-wschodnie do Zatoki 
Puckiej. Widocznym jest także, że wzrostowi zaso­
lenia towarzyszy zmiana temperatury. Pochodzi 
to stąd, że wody o zasoleniu koło 8,0°/O0 mają pra­
wie stałą, właściwą sobie temperaturę. W zimie 
obecności wody słonej towarzyszy wzrost, a w lecie 
spadek temperatury.

Porównanie wykresów dla P. 1 i P. 2 wykazuje 
równoległość zachodzących zmian, chociaż na P. 1 
zjawiska występują mniej ostro i są bardziej długo­
trwałe, bo P. 1 leżąc na środku Zatoki wymaga dla 
wywołania zmian udziału większych mas wód, a tym
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samym dłuższego działania czynnika te zmiany wy- Tego rodzaju wyraźna stratyfikacja wód w Ża.
wołującego. Dla wykazania, jak wyraźną może być toce nie jest zjawiskiem rzadkim i niewątpliwie 
stratyfikacja, przytaczam wyniki pomiarów dla P. 2 uchwycone przeze mnie obrazy, ze względu na dłu-
z dni 27.111.1936 r. i 8.V.1936 r. gie przerwy między obserwacjami, dają tylko frag­

27.111. mentaryczny i bardzo niedokładny obraz zachodzą­
Głęb. T S P N o3% cych zmian. Przytoczone powyżej zestawienie po­
0 m 3,1 6,42 1,1 13 107 5,18 miarów poucza, że woda głębinowa różni się oprócz

W „ 2,7 6,56 1,1 — 106 5,30 zasolenia, zawartością tlenu, substancji odżywczych,
20 „ 2,3 7,38 1,9 25 91 5,95 a także stężeniem jonów wodorowych, co do któ­
30 „ 2,7 7,65 2,7 — 91 6,16 rych posiadam tylko orjentacyjne pomiary, nie-
40 „ 3,0 8,21 7,5 45 89 6,61 uwzględnione w podanym zestawieniu.

8;V. W zestawieniu T oznacza temperaturę, S — za­
Głęb. T S P N 0 °/ solenie w promillach, P — zawartość fosforu w mili­
0 m

10
9,0
4 6

6,08
7,34

śl. śl. 100
97

4,60
5,86 gramach na metr sześcienny wody, występującego

20 „ 3,0 7,61 śl. śl. 91 6,13 w wodzie morskiej w postaci fosforanów, N — za­
30 „ 2,8 7,83 — — 88 6,31 wartość azotu w miligramach na metr3 wody, wy­
40 „ 2,8 7,83 śl. śl. 85 6,31 stępującego w postaci azotynów i azotanów, 02%

Rys. 5.
Zmiany zasolenia i temperatury na stacji P. 1 w r. 1937.

Schwankungen des Salzgehaltes und der Temperatur an der Station P. 1 im Jahre 1937.

Zmiany zasolenia i temperatury na stacji P. 2 w r. 1937.
Schwankungen des Salzgehaltes und der Temperatur an der Station P. 2 in Jahre 1937.
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wysycenie tlenem w a st = (dt — 1). 1000, daje 
nam pojęcie o gęstości wody morskiej in situ.

Wiatry z kierunków SW, W, NW i N wywołują 
zupełnie inny obraz w Zatoce. Powodują one na­
pływ wód powierzchniowych, wskutek czego bardzo 
często zanika stratyfikacja nawet termiczna, co ła­
two daje się stwierdzić na wykresach. W roku 1937, 
ze względu na jego bardziej kontynentalny charak­
ter, mniej znajdujemy przykładów zaniku stratyfi­
kacji, niż w roku 1936, w którym występowała prze­
waga wiatrów pozytywnych.

Zwrócić należy uwagę na to, że zanik różnic 
temperatury występuje dwukrotnie w ciągu roku. 
Obserwujemy wówczas wyrównanie termiczne, wio­
senne i jesienne. Wykresy za 1936 r. pozwalają 
stwierdzić, że wiosenne wyrównanie termiczne na­
stąpiło koło 20 marca, przy temperaturze koło 2,0°, 
a jesienne w połowie października przy temperatu­
rze koło 10,0°. W okresie od jesieni ku zimie woda 
na powierzchni oziębia się w całej warstwie dzięki 
prądom konwekcyjnym, aż do osiągnięcia tempe­
ratury największej gęstości, poczem woda poniżej 
tej temperatury, jako lżejsza, utrzymuje się na po­
wierzchni, w głębi zaś zalega woda o temperaturze 
wyższej. Obserwujemy wówczas odwrócenie ter­
miczne. Po wiosennym wyrównaniu termicznym 
obserwujemy uwarstwienie proste — woda na po­
wierzchni jest cieplejsza niż w głębi. Przebieg tych 
zjawisk jest oczywiście zakłócony przez wpływ prą­
dów, które w wielu wypadkach przyśpieszają lub 
całkowicie usuwają możliwość normalnego przebie­
gu zjawisk.

Woda głębinowa nie posiada możności zetknię­
cia się z atmosferą, co w połączeniu z procesami 

oddychania źyjących w niej zwierząt i brakiem życia 
roślinnego powoduje spadek wysycenia tlenem. 
Wpływ życia roślinnego, phitoplanktonu, na wysy­
cenie tlenem jest bardzo duży i wyraża się w nie­
których wypadkach przesyceniem sięgającym 16S, 
jak to miało miejsce w dniu 21.V.1937 r. na P. 1. 
Dla orjentacji przytaczam średnie wartości wysyce­
nia tlenem poszczególnych warstw na podstawie
dwuletnich pomiarów dla stacyj, leżących w Zatoce
Puckiej.

Glęb. Wys. %
0 m 99,8

10 „ 97,6
20 „ 94,5
30 „ 93,0
40 „ 88,7

Porównanie wartości wysycenia tlenem po-
szczególnych warstw w Zatoce Puckiej z wysyce- 
niem tych samych warstw na Głębi Gdańskiej wy­
kazuje, że średnie wysycenia dla głęb. 10, 20, 30 
i 40 m są na głębi Gdańskiej wyższe, niż w Zatoce 
Puckiej. Jest to wynik podchodzenia wód głębino­
wych o mniejszym wysyceniu tlenem, co powoduje 
obniżenie średnich.

O substancjach odżywczych będę mówił w za­
kończeniu.

Głębia Gdańska. Na Głębi Gdańskiej opraco­
wywałem trzy stacje: P. 3, P.4 i P.5. Punkt P.3 leży 
w odległości 8 mil morskich w kierunku NE od cypla 
Helskiego na głębokości 80 m, P.4 w odległości 16 
mil na NE od cypla, na głębokości 100 m i P. 5 
w odległości 16 mil w kierunku północnym od P.4 
na głębokości 95 m.

Rys. 7.
Zmiany zasolenia na stacji P. 4. w

Schwankungen des Salzgehaltes an der Station
1936 r.
P.4 im Jahre 1936.



31

Za stację odzwierciadlającą zmiany na Głębi 
Gdańskiej uważam P. 4, skąd posiadam materiał 
zbierany w ciągu dwu łat w odstępach dwutygod­
niowych, jeśli na to pozwoliły warunki techniczne 
i pogody. Rozpatrzenie przebiegu krzywych zasole­
nia (wykresy na rys. 7 i 11), a także przytoczone po­
niżej pomiary „in extenso“ wskazują na bardzo wy­
raźną stratyfikację.

P. 4. 21.111 1936
Głęb. T S P N O 0/ '“'2 0 ot

0 m 2,40 7,12 1,1 36 99 5,75
10 „ 2,30 7,12 1,9 — 97 5,75
20 „ 2,30 7,12 3.0 22 96 5,75
30 „ 2,30 7,18 3,0 — 95 5,79
40 „ 2,20 7,21 3,7 27 94 5,81
50 „ 2,30 7,21 5,5 — 91 5,81
60 „ 2,80 7,41 6,7 36 86 5,97
70 „ 4,60 8,37 26,6 •— 64 6,69
80 „ 5,50 9,87 27,2 80 43 7,84
90 „ 5,90 10,35 27,2 — 36 8,19

100 „ 6,00 10,63 33,0 100 36 8,40

P. 4. 4.VIII 1937
0 m 19,05 6,94 śl. śl. 97 3,74

10 „ 18,50 6,94 — — 101 3,85
20 „ 17,70 6,94 śl. śl. 93 4,03
30 „ 7,95 7,03 — — 93 5,45
40 „ 3.80 7,09 śl. śl. 89 5,70
50 „ 5,20 7,23 — — 88 5,77
60 „ 3,10 7,41 5,7 śl. 84 5,97
70 „ 2,85 9,16 — — 63 7,37
80 „ 3,15 10,21 15,6 40 — 8,20
90 „ 3,10 10,97 — — 42 8,80

100 „ 3,00 11,26 21,9 20 54 9,04

Z przytoczonego zestawienia widać, że różnica
zasolenia i gęstości między poziomami do 60 m 
jest względnie mała, występuje natomiast duży skok 
między 60 a 70 m. Położenie warstwy przejścio­
wej, którą te 10 m tworzą, nie jest stałe, lecz 
waha się w granicach 50 do 70 m. Obniża się 
ona przy wiatrach, dających prądy naprowadzające 
do Zatoki, a podnosi przy wiatrach, powodujących 
prądy wyprowadzające. Przyczyny więc tych zmian 
są te same, jak zmian zasolenia w Zatoce Puckiej 
na głębokości 40 metrów, ale ze względu na więk­
szą odległość od brzegu i większą głębokość, masy 
wód potrzebne do wywołania wyraźnego efektu mu­
szą być bez porównania większe. Porównanie war­
tości zasolenia na głębokości 60 m na stacjach 
P.3, P.4 i P. 5 z wartościami zasolenia w Zatoce 
Puckiej na głębokości 40 m wykazuje charaktery­
styczną zgodność. Weżmy pod uwagę pomiary 
z dnia 7.IV i 8.V 1937.

5.IV P. 1 S = 8,22; ot = 6,61
P. 2 7,67: 6,18

7.IV P. 3 S = 9,47; ot = 7,62
P. 4 7,57; 6,10
P. 5 7,88; 6,35

8.V P. 3 8,46; 6,81
P. 4 7,48; 6,03
P. 5 7,16; 5,77

13.V P. 1 7,92; 6,38
P. 2 7,61; 6,13

Pomiary te w ykazują, że działanie
trów daje się zupełnie wyraźnie zauważyć i na głębi 
Gdańskiej. Wykonane one były w okresie czasu, 
w którym w Zatoce Puckiej na stacjach P. 1 i P. 2 
obserwowaliśmy bardzo wyraźne uwarstwienie, co 
zaznaczyło się na rys. 5 i 6 rozbieżnością krzywych 
zasolenia dla powierzchni i dla 40 m głębokości. 
Zwłaszcza pomiar z dnia 8.V wskazuje, że powierzch­
nie jednakowej gęstości, izosteryczne, otrzymują 
przy działaniu ssącym wiatrów zupełnie wyraźne 
odchylenie od poziomu, wznosząc się w kierunku 
lądu.

Poniżej 60 m, pod warstwą przejściową, skok 
zasolenia staje się bardzo wyraźny. Różnice gęsto­
ści stają się tak duże, że woda nie może tu być 
odnawiana przez prądy konwekcyjne, procesy dyfu­
zyjne są bardzo powolne, wiry zaś wytworzone 
przez niezbyt szybki ruch górnej warstwy wód nie 
są dostatecznie silne, by pokonać i zniszczyć uwar­
stwienie, a tym samym przyczynić się do wymie­
szania wód. Należy przyjąć, że warstwy wód o róż­
nej gęstości ślizgają się po sobie.

Przebieg zmian zasolenia na Głębi Gdańskiej 
w warstwach poniżej 60 m, a także zawartość 
tlenu tych warstw wskazują, że odnowienie wód 
w 1936 roku nie miało miejsca. Miało raczej miej­
sce chwilowe zatrzymanie wymiany wód. Z wykre­
sów na rys. 7 i 10 widać, że zarówno zasolenie jak 
i temperatura wykazują nieznaczne tylko wahania, 
które przypisać można lokalnym wpływom meteoro­
logicznym, o których mówiłem wyżej, a nadto wy- 
sycenie tlenem warstw przydennych wykazuje stały 
spadek, co jest wybitnym potwierdzeniem słuszności 
założenia (zob. rys. 8). Ten spadek wysycenia trwa 
nieprzerwanie, osiągając 17.11 1937 r. minimalną 
wartość 6% poczem rozpoczyna się wzrost wysyce­
nia w przydennych warstwach wód (rys. 12).

Rzeczą bardzo prawdopodobną jest, że skła­
dowe prądów powierzchniowych w ciągu lata i je­
sieni 1936 r. wykazywały stałą przewagę kierunku 
zachodniego i wskutek tego obserwowaliśmy ruch 
wód, pochodzących z tej samej szerokości geogra­
ficznej, o zasoleniu i temperaturze danej szerokości 
właściwej. W wyniku tego zachowania się, rok 1936 
nadaje się bardzo dobrze do ustalenia głębokości 
nagrzewania wody przez słońce. Wpływ ten, jak 
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widać z wykresu na rys. 10 sięga do głębokości 60 
m, przy czym osiągnięcie maksymalnej tempera­
tury na tej głębokości spóźnia się o blisko cztery 
miesiące w stosunku do maksimum na powierzchni. 

Równocześnie ze wzrostem zasolenia wzrastało wy- 
sycenie tlenem przydennych warstw i w pewnym 
momencie wytworzył się anormalny stan, gdyż mi­
nimum wysycenia przypadało na warstwy, leżące

Rys. 8.
Zmiany wysycenia tlenem wód na stacji P. 4 w r. 1936.

flnderungen der Sattigung mit Sauerstoff des Wassers an der Station P. 4 im Jahre 1936.

W roku 1937, począwszy od 9.HI, obserwujemy 
stały wzrost zasolenia w warstwach przydennych, 
osiągający swe maximumwdniu 26.X 1937 r. z war­
tością 12,39°/oO, wobec lO,81°/oo> wartości maksy- 

nad przydennemi. Porównanie wykresów na rys. 
12 i 8 wykazuje dobitnie różnice, zachodzące mię­
dzy normalnym w 1936, a nienormalnym w 1937 
roku stanem rzeczy.

Rys. 9.
Zmiany zawartości substancyj odżywczych na stacji P. 4 w r. 1936. 

Rnderungen des Gehalts an Nahrstoffen an der Station P. 4 im Jahre 1936-

malnej w dniu 10.VIII 1936 r. Wskazuje to na duży 
napływ wód, który trwał z przerwami do ostatniego 
pomiaru na Głębi Gdańskiej w dniu 18.XI 1937, jak 
to łatwo stwierdzić można z wykresu na rys. 11.

Z opisu powyższego zjawiska wynika, że woda, 
która zajęła miejsce poprzednio się tam znajdują­
cej, stosunkowo niedawno pozostawała w zetknięciu 
z atmosferą, a następnie wślizgnęła się jak klin,
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unosząc na sobie lżejszą z powodu mniejszego za­ 8.X. 37 4,22 11,69 9,34
solenia wodę. 18.XI. 37 5,15 11,56 9,19

Temperatura wody przydennej, która w 1936 r. P. 5
wahała się w granicach 5,4° a 6,0°, wykazuje w 1937 23.VII.36 T = 5,20 S = 10,61 at =='- 8,40
roku wahania w granicach znacznie szerszych, bo 14.IX. 36 5,40 10,48 8,32
od 2,8° do 5,8°. 9.111. 37 5,20 10,43 8,29

Wszystkie te dane pozwalają stwierdzić, że 7.IV. 37 5,18 10,43 8,29
w roku 1937 miał miejsce bardzo silny napływ wód 8.V. 37 3,50 11,00 8,82
głębinowych. 22.VII. 37 3,85 10,63 8,51

Obserwacje moje pozwalają stwierdzić, że prąd 31.V1II.37 3,55 11,89 9,53
głębinowy wody ciężkiej przyszedł na P. 4 od pół­ 8.X. 37 4,00 11,76 9,41
nocy, jak na to wskazuje zasolenie na P. 4 i P. 5. 18.XI, 37 4,00 11,62 9,29

Schwankungen der Temperatur an der Station P. 4 im Jahre 1936.

Następujące zestawienie pomiarów na głębokości 
90 m wyraźnie o tym świadczy:

P. 4.
23.VII. 36 T = 5,30 S == 10,34 st == 8,22
14.IX. 36 5,20 10,37 8,24

9.111. 37 5,00 10,28 8,18
7.lV. 37 5,00 10,25 8,16
8.V. 37 4,00 10,34 8,28

22.VII. 37 3,55 10,59 8,49
31.VIII.37 3,10 10,97 8,80

Wyniki pomiarów wskazują na stałe pochyle­
nie powierzchni izosterycznych w kierunku połud­
niowym, różniące się jedynie stopniem nachylenia, 
wyjąwszy jeden tylko pomiar z dnia 11.VI 1937 r., 
który dał wynik przeciwny.

Ruchowi wód w głębi towarzyszył ruch wód 
na powierzchni i w warstwie do głębokości 60 m, 
przy czym z pomiarów zasolenia na powierzchni, niż­
szego niż w 1936 r. przypuszczać należy, że prze­
ważały w tym roku prądy płynące ze wschodu, 
które w wyniku doprowadzały zimniejszą i mniej 
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słoną wodę z północnych części Bałtyku. Inaczej 
trudno byłoby zrozumieć fakt, że mimo większego 
usłonecznienia w 1937 r. (dla Gdyni 1667,6 godzin 
za czas od l.Ill do 31.X 1937, wobec 1337,7 godzin 
za ten sam okres w 1936 r.), obserwowąliśmy mniej­
sze maksimum dla 40 m, wyrażające się warto­
ścią 8,7°, wobec 14,3° dla 1936 r. (rys. 10 i 14).

Wysycenie wody tlenem na Głębi Gdańskiej 
w warstwie górnej waha się w szerokich granicach, 
nie spadając jednak do głębokości 50 m poniżej 
90%. Spadek wysycenia na każde 10 m wynosi 
maksymalnie 4%, dopiero poniżej 50 m spadek ten 

gdzie częstokroć są one wyższe o 15 — 16%, i przy 
dnie, gdzie wahania są jeszcze większe w obu kie­
runkach. Maksymalne wysycenie na powierzchni 
wynosiło 114% w dniu 25.V.37, wobec 108% w dniu 
2O.V 1936, co pozóstaje w zgodzie z nasłonecznie­
niem; minimalne wynosiło 91% w dniu 13.IX 1937. 
Przy dnie maksymalne wysycenie wynosiło 63% 
w dniu 31.VIII 1937, a minimalne 6% w dniu 17.II 
tegoż roku.

Na zakończenie omawiania Głębi Gdańskiej 
dodać należy, że wyrównanie termiczne obejmuje 
tu warstwę grubości 60 m, to znaczy całą głębo-

Rys. 11.
Zmiany zasolenia na stacji P. 4 w r. 1937.

Schwankungen des Saizgehalts au der Stations P.4 im Jahre 1937.

staje się wyższy, osiągając między 70 a 80 m 
18,5%. Średnie wartości wysycenia poszczególnych 
warstw na podstawie dwuletnich pomiarów podaje 
załączona tabela.

e wysycenia tlenem
Głęb. 0/ 

/O

0 m 99,5
10 „ 99,2
20 „ 95,0
30 „ 93.9
40 „ 92,4
50 „ 89,3
60 „ 81,6
70 „ 65,1
80 „ 46,6
90 „ 36,2

100 „ 33,5
Zwrócić należy uwagę na duże odchylenia od 

średnich poszczególnych pomiarów na powierzchni, 

kość, leżącą powyżej warstwy przejściowej, w której 
ze względu na duże różnice gęstości prądy konwek­
cyjne stają się niemożliwe.

Substancje odżywcze. Do substancji odżyw­
czych koniecznie potrzebnych do rozwoju życia roś­
linnego, jedynego producenta materii organicznej, 
należą związki węgla, fosforu i azotu. Związki węgla 
w postaci węglanów i wolnego dwutlenku węgla 
występują w morzu zawsze w ilości znacznie prze­
wyższającej zapotrzebowanie fitoplanktonu. Inaczej 
przedstawia się sprawa ze związkami azotu i fosforu, 
których ilości w morzu są mniejsze i są wskutek 
tego całkowicie zużywane przez rozwijającą się 
w pewnych okresach roślinność.

Badania moje nad zawartością fosforanów i azo­
tanów w wodzie morskiej wykazały, że ich zawar­
tość osiąga w zimie, w czasie braku dobrej inso- 
lacji, a więc i intensywnego życia roślin, swoje ma-



ksimum. Z nastaniem wiosny i wzmożonej insolacji 
zawartość azotanów i fosforanów w wodzie zmniej­
sza się bardzo szybko, jak to zobaczyć można na 
wykresach na rys. 9 i 13. Z wykresów tych wy­

życie roślinne w naszych wodach sięga do 
25 m głębokości (7). Poniżej tej głębokości ze 
względu na brak dostatecznej ilości energii świetl­
nej życie roślinne nie może się rozwijać. Granica

Zmiany wysycenia tlenem wód na stacji P. 4 w r. 1937.
Anderungen der Sattigung mit Sauerstoff des Wassers an der Station P. 4 im Jahre 1937.

czytać też można, że substancje odżywcze znikają 
najpierw na powierzchni, a zanik ten z biegiem 
czasu obejmuje coraz grubsze warstwy, wyjaławia­

ła na Bałtyku jest bardzo płytka, co przypisać na­
leży dużej ilości zawiesin w wodzie, przynoszonych 
przez rzeki. Tymczasem stały zasób substancji od-

Rys. 13.
Zmiany zawartości substancji odżywczych na stacji P. 4 w r. 1937. 

Anderungen des Gehalts an Nahrstoffen an der Station P.4 im Jahre 1937.

jąc wodę do głębokości 60 m. Poniżej stale znaj­
dują się zasoby substancji odżywczych. Powstaje 
pytanie: czy i w jakim stopniu są te zasoby poży­
wienia, znajdujące się poza sferą życia planktonu, 
dostępne i możliwe do wykorzystania? 

źywczych znajduje się znacznie poniżej tej granicy, 
bo na głębokości większej od 60 m.

W morzu o jednostajnym zasoleniu, gdzie o gę­
stości wody in situ decyduje tylko temperatura, 
przy zmianach pór roku i oziębieniu górnych warstw 
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następuje wymieszanie, mocą którego woda z głębi, 
zasobna w pożywienie, wydostaje się na powierz­
chnię. Na Bałtyku jednak, gdzie stratyfikacja jest 
bardzo wyraźna, nie jest to możliwe, bo przyjmując 
7,0’'00J jako zasolenie wody na powierzchni, stwier­
dzimy, że największą jej możliwą gęstością przy 
temperaturze 2—3P jest 1,0064, podczas gdy woda 
zalegająca poniżej 60 m, zasobna w pożywienie, 
posiada gęstość „in situ" 1,008 do 1,010. Wynika 
z tego, że niema możliwości odnowienia zapasów 
fosforanów i azotanów przez prądy konwekcyjne. 
Minimalna temperatura na głębokości 60 m w cią­
gu lata 1936 r. (wykres na rys. 10), jest właśnie wy­
nikiem tego, że prądy konwekcyjne tylko do tej 
głębokości docierać mogą.

Czynnikiem, który powodować może dostar­
czanie substancyj odżywczych jest niewątpliwie Wi­
sła, ale wydaje mi się mało prawdopodobnym, by 
ilości fosforanów i azotanów, wykrywane w 1936 r., 
mogły pochodzić z Wisły, wobec dość wysokiego 
zasolenia w miesiącach zimowych zarówno w Zato­
ce Puckiej, jak i na otwartym morzu. Z dokona­
nych obserwacyj wiem, że wpływ Wisły na wody 

Zatoki, chociaż nie jest ograniczony w swej rozcią­
głości poziomej, sięga do małych tylko głębokości, 
maksymalnie 20 m. Miałem możność stwierdzenia 
tego w czasie rejsów do ujścia Wisły w Schiewen- 
horst i w czasie innych rejsów, gdy spotykałem 
się z „białą wodą", pochodzącą z Wisły, mało przez­
roczystą z powodu dużej ilości zawiesin. Jako przy­
kład głębokości wpływu wysładzającego Wisły, słu­
żyć mogą przytoczone wyżej pomiary z dnia 27.111 
i 8.V 1936 r. dla P. 1 i P. 2, a także pomiary z dnia 
7.IV 1937 r. na Głębi Gdańskiej na stacjach P. 3 i P 4.
Głęb. T S T S
0 m | 3,00 6,37 I 2,90 6,28

10 P. 3. [ 2,80 6,40 P. 4. ] 2,70 6,40
20 |2,15 7,14 l 1,55 7,02

Krytyka zresztą pracy J. Borowika(8) przez 
K. D e m e I a (9) przeczy niezbicie możliwości ta­
kiego wpływu.

Wpływ Wisły jest najwyraźniejszy w okresie 
wiosennym, kiedy przeważają wiatry z kierunku 
wschodniego i ilość wody niesionej przez rzekę jest 
największa. W innych porach roku, gdy istnieje 

Schwankungen der Temperatur an der Station P. 4 im Jahre 1937.
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przewaga wiatrów z kierunku zachodniego, wpływ 
ten zanika, bo prąd wody wiślanej przesuwa się 
dość wąskim pasem w kierunku wschodnim wzdłuż 
wybrzeży gdańskich, a następnie wzdłuż brzegów 
pruskich w kierunku północno-wschodnim i pół­
nocnym.

Problem wpływu Wisły na wody Zatoki Gdań­
skiej znajduje się w opracowaniu, zebrane jednak 
obserwacje pozwalają na wyciągnięcie z nich wyżej 
przytoczonych wniosków.

Jako jedyne więc źródło dopływu substancyj 
odżywczych i wzbogacenia ich zasobów w całej ma­
sie wody, uważać należy dopływ wód z zachodu. 

sum iloczynów dla poszczególnych grup wiatrów. 
Uwzględniony był przy tym związek f = koV2. Punkty 
krzywej wiatrów odpowiadają więc wartościom;

(Csw • V2sw “h Cw . V2W) — (Ce . V2e Cne • V2ne), 

gdzie C jest częstotliwością wiatrów w%, a V—śred­
nią szybkością wiatru w m/sek.

Wykres wykazuje dobrą zgodność tylko w okre­
sach panowania silnych wiatrów, w pozostałych za­
wodzi. Mimo swej niedoskonałości daje on dobry 
obraz różnic, występujących z roku na rok w pręd­
kości interesujących nas wiatrów. Z wykresu widać, 
że rok 1935 był wyjątkowo obfity w wiatry wzma-

Rys. 15.
Zależność średnich miesięcznych zasolenia na stacjach przybrzeżnych w Gdyni i Helu od kierunku i szyb­

kości panujących wiatrów w latach 1933 — 1937.
Rbhangigkeit der Monatsmittel des Salzgehaltes an den Kiistenstationen Gdynia und Hel von der Richtung 

Und Geschwindigkeit der vorherschenden Windę in der Jahren 1933 — 1937.

W poprzednich rozważaniach stwierdziłem, że 
tylko wiatry z kierunków od SW do WNW przynosić 
mogą do naszych brzegów wodę słoną, inne przy­
noszą zawsze wodę o mniejszym zasoleniu. Z uwagi 
na to, że stacje, o których będzie w dalszym ciągu 
mowa, leżą w Zatoce Puckiej, w portach Gdyni 
i Helu, zaznaczyć należy, że wiatry E do NE wywo­
łują bardzo silne działanie wysładzające. Działanie 
wiatrów z kierunku SW do WNW jest pozytywne ze 
Względu na zasolenie, a działanie wiatrów E do NE 
jest z tego samego względu negatywne. W celu 
stwierdzenia, czy istnieje zależność między wiatrami 
a zasoleniem, sporządziłem wykres (rys. 15), na 
którym przedstawiłem przebieg wahań średnich mie­
sięcznych zasolenia w Gdyni i Helu na tle różnic 

gające zasolenie i dlatego w styczniu 1936 r. zaob­
serwowano maksimum zasolenia. Rok 1936 różni 
się pod tym względem bardzo od 1935.

Z wykresu na rys. 9 widać, że ilość fosforanu 
w marcu wynosiła 36 mgr/m3, z wykresu zaś na 
rys. 13 stwierdzamy, ze ilość ta w marcu była 
znacznie niższa, gdyż wynosiła zaledwie 6 mgr/m’ 
na powierzchni. Gdy weźmie się pod uwagę wiatry, 
poprzedzające jedną i drugą ilość substancyj od­
żywczych w morzu, jasnym się staje, że zostały one 
przyniesione wraz ze słoną wodą, przypędzoną do 
naszych brzegów przez wiatry SW i W.

Mała zgodność zasolenia z przebiegiem wiatrów 
jest wynikiem bliskości Wisły i założeń, które uczy­
nione zostały bez dostatecznego oparcia o materiał 
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Najważniejszym z nich jest założenie, że zasolenie 
zachodnich wód jest zawsze wyższe od zasolenia 
naszych wód. Słuszności tego założenia bronić nie 
zamierzam, zaznaczyć jednak muszę, że prawdopo­
dobieństwo jego jest duże.

Materiał do niniejszej pracy zebrany został 
dzięki zasiłkowi Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego. Korzystałem także z ma­
teriałów zebranych przez Obserwatorium Morskie 
P. 1. M. w Gdyni.
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ZCISAMMENFASSCJNG.

Der Verfaser ist bestrebt eine hydrologische Charak- 
teristik der Danziger Bucht zu geben.

Auf Grund der Beobachtungen teilt er die ganze Bucht 
in drei Teile:

1. Putziger Watt (Hóchste Tiefe = 7 Meter.)
2. Putziger Wiek (hóchste Tiefe = 50 Meter.)
3. Danziger Tiefe (hóchste Tiefe iiber 100 Meter.)
Es wird bestatigt:
1. dass die óstlichen und nordóstlichen Windę eine sehr 

starkę Stratifikation der Gewasser im Putziger Wiek bewirken, 
dagegen die Windę aus den Richtungen SW, W, NW, und N 
ein ganz anderes. Bild hervorrufen, Sie treiben das oberflach- 
liche Wasser in die Bucht so stark zu, dass in manchen Falłen 
die termische Stratifikation verschwindet. Siehe Abbildungen 
2, 3, 4 und 5.

2. dass die saugende Wirkung der E und NE Windę in 
der Danziger Tiefe bis zu 60 Metern reichen kann.

3. dass die Tiefenwasserzufuhr in der Danziger Tiefe nur 
sehr sełten stattfindet. Es werden die Abbildungen 6,7,9, 10, 11, 
und 13 gegeben, welche die Gnterschiede in den Jahren 1936 
und 1937 veranschaulichen; man muss dabei vermerken, dass 
in dem Jahre 1937 eine starkę Tiefenwasserzufuhr stattgefun- 
den hat.

4. dass die oberflachlichen Strómungen aus Westen die 
Ernahrungsstoffe in die Danziger Bucht zufuhren und dass die 
Ernahrungsstoffe, die sich immer in der Tiefe grósser ais 60 Me­
tern befinden, fast nicht den Phytoplanktonten zuganglich sind.

Das Materiał zu dieser Arbeit wurde dank einer Unter- 
stutzung des Kultus und Clnterrichtsministeriums gesammelt. 
Ausserdem wurden die Beobachtungen des Maritimen Obser- 
yatoriums des Staatlichen Meteorologischen Instituts verwendet.
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K. CHMIELEWSKI.

O występowaniu drugorzędnego maksimum opadów 
w październiku na ziemiach Polski.

Sur Je maximum secondaire d octobre dans la marche annuelle des precipitations 
en Pologne.

Wstęp. Roczny przebieg opadów na obszarze 
Europy był już kilkakrotnie przedmiotem szczegóło­
wych badań klimatologów. Pierwszy zagadnieniem 
tym zajął się de Gasparin (9), który wydzielił 
w Europie obszar deszczów letnich na północnym 
wschodzie i obszar deszczów jesiennych na połu­
dniowym zachodzie kontynentu. Obraz ten zróżnicz­
kował Kamtz, stwierdzając w Europie Południo­
wej (ściślej we Włoszech) istnienie strefy o 2 ma­
ksimach opadów: późnowiosennym i jesiennym. Ba­
dania Dove’go(6) utrwaliły te poglądy, a następ­
ni badacze Hellmann(16) i G I a s s p o o 1 e (10) 
wprowadzili już tylko mniej lub bardziej szczegóło­
wy podział tych 3 typów na odmiany czy podtypy 
i ich regionalizację. Dopiero Beelitz(2) w swej 
niedawno opublikowanej rozprawie zarzucił podział 
na typ kontynentalny i typ oceaniczny oraz przej­
ściowy między nimi i występujące na obszarze Eu­
ropy przebiegi roczne opadów podzielił na 6 ty­
pów :

1) arktyczny — o równomiernym wzroście opa­
dów do nieznacznego maksimum w lipcu 
i jednostajnym spadku do minimum w mar­
cu oraz suchej zimie,

2) wZrzśczzay kontynentalny — z obfitymi desz­
czami letnimi (czerwiec-sierpień), a suchą 
zimą (styczeń— kwiecień); opady przeważnie 
pochodzenia konwekcyjnego,

3) zwrotnikowy — z podwójną porą deszczową, 
głównym maksimum w czerwcu, drugorzęd­
nym w październiku; głównym minimum 
w styczniu, drugorzędnym w sierpniu,

4) pontyjsko-azjatycki— o wybitnym maksimum 
w czerwcu, minimum od sierpnia do maja; 
w części zaś wschodniej (S Krym i NW cy­
pel Kaukazu) b. zbliżony do śródziemno­
morskiego;

5) śródziemnomorski — od października do mar­
ca pora deszczowa z maksimum późną je- 
sienią, od kwietnia do września wybitne 
ubóstwo opadów (pora sucha), amplituda 
roczna opadów b. duża (do 2O°o);

6) atlantycki właściwy — pod wpływem Golf- 
strómu deszcze we wszystkich porach roku, 
pora o silniejszych deszczach od września 
do grudnia; najsuchsze miesiące— kwiecień 
do czerwca.

Do oddzielnego typu Beelitz zaliczył prze­
biegi roczne opadów w obszarach górskich; odzna­
czają się one opóźnieniem maksimum opadów let­
nich, wzgl. jesiennych, a przyśpieszeniem maksi­
mum wiosennego w klimacie kontynentalnym wła­
ściwym oraz w klimacie przejściowym, ujednostaj­
nieniem zaś przebiegu w klimacie (typie) atlan­
tyckim.

Przebieg roczny opadów w Polsce. Ziemie 
Polski leżą, jak wynika z załączonej mapy Bee- 
I i t z’a (rys. 1), w dziedzinie deszczów letnich. 
Szczegółowsze badania przeprowadzone ostatnio 
przez P a w ł ow s k i c h (27) i Kosińską-Bartnic- 
ką (11, 22, 23) wykazały, że jakkolwiek, wogóle mó­
wiąc, przebieg roczny opadów w Polsce należy do 
typu kontynentalnego, to jednak nie jest na całym 
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obszarze jednakowy i można wyróżnić w nim sze­
reg podtypów.

Pawłowscy wyróżnili na obszarze dorzecza 
Wisły 4 typy opadów: bałtycki, nizinny, wyźynno- 
podgórski i górski.

Rys. 1.
Rozmieszczenie typów rocznego przebiegu opadów w Europie 

wg Beelitza.
Distribution geographiąue des types de la marche annuelle 

des precipitations en Europę selon Beelitz.

Typ bałtycki występuje w/g tych autorów na 
wybrzeżu i wzgórzach bliskich morza; cechują go: 
maksimum opadów w sierpniu oraz dwa maksima 
drugorzędne: w maju i w listopadzie.

Typ nizinny „panuje aż po Łysogóry i górne 
Nadbuźe", odznacza się zdecydowanym maksimum 
opadów w lipcu, drugorzędnym w listopadzie, a' na 
pewnych stacjach trzeciorzędnym w maju.

Typ wyżynno-podgórski przypada na obszar od 
Łysogór, Roztocza i Nadbuża aż po główne grzbiety 
Karpat, posiada wybitne maksimum w lipcu, mini­
mum w styczniu; drugorzędnych maksimów i mini­
mów brak.

Typ górski obejmuje góry; od wyźynno-pod- 
górskiego różni się tym, że minimum opadów wy­
stępuje dopiero w lutym.

Pawłowscy opracowali okres 1896 — 1910. 
Jest to okres stosunkowo krótki, to też autorowie 
zaznaczają, że „nie trzeba się łudzić, że wszystkie 
cechy (w typie opadów) zachowają się w okresie 
długoletnim:

Za okres dłuższy, bo 20 letni (1891 — 1910) 
opracowała opady K o s i ń s k a - B ar t n i c k a. Mono­
grafią objęła ona opady na obszarze całej Polski. 
Zdaniem autorki również „dla okresu 20-letniego, 
jako w ogóle zbyt krótkiego dla czynnika tak zmien­
nego jak opad, typy krzywych nie są jeszcze zu­
pełnie ustalone w szczegółach, przeto schematyzo- 
wanie ich nie wydaje się korzystnem". W pracy 
jej podane są zatem oryginalne krzywe dla zilustro­
wania najbardziej wybitnych typów. Typów tych, 
podobnie jak Pawłowscy, autorka wyróżnia 4: 
bałtycki, nizinny, wyźynno-górski i kontynentalny 
polski. Granic panowania poszczególnych typów 
K o s i ńs k a - Ba r t n i c k a nie podaje.

Typ bałtycki, reprezentowany przez Hel, od­
znacza się wyraźnym maksimum sierpniowym, dru­
gorzędnym w listopadzie oraz głównym minimum 
w kwietniu.

Typ nizinny, reprezentowany przez Kutno, ma 
ostre maksimum w lipcu i płaskie minimum późną 
jesienią i zimą, pewne wzmożenie opadu następuje 
w marcu.

Typ wyżynno-górski, reprezentowany przez. Za­
kopane, posiada maksimum letnie rozciągnięte „nie­
mal jednostajnie na dwa miesiące—czerwiec i lipiec, 
minimum również płaskie—od listopada do marca".

Na specjalną uwagę zasługuje typ kontynen­
talny -polski, reprezentowany przez Stanisławów, 
a przez Pawłowskich nie wyróżniony, gdyż nie 
występuje w dorzeczu Wisły. Kosińska-Bart- 
nicka tak charakteryzuje ten typ: ..... posiada
krzywą, wznoszącą się nader stromo od lutego do 
marca (maksimum w czerwcu) i spadającą nieco 
łagodniej do lipca, potem znowu stromo do wrze­
śnia. Dalszy bieg ze wzmożeniem opadu w paździer­
niku zdaje się ulegnie spłaszczeniu w dłuższym 
okresie spostrzeżeń i upodobni się do krzywej typu 
nizinnego. Drugie minimum grudniowe — jest pra­
wie równe lutowemu".

Jak z tego krótkiego opisu widać, mimo pew­
nych różnic w szczegółach, zarówno Pawłowscy, 
jak K os i ńs ka - Ba rt n i cka zgodni są z Beeli- 
tz’em, że przebieg roczny opadów w Polsce należy 
do typu kontynentalnego. Granicą południową tego 
typu, jak to wykazuje mapa Beelitz’a (rys. 1) są 
Karpaty, a dalej na zachód—Alpy. Na południe od 
wspomnianych pasm górskich panuje typ zwrotni­
kowy z dwoma porami deszczowymi, których mak­
sima przypadają na czerwiec i na październik. Ma- 
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skimum październikowe, na nizinie Węgierskiej jesz­
cze drugorzędne, nad Adriatykiem i w Lombardii 
staje się maksimum głównym, natomiast maksimum 
letnie stopniowo słabnie i zanika. Mamy tu więc, 
do czynienia ze stopniowym zanikaniem wpływów 
kontynentalnych i wzrostem oddziaływań śródziem- 

przebiegi x) podane zostały w formie wykresów na 
rys. 2. Natomiast w Polsce środkowej październik 
jest miesiącem ubogim w opady i przypada nań 
miejscami drugorzędne minimum (Sobieszyn, Piotr­
ków, Warszawa). Na skrajnym południowym-wscho- 
dzie Polski; na Pokuciu (Kosów) i we wschodniej

Kraków

' II W V Vf VI/ VIII IX X XI XII / II III IV V VI VII Y||| IX X XI XII

Rys. 2.
Typy przebiegu rocznego opadów w Polsce (w °/o% sumy rocznej). 
Types de la marche annuelle des precipitations en Pologne (en °/o°/o 

de la somme annuelle),

nomorskich. Te ostatnie, jakby to zdawało się wy­
nikać z przytoczonych opracowań, na ziemiach Pol­
ski są już prawie nie odczuwalne.

Drugorzędne maksimum październikowe 
w Polsce. Jednakowoż rozpatrując szczegółowo 
tabele przeciętnych opadów miesięcznych, opubli­
kowane przez K o s i ń sk ą - K o s i ń s k ą, widzimy, że 
wzmożenie opadów w październiku w Stanisławowie 
nie jest odosobnione i występuje nie tylko w Mało- 
polsce Wschodniej, ale również na szeregu stacyj 
Podola, Wołynia i nawet na Polesiu. Odpowiednie 

części Podola (Zaleszczyki) październik jest również 
miesiącem suchym.

Oprócz stacyj, na których w przebiegu rocz­
nym opadów zaznacza się wyraźne maksimum paź­
dziernikowe, na szeregu stacyj opady października

’) Średnie wartości dla stacyj poleskich, podano w g obli­
czeń autora, dla pozostałych stacyj w/g K o s i ń s k i e j - B a r-. 
tnickiej. Telechany — okres: 1876 — 1896, Pińsk: 1876—1914, 
Nacz; 1886 — 1908. Rzecz ciekawa, w Pińsku maksimum paź­
dziernikowe pojawia się przy okresie 40-letnim, natomiast 
w 20-leciu 1891 — 1910 nie występuje. 
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są równe opadom września lub niewiele od nich 
niższe. We wszystkich tych wypadkach mamy do 
czynienia ze wzmożeniem opadów, z anomalią do­
datnią w stosunku do przebiegu typowo kontynen­
talnego. Maksimum drugorzędne jest szczególnym 
wypadkiem, gdy anomalia ta jest tak duża, źe opad 
października jest wyższy od opadu września.

Spróbujmy przedstawić kartograficznie roz­
mieszczenie geograficzne wspomnianej anomalii paź­
dziernikowej. flby to wykonać, należy znaleźć mier­
nik, któryby możliwie dokładnie przedstawiał wiel­
kość tej anomalii. Ułatwi nam to następujące rozu­
mowanie.

Jeśli opady kolejnych miesięcy są: 7?a, A% 7?c, 
to o wzmożeniu opadów w miesiącu c w stosunku 
do opadów miesiąca Z>, możemy mówić wówczas, 
gdy różnica Rb—Rc jest mniejsza od różnicy Ra—Rb. 
W przykładzie października musi być: R1X — Rx > 
> Rvm — R|X. Hby w październiku wystąpiło ma­
ksimum musi być: R1X — Rx < 0. Przebieg, przy 
którym Rlx — Rx = RV111 — RIX nazwijmy zerowym, 
krzywa opadów w odcinku od sierpnia do paź­
dziernika jest wówczas linią prostą. W takim razie 
możemy anomalię opadów października mierzyć 
jako różnicę między wartością rzeczywistą, a war­
tością przy przebiegu zerowym. Bliżej wyjaśnia to 
rys. 3, gdzie linią grubą oznaczono część krzywej 
rocznego przebiegu opadów, fl — opad sierpnia 
(RVII1), C — opad września (RIX), D —• opad paź­
dziernika (Rx). Wzmożenie opadów — fl'D. Jak 
widać z rysunku fl'D — f¥E — DE, ale /VE = /3B = 
RVIII—RiX, zaś DE—R1X—Rx. Ostatecznie A'D=(RVIII— 
Rix)-(Rix~Rx)-

ll

Rys. 3.

A

(((

Jeśli opad września jest równy opadowi paź­
dziernika, to wzmożenie fl'D (anomalia) = RV]|| — 
R1X. Wzmożenie takie możemy przyjąć za 100%. 
W takim razie wielkość anomalii możemy określać 
w %% różnicy RVI|I — R|X. Wartość tę oznaczmy 

przez A. Obliczono ją na podstawie materiału po­
danego przez K o s i ń s k ą - B a r t n i c k ą dla 185 
stacyj, mających ponad 14 lat obserwacyj (dla do­
rzecza Dniestru ponad 13 lat obserwacyj) w/g wzoru:

□ (Rvm R.x) (Rix Rx) • 100
lxvni mx

Na podstawie tak opracowanego materiału 
wykonano mapę anomalii opadów październikowych 
od przebiegu zerowego (rys. 4). Obszary objęte izo- 
linią 100% — to obszary, na których występuje ma­
ksimum drugorzędne.

Mapa wykazuje, źe anomalia dodatnia wy­
stępuje na całym prawie obszarze Polski, z wy­
jątkiem jedynie wschodniej części Tatr i niewiel­
kiego obszaru w dorzeczu górnej Wisłoki. Pas wy­
jątkowo małej anomalii (<50%) ciągnie się od Tatr 
aż po środkowy Niemen. Anomalia wysoka wystę­
puje w dwu obszarach: zachodnim i wschodnim- 
W obszarze zachodnim, wychodzącym z Bramy Mo* 
rawskiej i ciągnącym się w postaci wąskiej smugi 
aż po góry Świętokrzyskie, maksimum październi­
kowe występuje jedynie w Beskidzie Śląskim, gdyż 
tylko tu anomalia przekracza 100%, aż po Radom 
jednak jest wyższa od 90% i przy innym okresie 
obserwacyjnym z łatwością może osiągnąć 100%. 
Obszar wschodni tworzy szeroki pas, ciągnący się 
od Beskidu Niskiego przez Podole i wschodnią część 
Wołynia i Polesia; obejmuje także dorzecze górnego 
Bugu. W południowej swej części rozprzestrzenia 
się szeroko na pogórzu Karpat Wschodnich, jednak 
nie obejmuje ani zboczy, ani szczytów tych gór. Na 
szczyty Karpat wchodzi tylko w najniższej ich części 
między 22° a 23° dług. wsch. Gr. To charaktery­
styczne odróżnianie się przebiegu opadów w górach 
od przebiegu na równinie, a ponadto fakt, źe obszar 
występowania drugorzędnego maksimum w Polsce 
stanowi najwyraźniej część większego pasa, rozciąga­
jącego się z jednej strony na NE na nizinę wschod­
nio-europejską, z drugiej zaś ku S na nizinę Wę­
gierską, skłoniło autora do obliczenia średnich 20- 
letnich opadów z okresu 1891 — 1910, a następnie 
anomalii A, dla 21 stacyj węgierskich, znajdujących 
się w obrębie mapy (rys. 4) oraz mapy występowa­
nia maksimum październikowego w Europie. Po 
uzupełnieniu nimi mapy okazało się, że na S od 
Karpat opady października są wyższe parokrotnie od 
opadów sierpnia, tak źe anomalia dosięga tam ponad 
150%. Co najciekawsze, najwyższe wartości osiąga 
na południowych zboczach Karpat, gdzie wynosi 
200—300%, w pobliżu szczytów Bieszczadów, Gorga­
nów i Czarnohory maleje do 100—150%; na zboczach 
zaś północnych tych gór raptownie maleje do po­
niżej 70%. Taki przebieg izolinij anomalii nasuwa 
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przypuszczenie, że góry stanowią czynnik, zaburza­
jący ich przebieg. Maksimum październikowe w niż­
szych miejscach przechodzi góry, w miejscach wyż­
szych je „przeskakuje".

się nie na wielkości anomalii dodatniej opadów paź­
dziernika, jak to uczyniono poprzednio dla obszaru 
Polski, (gdyż należałoby w tym celu obliczyć średnie 
z okresu 1891—1910 dla wszystkich krajów Europy),

Rys. 4.
Mapa anomalii opadów październikowych od przebiegu zerowego; gdy anomalia > 100% — w październiku 

drugorzędne maksimum.
Distribution geographique du maksimum secondaire des precipitations en Pologne; indice >100% = maxi- 

mum en octobre.

Październikowe maksimum opadów w Eu­
ropie. Na rys. 5 przedstawiono mapę rozmieszcze­
nia maksimum październikowego opadów na tery­
torium Europy. Przy opracowywaniu tej mapy oparto 

lecz na stwierdzonych maksimach dla poszczegól­
nych stacyj, które z odpowiednim znakiem umiesz­
czono na mapie („•“—maksimum październikowe,

— brak maksimum). Potrzebne wartości zostały 
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zaczerpnięte nie tylko z pracy Beelitz’a, która 
z natury rzeczy, jako opracowanie ogólne, nie mo­
gła obejmować wszystkich materiałów, odnoszących 
się do danego kraju, lecz na monografiach opadów 

nej przeze mnie (rys. 5) nie różni się prawie od 
granicy zaznaczonej przez Beelitz’ a (rys. 1). Na­
tomiast w części wschodniej różnice są bardzo duże. 
Obszar omawianego maksimum przechodzi, jak wie-

Rys. 5.

Granice występowania maksimum opadów w październiku na obszarze Europy.
Limites de la repartition geographiąue du maximum (principal et secondaire) des precipitations en octobre 

sur le territoire de PEurope.

poszczególnych krain: dla Rumunii — D i s s e s c o’i 
(5), dla Węgier — Hegyfoky’ego (14, 15) dla 
Włoch — E r e d i i (8), dla Mlp — Knoć h’a i Rei­
chel’a (24), dla Francji — flngofa i Besso n’a 
(1, 3), dla Belgii — Vanderlinden’a (33), dla 
Niemiec — Heli mann’a (16, 17) dla Białorusi — 
Kajgorodowa (16, 17) dla całej Rosji zaś — Ne- 
bolsina (25). Wszystkie wspomniane opracowania 
odnoszą się do okresów zawartych między 1871 — 
1915 rokiem, jednak przeważnie niejednakowych. 
Z tego względu zasięgi maksimum październikowego 
podano w postaci zeschematyzowanej.

Zachodnia i alpejska granica występowania 
maksimum październikowego na mapie opracowa- 

my już z poprzednich rozważań, przez łańcuch Kar­
pat obniżeniem Beskidu Niskiego; z mapy obecnie 
rozpatrywanej wynika, że zachodnia smuga dodat­
niej anomalii październikowej w Polsce jest również 
przedłużeniem tego obszaru, idącym jednak drogą 
bardziej zachodnią — przez obniżenie Bramy Mo­
rawskiej. Pas wschodni sięga od Polesia daleko ku 
NE aż po Smoleńsk i nawet Moskwę.

Drugą wielką różnicą jest szeroki pas drugo­
rzędnego maksimum październikowego, dący od 
m. Czarnego przez Ukrainę —- a dalej przez okręgi 
centralne europejskiej części Z. S. R. R. Jego gra­
nicę zachodnią i północno-zachodnią wyznaczają 
miasta: Jasi—Kijew—Briańsk—N. Nowgorod (Gor- 
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kij); w całym obszarze na południowy-wschód od 
tej linii opady w październiku są wyższe, niż we 
wrześniu, na SE jednak od linii Dniepropetrowsk— 
Charków — Saratów maksimum przesuwa się na 
listopad.

Reasumując, możemy stwierdzić, że maksimum 
październikowe wdziera się na równinę Europy środ­
kowej trzema smugami: morawską, beskidzką i czar­
nomorską. Jego zasięg zależy przede wszystkim, 
jeśli nie wyłącznie, od orografii. Typowo kontynen­
talny przebieg roczny opadów mają tylko okolice, 
znajdujące się na północny wschód od wysokich 
gór, a więc w cieniu wiatrów południowo-zachod­
nich. Dla Bawarii, Czech i niziny Niemieckiej osłonę 
taką stanowią fllpy, dla niziny Podkarpackiej i wy­
żyny Lubelskiej — Tatry, dla Pokucia, Bukowiny, 
Mołdawii i sowieckiego Podola — wyniosłe grzbiety 
Karpat Wschodnich. Wzmożenie opadów na zbo­
czach południowych a osłabienie na zboczach pół­
nocnych nasuwa przypuszczenie, że przyczyną jest 
efekt fenowy. Przypuszczenie to jednak dla swego 
uzasadnienia wymaga szczegółowych badań nad wy­
stępowaniem wiatrów fenowych w Karpatach wschod­
nich i ich częstością.

Wzmożenie październikowe opadów nie zazna­
cza się dopiero w północnej części niziny Rosyjskiej, 
mianowicie na północ od 56°—57° szer. N.

Zmiany wieloletnie opadów października. 
Wzmożenie opadów w październiku świadczy nie­
wątpliwie o związku opadów danej okolicy z opa­
dami dziedziny śródziemnomorskiej, jest refleksem 
klimatu śródziemnomorskiego. Jak się okazuje, 
oddziaływanie tego klimatu, sięga daleko na pół­
noc od Karpat. Ze względu na stosunkowo krót­
ki, bo zaledwie 20-letni okres obserwacyjny, któ­
ry posłużył jako podstawa do naszych wniosków, 
co do najbardziej nas interesującej smugi beskidz­
kiej, powstaje pytanie, czy jest to refleks chwilowy, 
jak to przypuściła Kosińska-Bartnicka, czy też na­
leży go uważać za cechę stałą, właściwą tej części 
naszego kraju; czy został wywołany paroma silnymi 

ulewami, które zupełnie przypadkowo zdarzyły się 
w październiku, czy też jest efektem stale spadają­
cych w tym miesiącu intensywnych deszczów.

Na terytorium, nazwanym przez nas smugą 
beskidzką, istnieje kilka stacyj, posiadających prze­
szło 50-letnią serię obserwacyj. Są to: Lwów, Tar­
nopol, Pińsk i parę innych. We Lwowie obserwacje 
nad opadami dokonywane są od r. 1824 (z przerwą 
od r. 1842 do r. 1851), w różnych coprawda punk­
tach miasta, ale od r. 1852 bez żadnych przerw; 
w Pińsku od r. 1871, w Tarnopolu — od r. 1862. Na 
obu ostatnich stacjach okres wojny światowej spo­
wodował kilkuletnią przerwę obserwacyj ’).

Już pobieżny przegląd sum opadów paździer­
nika na wymienionych stacjach wykazuje, że w po­
szczególnych latach na miesiąc ten może przypa­
dać zarówno maksimum, jak i minimum drugo­
rzędne, przy czym miesiące z maksimum w nie­
wielu tylko wypadkach mają wyjątkowo wysoki opad 
(np. w Pińsku 157 mm w r. 1889, we Lwowie 122 
mm w r. 1885, w Tarnopolu 111 mm w r. 1897), 
przeważnie zaś sumy opadów wahają się w grani­
cach 50—90 mm. Poza tym, rzecz charakterystyczna, 
maksima, względnie minima, pojawiają się prawie 
bez wyjątku jednocześnie na wszystkich wymienio­
nych stacjach, są więc powodowane jednymi i tymi 
samymi czynnikami. Szczególnie wyraźnie zaznacza 
się to w średnich za kolejne pięciolecia 1891—95, 
1896—1900, 1901—05 i 1906—10, rozpatrywanego 
okresu.

Na rys. 6, -tytułem przykładu, podano prze­
bieg roczny opadów w Pińsku w poszczególnych

’) Starsze obserwacje dla Lwowa (do r. 1890) wzięto 
z pracy Heli manna (17), dla Tarnopola—z monografii Sat- 
kego (29), dla Pińska—z zestawień Wojejkowa (36); obser­
wacje późniejsze z odpowiednich roczników meteorologicznych. 
Opad dla września 1896 r., wynoszący we Lwowie (Polit.) wg. 
roczników hydrograficznych i Spr. Kom. Fizjogr. M. U. 234 mm, 
zmniejszono do 194‘mm, tak, jak to podają austriackie roczniki 
meteor., gdyż okazało się, że w roku tym opad zapisywano pod 
datą pomiaril, a nie pod datą dnia poprzedniego; wskutek tego 
opad 39,7 mm, spadły w dniu 31 sierpnia, zaliczony do sumy 
za wrzesień, przesunięto na sierpień.



46

I Inn

TH
B.

 1.
Śr

ed
ni

e p
ię

ci
ol

et
ni

e o
pa

dó
w

 w 
m

ie
sią

ca
ch

: w
rz

eś
ni

u,
 pa

źd
zi

er
ni

ku
 i l

ist
op

ad
zi

e.
M

oy
en

ne
s d

e 5
 an

s d
es

 pr
ec

ip
ita

tio
ns

 en
 Se

pt
em

br
e,

 Oc
to

br
e e

t N
ov

em
br

e.

■o o i— o
-C 
•N

X

X

X

UD N r- •- O >■ ! Oi CYJ i |n-i>
I n n id ^Din ld t-s I i n n

i |noo^n<-(N^i-oi | n o 
I In^^mnnnl^ul I <o tn

i - co nnonv 
I n m n <on <o

'śT Ch 
xr cn

| CM »O kD CO T— (M

nncr'--conn

in oj 
m oo

r-octr-cncr»cr>v-i 
kor-^cnTr^cnuD

i - ranon^^o^nconn-n^n- 
I nn^nnkon<o\rnnncon<DLnin

i lonnco^r-^co^ i en cm r- 
i lamn^rmnuDUDir) I eon n

I I r-< CO
I '<OM riMODCOnn I 00 co 

"— r“< rH '—'

imoincoiDcooow ; nr-m 
I inn^^LmD^ ’̂-- | co n n

pięcioleciach. Wynika z niego, źe maksimum dru­
gorzędne przypadło na październik w okresach 
1891—95 i 1901—05, w 5-leciu 1896—1900 paździer­
nik był miesiącem przejściowym, natomiast w la­
tach 1906—10 opady października były wybitnie 
niskie (minimum), a drugorzędne maksimum prze­
sunęło się na listopad. Taki sam przebieg miały 
opady we Lwowie.

Ponieważ smuga beskidzka jest tylko cząstką 
znacznie większego obszaru, więc nasuwa się py­
tanie, czy wspomniana jednoczesność występowania 
maksimum, wzgl. minimum październikowego na 
stacjach polskich istnieje również i w najbliższym 
ich sąsiedztwie: na Białorusi i na Węgrzech. Poni­
żej zostały zestawione (tab. 1) średnie opady kolej­
nych sąsiednich 5-leci dla Zagrzebia, Pecs, Debre- 
czenu, Uźhorodu, Lwowa, Tarnopola, Pińska i Smo­
leńska dla września, października i listopada za 
okres od założenia każdej stacji aż po rok 1937, 
obliczone na podstawie wszystkich, dostępnych auto­
rowi materiałów. Ponadto w tabeli umieszczono 
odpowiednie średnie dla Triestu, stacji, leżącej już 
w klimacie wybitnie śródziemnomorskim.

Jak wynika z tabeli (tab. 1), nie tylko w Pol­
sce i na Białorusi, ale również na Węgrzech i w Chor­
wacji, a nawet w obszarze klimatu typowo śród­
ziemnomorskiego maksima październikowe są zja­
wiskiem niestałym i często zanikają lub nawet prze­
chodzą w minimum (Triest: 1876—80, 1911—15).

TflB. 2.
Częstość pojawiania się drugorzędnych maksimów 

i minimów opadów w październiku.
Frequence de 1’apparition des maxima et minima 

secondaires des precipitations en Octobre.

Stacja 
(okres 

spostrzeżeń) Ilo
ść

 la
t 

ob
se

rw
.

W październiku nastąpiło Październik 
byl 

miesiącem 
przejściowymmaksimum minimum

razy % razy % razy %

Zagrzeb
(1871—1917) 47 21 45 10 21 16 34

Debreczen
(1871 — 1935) 65 26 40 17 26 22 34

Lwów
(1871-1935) 65 25 38 19 29 21 33

Pińsk 
(1871-1935) 57 21 37 17 30 19 33

Czarnawoda
(1876-1917) 42 16 38 9 22 17 40

Krynica
(1877—1935) 59 21 35 15 25 23 40

Czerniowce 
(1880—1935) 51 13 25 18 35 20 40
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TRB. 3.
Średnie pięcioletnie opadów w miesiącach: wrześniu 

październiku i listopadzie.
Moyennes de 5 ans des precipitations en Septembre, 

Octobre et Novembre.

Okres
Czarnawoda Krynica Lwów Czerniowce

IX X XI IX X XI IX X XI IX X XI

1876-80 68 40 39 (87)‘)(96)(54) 64 51 33
1881-85 75 53 31 72 59 52 70 72 64 73 50 30
1886-90 80 68 40 66 76 33 66 55 44 50 43 35
1891-95 48 83 24 58 76 25 43 82 39 31 38 38
1896-00 63 50 43 77 51 40 98 61 32 50 43 26
1901-05 50 88 55 58 73 49 32 70 33 45 86 19.
1906-10 75 26 49 95 26 60 55 19 59 88 21 48
1911-15 79 59 58 124 51 45 81 31 31 81 53 57
1916-20 — — — 53 57 40 33 49 41 —; — —
1921-25 — — — 80 70 58 64 49 48 70 30 42
1926-30 — — — 82 57 41 57 39 33 52 30 25
1931-35 109 76 60 51 61 43 73 63 33

Na nizinie Węgierskiej, podobnie jak w Polsce, do 
r. 1880 maksimum omawiane nie występowało. Od 
r. 1881 aź po r. 1905 z reguły pojawiało się jedno­
cześnie na całym obszarze od Triestu po Smoleńsk. 
Wybitnym ubóstwem opadów odznaczał się paź­
dziernik w okresie 1906 — 15 i to znowu na całym 
wspomnianym obszarze. Z okresu wojny światowej 
i lat powojennych brak obserwacyj jednoczesnych 
nie pozwala na przeprowadzenie porównań. Osta­
tnie pięciolecie: 1931—35 wykazuje istnienie ma­
ksimum październikowego znowu na całym obsza­
rze od Adriatyku aż po Podole.

Podobna zgodność istnieje również jeśli cho­
dzi o częstość pojawiania się w październiku ma­
ksimum, wzgl. minimum opadów. Odpowiednie 
wartości dla 4 stacyj charakterystycznych: Zagrze­
bia, Debreczena, Lwowa i Pińska podano w tab. 2. 
Wynika z niej, źe na ok: 4O!’o wszystkich miesięcy 
przypada maksimum, na ok. 26'j, miesięcy przypada ') Średnie z okresu 1877-80,

Rys. 7.
Zmiany wieloletnie opadów niiesięcy. września (IX), października (X) i listopada (XI) we Lwowie. A — średnie 

konsekutywne 40-sto, B — 20-to, C — 10-cio, D — 5-cioletnie.
Variations des precipitations des mois: de Septembre (IX), d’Octobre (X) et de Novembre (XI) a Lwów; 

A —• moyennes consecutives de 40, B — de 20, C — de 10 et D — de 5 ans.
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minimum, a ok. 33% stanowią miesiące przejściowe. 
W miarę przesuwania się ku północy częstość mie­
sięcy z maksimum maleje, częstość miesięcy z mi­
nimum wzrasta, oddziaływanie więc czynników śród­
ziemnomorskich wyraźnie słabnie.

Stosunki w obszarach, na których w 20-Ieciu 
1891—1910 maksimum drugorzędne w październiku 
nie wystąpiło, przedstawia dolna część tab. 2 i tabe­
la 3. Stacja w Czarnej Wodzie (Schwarzwasser) repre­
zentuje smugę morawską, stacje w Krynicy i Czer- 
niowcach — obszary o anomalii ujemnej. Okazuje 
się, że silnie zaznaczające się maksima z reguły 
występują w całej .Polsce Południowej (1891—95), 
niekiedy zaś sięgają aż po Bukowinę (1901 — 05); 
jednocześnie też następują tu susze (1906 — 15). Do­
datkowe obliczenia wykonane dla Jędrzejowa na 
wyż. Małopolskiej wykazały, że i tam jeszcze znaj­
dują swe odbicie wspomniane wahania opadów. 
Jeśli mimo to na pewnym obszarze przy przejściu 

od okresów 5-letnich do okresu 20-letniego dru­
gorzędne maksimum zupełnie zanika, to należy 
przepuszczać, że przyczyną jest stosunkowa rzad­
kość występowania tego maksimum, bądź też wy­
sokie opady sąsiednich miesięcy. Jak wynika 
z tab. 2 na całym północnym pogórzu Karpat (z wy­
jątkiem obszaru smugi beskidzkiej) 40% miesięcy 
posiada w październiku charakter przejściowy. Ma­
ksima jedynie na Śląsku Cieszyńskim, a więc w ob­
szarze smugi morawskiej są równie częste, jak we 
Lwowie, poza tym, zwłaszcza na Pokuciu, występują 
znacznie rzadziej.

W świetle powyższych rozważań uwidacznia się 
dopiero jasno znaczenie obszarów, które nazwaliśmy 
smugami. Są to obszary, na których maksima po­
jawiają się najczęściej i osiągają stosunkowo duże 
natężenia. Obszar zwiększonych opadów nie zawsze 
występuje w całej smudze, lecz czasem jest prze­
sunięty bardziej na zachód, kiedyindziej zaś bar­

Rys. 8.
Zmiany wieloletnie opadów miesięcy września (IX), października (X) i listopada w Debreczynie; H— średnie 

konsekutywne 40-Ietnie, B — 20-letnie, C — 10-letnie, D — 5-letnie.
Variations des precipitations des mois: de Septembre (IX) d’Octobre (X) et de Novembre (XI) a Debrecen; 

R — moyennes consecutiyes de. 40, B — de 20, C — de 10 et D — de 5 ans.
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dziej na wschód. Wówczas tylko dwie, lub nawet 
tylko jedna z pośród.omawianych przez nas stacyj 
polskich wykazuje istnienie maksimum; tak było 
w latach: 1886—90, 1896 —1900, 1931 —35. Wspo­
mniane smugi opadów możemy zatem pojmować 
jako rodzaj osi, wzdłuż których to maksimum sta- 

go, 20-letniego i 40-letniego, a rezultaty przedsta­
wiono w formie wykresu. Dla porównania odpo­
wiednie średnie obliczono również dla Debreczyna 
(rys. 7, 8 i 9). Na wykresach maksimum paździer­
nikowe zaznacza się b. jasno i wyraźnie, gdyż wów­
czas krzywa opadów października wysuwa się ponad

Rys. 9.

Zmiany wieloletnie opadów miesięcy września (IX), października (X) i listopada (XI) w Krynicy; R — średnie konse- 
kutywne 49-sto, B — 20-sto, C — 10-cio, D — 5-cioletnie.

Variations des precipitations des mois de Septembre (IX), d’Octobre (X) et de Novembre (XI) a Krynica; R — mo- 
yennes consecutives de 40, B — de 20, C — de 10 et D — de 5 ans.

nowi cechę stosunkowo najtrwalszą w biegu rocz­
nym opadów, w miarę zaś oddalania się od niej 
staje się cechą coraz bardziej przypadkową.

Celem sprawdzenia, w jakim stopniu maksi­
mum październikowe jest na obszarze Polski trwałe, 
obliczono dla Lwowa i Krynicy średnie konseku- 
tywne opadów miesięcy: września, października 
i listopada dla okresów: 5-cioletniego, 10-cioletnie- 

krzywe obu sąsiednich miesięcy: listopada i września.
Wykresy uwidoczniają, źe na całym obszarze 

Polski Południowej, podobnie jak na Węgrzech, śre­
dnie 5-letnie wykazują ogromną rozpiętość. We Lwo­
wie najniższy opad październikowy—17 mm—miało 
pięciolecie 1907 —11, najwyższy —82 mm — pięciole­
cie 1893—98; w Debreczynie odpowiednio: 16 mm— 
okres 1907—11, 135 mm —okres 1881 — 85. Na uwa­
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gę zasługuje fakt, że silne wzmożenia, zarówno jak 
ubóstwo opadów, wystąpiły nie w sposób odoso­
bniony, lecz grupowo. Tak np. we Lwowie każde 
pięciolecie zawarte w okresie 1887—97 wykazuje 
maksimum drugorzędne, natomiast w okresie 1904— 
15 przeciwnie — każde pięciolecie wykazuje mini­
mum. Zupełnie podobne stosunki panowały również 
w Debreczynie z tą różnicą, że okres z maksimum 
był tam dłuższy (1877—98), okres z minimum zaś— 
krótszy (1906 — 13). Nie wiele więcej ustabilizowane 
są średnie 10-cio, a nawet 20-stoletnie. We Lwowie 
wartości ich wahają się od 25 do 77 mm i od 36 
do 70 mm, rozpiętość wynosi więc odpowiednio: 
52 i 36 mm. W Debreczynie odpowiednie wartości 
wynoszą: 33 i 105 oraz 40 i 81 mm, a rozpiętość 
ich 72 i 41 mm. Nawet średnie 40-stoletnie nie są 
jeszcze ustabilizowane, gdyż amplituda ich wynosi 
we Lwowie 15 mm, a w Debreczynie 17 mm.

Wzmożenie opadów w październiku wystąpiło 
na obu stacjach w ostatnim ćwierćwieczu XIX w., 
potem zaś, w pierwszym ćwierćwieczu wieku 
bieżącego, nastąpił okres względnie suchy. Wymie­
nione wahania uwidaczniają się jeszcze wyraźniej 
w przebiegu średnich 10-cio i 20-stoletnich. Okazu­
je się z nich, że opady października ulegają waha­
niom długookresowym o okresie ok. 50 — 52 lat. 
Pierwsze minimum w posiadanych przez nas seriach 
spostrzeżeń przypadło, i to zarówno we Lwowie, 
jak w Debreczynie, na środek XIX w., ściślej na la­
ta 1854 — 63, następne — na lata 1906 — 15. 
Średnie konsekutywne z okresu równego połowie 
długości fali, t. j. 25-cioletnie, wykazują (rys. 10), źe 
maksimum jej przypadło na lata 1881 — 1905, na­
stępnego zaś kolejnego maksimum oczekiwać nale­
ży w latach 1931 — 55. Obecnie, jak to zdają się 
wskazywać zwiększone opady października za kilka 
ostatnich pięcioleci, wstępujemy już w okres zwiększo­
nego oddziaływania wpływów śródziemnomorskich 
na opady w Polsce.

Średnie konsekutywne opadów w Krynicy na- 
ogół naśladują przebieg odpowiednich średnich we 
Lwowie. Ze względu jednak na bardzo wysokie 
opady września maksimum przejawia się tu znacz­
nie słabiej i już w średnich 20-stoletnich prawie 
zanika.

W średnich 40-stoletnich drugorzędne maksi­
mum na ziemiach Polski zarysowuje się bardzo 
słabo. We Lwowie występuje w średnich za lata 
1866 — 1905 i 1867 — 1906, jako wyrównanie 
opadów września i października (fi = 100%), w Piń­
sku, jak to już stwierdzono poprzednio, ujawnia się 
jeszcze jako właściwe maksimum, w Krynicy — za­
nika zupełnie i nie przejawia się nawet jako ano­
malia dodatnia (w stosunku do przebiegu zerowe­
go). Nawet na równinie Węgierskiej, gdzie maksi­
mum to jest regułą, ostatnie 40-stolecia wykazują 

prawie wyrównanie opadów września i października. 
Jak wynika z poprzednich roźważań, dopiero śred­
nia 50-letnia, a więc obejmująca cały okres wahań, 
będzie średnią rzeczywistą, niezależną od odcinka 
czasu, jaki będzie obejmować. Jeśli chodzi o zie­
mie Polski, to możemy mówić tylko o względnej 
trwałości maksimum drugorzędnego jako cechy 
przebiegu rocznego opadów.

Pewne pojęcie o trwałości względnej tego ma­
ksimum daje następujące zestawienie, w którym 
podano częstość występowania maksimum w roz­
patrywanych wyżej średnich konsekutywnych (tab. 4).

TfiB. 4.

Częstość maksimum październikowego 
w średnich konsekutywnych 

(w %).
Freąuence du maximum d’octobre dans des moyennes 

consecutives (en % ).

*) nie obliczano.

Stacja

Średnie konsekutywne 
dla okresu

5 lat 10 lat 20 lat 25 lat 40 lat

Debreczen 42 % 52$ 60$ 72$ 100$
Lwów 32$ 35$ 29$ 16$ 4$
Krynica 25$ 18$ 17$ *) — j

W Krynicy zaledwie 25% średnich 5-cioletnich, a ok. 
18% średnich 10-cio i 20-letnich wykazuje maksi­
mum drugorzędne. We Lwowie częstość maksimum 
jest większa i wynosi odpowiednio 32%, 35% i 29%, 
a nawet pewna ilość średnich 25-letnich wykazuje 
to maksimum (16%). W Debreczynie tylko 42% śred­
nich 5-cioletnich posiada maksimum w październi­
ku, a więc ilość niewiele większa, niż we Lwowie, 
natomiast ze wzrostem długości okresu obserwacyj­
nego częstość zwiększa się, osiągając 72% przy 
średnich 25-letnich, a pełne 100% przy średnich 40- 
letnich. Przyczyną takiego układu stosunków są 
wyjątkowo wysokie opady w październiku w latach 
1877—1887, oraz niskie opady września i listopada.

Jeśli chodzi o opady września i listopada, to 
ani we Lwowie, ani w Debreczenie nie uległy one 
w ciągu ostatnich 80-ciu lat żadnym wyraźniej za­
rysowanym wahaniom. Natomiast w Krynicy obser­
wujemy takie wahania we wrześniu: po okresie 
stosunkowo niskich opadów w latach 1881 — 1906 
nastąpiło silne ich wzmożenie, trwające z małymi 
tylko wahaniami aż do r. 1935.

Wnioski. Przeprowadzone powyżej rozważania 
zmuszają nas do rewizji dotychczasowych poglą­
dów na zasięg październikowego maksimum opa­
dów we wschodniej części kontynentu europejskie-
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go. Występuje ono zarówno w Polsce Południowej, 
jak i na Ukrainie, a nawet w centralnych okręgach 
Rosji, przy czym jest w dużym stopniu zależne od 
orografii, która osłabia czynniki wywołujące opady 
i sprawia, że na północ od gór zaznaczają się 
smugi, w obszarze których maksimum jest specjal- 

stwierdzone dla Lwowa i Debreczyna, wobec zgod­
ności przebiegu opadów dla ogromnego obszaru 
od Triestu po Smoleńsk, wystąpiły niewątpliwie 
i na wszystkich pozostałych stacjach, można je 
więc uważać za rezultat takichźe wahań natężenia 
czynników, warunkujących opady. Są to, rzecz

Rys. 10.

Średnie konsekutywne 25-cioIetnie opadów we Lwowie i Debreczynie dla miesięcy 
września (linia cienka), października (linia gruba) i listopada (linia kropkowana).

Moyennes consecutives de 25 ans des precipitations des mois de Septembre (ligne fi- 
ne), d'Octobre (ligne grosse) et de Novembre (ligne pointillee) a Lwów et a Debrecen.

nie silnie zaznaczone; smug tych jest 3: morawska, 
beskidzka i czarnomorska; przechodzą one obniże­
niami gór.

Maksimum w październiku nawet na wybrze­
żach Adriatyku nie jest cechą stałą rocznego prze­
biegu opadów, w poszczególnych latach zanika ono, 
a nawet czasem przechodzi w minimum. We 
wszystkich jednak miejscowościach, położonych 
w obszarze smugi beskidzkiej i w jej przedłużeniu 
ku południowi na Węgrzech i w Chorwacji zarówno 
maksimum jak minimum z reguły pojawia się jed­
nocześnie. To też częstość występowania maksi­
mum na całym tym obszarze jest prawie jednako­
wa i wynosi około 40% wszystkich miesięcy.

Podczas gdy opady września i listopada nie 
wykazują żadnych prawidłowych wahań, opady paź- 
dzienika ulegają wyraźnym zmianom okresowym; 
przejawia się to w stopniowym wzroście średnich 
konsekutywnych (10-cio, 20-to i 25-cioletnich) od 
minimum w latach 1854 — 63, do maksimum w la­
tach 1881 — 1905 i ponownie do minimum w la­
tach 1906 — 15. Obecnie należy oczekiwać kolej­
nego maksimum w latach 1931 — 55. Wahania te, 

oczywista, czynniki natury synoptycznej: zmiana 
szlaków depresyj barometrycznych, odsunięcie się 
frontu polarnego lub t. p. i tylko szczegółowe ba­
dania synoptyczne mogą je wyjaśnić.

W ciągu okresu 52 lat krzywa średniego prze­
biegu opadów w miesiącach jesiennych ulega dia­
metralnym zmianom: w czasie minimum opadów — 
październik jest suchszy od miesięcy sąsiednich, 
w czasie maksimum — jest od nich wilgotniejszy; 
między tymi krańcami istnieje szereg przejść, zależ­
nie od odcinka czasu, jaki przyjmujemy za podsta­
wę do obliczenia średnich. W związku z tym obszar 
występowania maksimum październikowego prawdo­
podobnie będzie ulegać zmianom: rozszerzeniu lub 
zmniejszeniu. Przebieg zupełnie ustabilizowany bę­
dą miały dopiero średnie 50-cioletnie, jako prawie 
równe okresowi wahań, w średnich tych jednak 
ulegnie zatarciu druga cecha charakterystyczna — 
minimum październikowe. Dlatego właściwszą rzeczą 
jest ograniczyć się do okresu 20-stoletniego i mó­
wić o dwuch dla danego obszaru typowych prze­
biegach rocznych: z drugorzędnym maksimum 
i drugorzędnym minimum październikowym.
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RESUME.

Les recherches faites par plusieurs auteurs (de Gaspa- 
rin, Kamtz, Dove, Hellmann, Hann, Glaspoole, Beelitz) ont 
etabli qu’en Europę il y a 3 types de la marche annuelle des 
precipitations: 1) type maritime avec des pluies en automne 
et en hiver, 2) type continental avec maximum des pluies en 
ete et 3) type transitoire (Rquinoktien — Typus selon Beelitz) 
avec maximum principal en ete et maximum secondaire en 
automne, surtout en Octobre. La marche annuelle des preci­
pitations sur le territoire de la Pologne appartient, d’apres 
Beelitz meme que d’apres les auteurs polonais (W. et St. Pa­
włowscy et St. Kosińska-Bartnicka), au type continental (Rys. 1).

L'auteur a soumis les moyennes des precipitations, pu- 
bliees par Kosińska-Bartnicka a un examen tres detaille et 
a constate qu’un certain nombre des stations polonaises de- 
montre un maximum secondaire en Octobre a cote du maxi- 
mum principal d’ete(Rys-2).Unassez grand nombre d’autres stations 
accuse en Octobre un accroissement tres distinct des precipi­
tations: la precipitation d’Octobre (Rx), est presque egale a ce­
lle de Septembre (R|X), a savoir la difference R,x — Rx 
< Rvl|| — R|X. En appellant la marche de zero (ou continen- 
tale typique) celle, ou RIX — Rx = RVm — Rix, nous pou- 
vons dire que les stations mentionnees plus haut possedent 
un exces, une anomalie positive des precipitations en Octobre 
par rapport a la marche de zero, RIors le maximum secon­
daire d’Octobre n’est qu’un cas special, quand cette anomalie 
est si grandę, que la precipitation d’Octobre est plus grandę 
que la precipitation de Septembre (R|X < Rx).

Pour etudier la repartition geographique de cette ano­
malie positive d’Octobre, 1’auteur a calcule un coefficient R:

(Rvm ~ R.x) — <Rix — Rx) ■ 100 
n == —---------------------------------------:;------

RVIII ~ RIX

pour 185 stations polonaises et 21 stations hongroises et pour 
la periode de 1891 — 1910. Ce coefficient R etant plus grand 
que 100 “o, la station possede un maximum secondaire. Sur la 
base des valeurs R on a tracę une carte, qui demontre que 
le maximum secondaire est reparti en Pologne sur une zonę 
etroite, dirigee de SW a NE; cette zonę traverse un abaisse- 
ment des Carpathes Centrales (Beskid Niski) et se lie avec une 
aire de maximum secondaire sur la plaine d’Hongrie; par con­
trę, sur les pentes septentrionales des hautes cretes des Car­
pathes Orientales, ce maximum n’existe pas (Rys. 4).

L’auteur a dessine aussi une carte de la distribution geo- 
graphique du maximum secondaire d’Octobre sur tout le terri­
toire de l’Europe(Rys.5), en se basant sur des monographies detai- 
llees de divers auteurs (voir bibliographie). Les materiaux uses 
se rapportent a la periode 1871 —1915, a savoir les moyennes 
de 1881 — 1905 (Italie), 1888 — 1912 (Russie), 1891 — 1910 
(Pologne) etc. R cause de cette heterogeneite du materiel la 
limite de maximum d’Octobre devait etre schemaisee.

La carte mentionnee plus haut demontre que la zonę 
du maximum d’Octobre en Pologne n’est qu’une partie d’une 
zonę plus grandę qui se prolonge de SW a NE jusqu’aux vil- 
les de Smoleńsk et de Moskwa. R cote de cette zonę il y a 
une zonę parallele, mais commenęant sur la plaine de Vala- 
chie et s’etendant jusqu’a Saratów. Russi 1’anomalie de plus 
que 90%, qui traverse 1’abaissement du terrain entre les Su- 
detes et les Carpathes et se prolonge jusqu’a Kielce, fait une 
partie de la zonę correspondante de M_oravie.

II en resulte que le maximum d'Octobre penetre dans 
les plaines de 1’Europe Centrale et Orientale par trois zones: 
celle de la Moravie, celle du Beskid et celle de la Mer Noire. 

Son etendue est conditionnee par l’orographie. Une marche 
annuelle continentale typique se produit seulement dans les 
contres qui se trouvent au nord des hautes montagnes et, par 
consequent, a l’ombre des vents de SW. Pour la Baviere, la 
Boheme et les plaines de 1’flllemagne un tel abri est procure 
par des Rlpes, pour la plaine subcarpathique etle plateau 
de Lublin —• par les Tatra, pour la Pokucie, la Bucovine, la 
Moldavie et la Podolie Orientale — par les hautes cretes des 
Carpathes Orientales.

Pour la zonę du Beskid l’auter a fait un resume des 
precipitations aux mois de Septembre, d’Octobre et de No- 
vembre et a calcule les moyennes de 5 ans successifs. Ces 
consideratións lui ont prouve que meme dans la region du 
climat mediterraneen le maximum des precipitations en Oc­
tobre n’est pas une regle, il disparait souvent ou meme se 
transformeen minimum (Tab. 1,2,3). Jusqu’a 1880 ni sur la plaine de 
l’Hongrie, ni en Pologne ce maximum n’appara1t pas. Depuis 
1881 jusqu’a 1905 le maximum d'Octobre apparaft en meme 
temps sur toute une etendue de Triest jusqu’a Smoleńsk. 
Dans les annees 1906 — 15 les precipitations d’Octobre etaient 
tres basses et aussi sur toute cette etendue. II en resulte 
qu’il existe un rapport entre les precipitations dans les plaines 
de 1’Hongrie et de la Pologne SE. Ce rapport śe produit aussi 
dans la frequence des mois avec maximum ou minimum 
d’Octobre; dans toute 1’etendue de Zagreb a Pińsk cette fre- 
quence est presque la meme: 40% font des mois avec maxi- 
murn, 26% — ceux avec minimum et reste —35% — font 
des mois transitoires. Tab. 3 demontre qu’au Nord des Carpa­
thes sur toute l’aire de la Silesie jusqu’a la Bucovine les mois 
d’Octobre, tres humides et tres sec apparaissent- en meme 
temps, mais les mois transitoires sont plus frequents (40%).

II resulte de ces considerations que les zones du maxi- 
mum sont des aires, sur lesquelles les maxima d’Octobre sont 
les plus frequents et ont la plus grandę intensite. Dans des 
cas particuliers, les hautes precipitations en Octobre ne tom- 
bent pas sur toute 1’etendue de la zonę, mais peuvent etre 
deplacees une fois plus a 1’Ouest, une autre fois plus a l’Est, 
Rinsi on peut comprendre les zones mentionnees comme des 
axes, le long desquelles le maximum est un trait caracteristi- 
que relativement stable de la marche annuelle des precipita­
tions; au fur et a mesure de s’eloigner de ces axes ce trait 
devient de plus en plus accidentel et disparait enfin.

Le maximum secondaire d’Octobre dans la marche an­
nuelle des precipitations depend aussi de la periode, que nous 
prenons en consideration. Pour etudier cette depedence, l’au- 
teur a calcule les moyennes consecutives de 5, 10, 20, 25 et 
40 ans pour les mois de Septembre, d’Octobre et de Novem- 
bre et pour les.. stations de Lwów, Krynica et Debrecen, qui 
possedent des iongues series d’observations. Les resultats de ces 
calculs sont representes par des diagrammes (Rys. 7-10). fllors que 
les prćcipitationś de Septembre et de Novembre ne subissent 
pas des variations reguliśres, on peut observer dans les pre­
cipitations d’Octobre une augmentation progressive des mo­
yennes (de 10, 20, 25 ans) d’un minimum dans les annees 
1854 — 63 jusqu’a un maximum en 1881 — 1905 et ensuite 
une diminution a un minimum en 1906 — 15. La longueur de 
la periode de cette variation est de 52 ans. On peut supposer 
que le prochain maximum successif aura lieu dans les annćes 
1931 — 55. Ces variations resultent sans doute des variations 
correspondantes de 1'intensite des facteurs, qui font tomber 
des pluies. Ce sont evidemment des facteurs synoptiques: 
changement des trajectoires des depressions barometriques, 
deplacement du front polaire etc. et peuvent etre expliquees 
seulement par des etudes synoptigues.
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Au cours de 52 ans la courbe de la marche moyenne 
des precipitations en automne subit des variations diametrale- 
ment opposees: pendant le minimum — 1’octobre est plus sec 
que les mois voisins; pendant Je maximum — ii est plus hu- 
mide; parmi ces extremites il y a un nombre des etats passa- 
gers. A cause de cela l’aire du maximum d’octobre, selon 
l’epoque que l’on admit a calculer des moyennes, augmentera 

ou diminuera. Les valeurs constantes peuvent etre obtenues 
en calculant les moyennes de 50 ans. En ce cas pourtant une 
autre trait caracteristique disparaitra, notamment le minimum 
d'Octobre. Pour cela 1’auteur est d’avis qu'il est mieux de 
calculer les moyennes de 20 ans et de parler de deux cour- 
bes de la marche annuelle typiques pour une region donnee: 
celle avec maximum et celle avec minimum d’Octobre.
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T. KOPCEWICZ.

Radiosondaże atmosfery w Obserwatorium Aerologicznym P.I.M. 
w Legionowie.

Radiosondages de l’atmosphere effectues a l'Observatoire Herologigue a Legionowo.

Wstęp. Badanie przekroju pionowego atmo­
sfery dla celów synoptycznych polega na pomiarach 
ciśnienia, temperatury, wilgotności oraz kierunku 
i szybkości wiatru dla różnych wysokości. W artykule 
niniejszym pominiemy sprawy odnoszące się do 
wiatrów, zajmiemy się jedynie pomiarami ciśnienia, 
temperatury i wilgotności dla różnych wysokości.

Środki, jakie się stosuje do tych celów, są róż­
norodne, a mianowicie: samoloty, latawce, balony 
na uwięzi, meteorografy i radiometeorografy. Nie 
będziemy się tu zatrzymywać nad opisywaniem 
wszystkich wspomnianych środków.

Za najlepszą niewątpliwie z wymienionych me­
tod uznać należy tę, która może być zastosowana 
niezależnie od warunków atmosferycznych, pozwoli 
na szybkie otrzymanie żądanych wyników z wystar­
czającą dokładnością do możliwie dużych wysokości 
(średnio 10 km), będzie odpowiednia do zorganizo­
wania regularnej służby aerologicznej, wreszcie bę­
dzie możliwie niedroga.

Wymienione warunki, jak nietrudno stwierdzić, 
może spełnić tylko radiometeorograf — z tego po­
wodu od czerwca b. r. codzienna służba aerolo- 
giczna w Obserwatorium Rerologicznym P. I. M. 
w Legionowie oparta jest przede wszystkim na 
radiosondach. W warunkach sprzyjających sto­
suje się tu dodatkowo również latawce. Meteoro­
grafy Boscha i Jaumotte’a znajdą obecnie za­
stosowanie do badania jedynie ciekawszych sytuacyj 
synoptycznych; dostarczą więc cennego materiału 
pod względem naukowym.

Radiosondaże przedstawiają dużą wartość dla 
zorganizowania służby ochrony lotnictwa wojsko­

wego i komunikacyjnego — pozwalają bowiem one 
na określenie rodzaju mas powietrza, wyznaczenie 
wysokości powierzchni nieciągłości między dwiema 
różnymi masami, a zatem i grubości poszczególnych 
warstw powietrza, wreszcie z rozkładu temperatury 
i wilgotności pozwalają na wskazanie stref, w któ­
rych prawdopodobne jest oblodzenie samolotu.

Metoda pomiaru i opis radiosondy Bu­
re au. Metoda pomiaru ciśnienia, temperatury 
i wilgotności, przy pomocy radiosondy polega na 
tym, że do balonu wolnego napełnionego wodorem 
dołącza się lekki krótkofalowy nadajnik, który emi­
tuje odpowiednie sygnały dla ciśnień, temperatur 
i wilgotności, napotkanych wzdłuż swej drogi przy 
wznoszeniu i opadaniu. Prostota nadajnika, wzglę­
dna łatwość zastosowania, stałość długości fali oraz 
wyeliminowanie wpływu osobistego obserwatora, 
wysuwa radiosondę typu Bure a u na czołowe miej­
sce. Konstrukcja jej jest silna, co daje możność 
wielokrotnego stosowania radiosondy do następ­
nych lotów po uprzednim wycechowaniu; trwałość 
radiosondy Bureau pozostaje w związku z jej sto­
sunkowo dużą masą (przygotowana do lotu waży 
koło 2300 gr.), co stanowi pewną jej wadę- Dostro­
jonym do długości fali radiosondy radioodbiorni­
kiem odbieramy nadawane sygnały oraz przy po­
mocy oscylografu zapisujemy je na przesuwającej 
się taśmie papierowej.

Przejdziemy teraz do dokładnego opisu radio­
sondy Bureau przedstawionej na rys. 1.

Jako przyrządy miernicze mają tu zastosowanie: 
rurka Bourdon’a (rys. 1—B) do pomiaru ciśnie­
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nia, bimetal (rys. 1—T) do pomiaru temperatury, 
hygrometr włosowy (rys. 1—H) do pomiaru wilgo­
tności.

Między trzema stałymi ramionami stolika S 
(rys. 1, 2) zależnie od ciśnienia, temperatury i wil­
gotności mogą łatwo przesuwać się dźwignie baro­
metru, termometru i hygrometru, zajmując odpo­
wiednie położenia między ramionami kątów C0SC1( 
C0SC2, CjSC2. W zależności więc od zmian ciśnienia 
ramię B ustawia się odpowiednio wewnątrz kąta 
C0SC, i analogicznie ramiona T i H dla zmian tem­
peratury i wilgotności.

Wszystkie ramiona (Co, Cn G, B, H, T) oraz 
poruszany przy pomocy mechanizmu zegarowego 
kontakt w kształcie ostrza (rys. 1—N) leżą w obwo­
dzie antenowym w ten sposób, źe nadajnik dla tej

Rys. 1.

długości fali przestaje promieniować, jeżeli ruchomy 
kontakt zwiera się z którymkolwiek z wymienionych 
ramion. Okres ruchu obrotowego dla kontaktu ru­
chomego wynosi przeciętnie 25—30 sek. — mamy 
więc dane dla ciśnienia, temperatury i wilgotności 
co pół minuty, czyli przy szybkości wznoszenia się 
radiosondy koło 250 m/min. co 100—125 m.

Załączony schemat (rys. 3) pozwala na zapo­
znanie się ze sposobem, w jaki odbywa się nada­
wanie sygnałów. Jest to, jak łatwo zauważyć, zwykły 
układ Hartley’a. W obwodzie antenowym oprócz 
zwierania cewki ruchomym kontaktem N (rys. 1 i 3), 
o którym wyżej była mowa, jest jeszcze jeden kon­
takt D (rys. 3), służący do znaczenia dziesiątków 
oscylacyj, wynikających z obrotu skrzydełka wirują­
cego M, modulującego stalą pojemność C. Otrzy­
mujemy więc zapis następujący: oscylacje z zazna­

czonymi dziesiątkami, gdy nie zachodzi zwarcie kon­
taktu ruchomego z którymkolwiek ramieniem ru­
chomym lub nieruchomym stolika. W przypadku, 
gdy zachodzi zwarcie w obwodzie antenowym ru­

chomego kontaktu z którąkolwiek dźwignią, oscy­
lacje na oscylografie nie występują. Ilość oscylacyj 
dla ciśnienia, temperatury i wilgotności zależy od 
położenia odpowiedniego ramienia ruchomego; po­
łożenie to jest uzależnione od ciśnienia, tempera­
tury lub wilgotności. Otrzymane zatym liczby oscy­
lacyj dają jednoznacznie każdy z wymienionych 
elementów meteorologicznych, jeżeli radiosonda zo­
stała uprzednio wycechowana.

Przykład zapisu otrzymanego w czasie wzlotu 
radiosondy przedstawiony jest na rys. 4, gdzie B 
oznacza oscylacje odpowiadające ciśnieniu, T—tem­

peraturze oraz H -wilgotności; poza tym C(), CP G 
oznaczają odcinki odpowiadające stałym kontaktom 
oraz b, h, t—odcinki odpowiadające ruchomym kon­
taktom barometru, termometru i hygrometru.
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Cechowanie radiosondy. Przed wzlotem każ­
da radiosonda podlega cechowaniu na każdy z wy­
mienionych elementów meteorologicznych: ciśnie­
nie, temperaturę i wilgotność.

Cechowanie w zmiennym ciśnieniu odbywa się 
dwukrotnie: pierwszy raz w temperaturze stałej (po­
kojowej), a następnie po pewnym czasie (przynaj­
mniej jedna doba) w temperaturze zmiennej. Do 

jest do zaniku odkształceń trwałych, które zwłaszcza 
dla bimetalu mogą być znaczne.

Opracowania radiosondaży. Na chwilę przed 
wypuszczeniem radiosondy odbiera się zapis dla 
ciśnienia, temperatury i wilgotności na ziemi. Za­
pis ten (reper) pozwala na wprowadzenie ewen­
tualnych poprawek na ilość oscylacyj, wynikających

--------------------------------——-------------------------------------- y---------- ~ w

H i c, T
---------------------------- -----------

4-

C _Bwwwwwwwm -
Rys. 4.

tego celu służą specjalne komory próżniowe, pozwa­
lające na obniżanie ciśnienia, temperatury lub ciśnie­
nia i temperatury jednocześnie. Podwójne to cecho­
wanie pozwala bez trudu na wprowadzenie termicz­
nej poprawki dla wskazań rurki Burdon’a. Wyniki 
cechowania wykreśla się w układzie spółrzędnych: 
ciśnienie jako rzędna, ilość oscylacyj jako odcięta.

Cechowanie na temperaturę odbywa się w ko­
morze stopniowo chłodzonej przepływem strumienia 
zimnego powietrza wewnątrz rurki śrubowej, która 
następnie oziębia masę całej komory. W ten sposób 
możemy obniżać temperaturę bimetalu, poczynając 
od pokojowej do dowolnie niskich, zależnie od celu, 
do jakiego przyrząd ma być użyty. Otrzymane wy­
niki cechowania wykreślamy znowu w spółrzędnych: 
temperatura jako oś rzędnych, ilość oscylacyj jako 
oś odciętych.

Cechowanie na wilgotność odbywa się w osob­
nej komorze, w której możemy uzyskać powietrze 
o pewnych wilgotnościach wzorcowych (93% — 96%, 
60%—63% oraz 27%—30%). Wyniki cechowania otrzy­
muje się w spółrzędnych: wilgotność względna 
w odpowiedniej skali wyrażona w procentach jako 
oś rzędnych oraz ilość oscylacyj jako oś odciętych.

Po uskutecznieniu powyższych cechowań, radio­
sonda jest użyta do wzlotu nie wcześniej, niż po upły­
wie jednej doby. Czas, jaki się pozostawia między 
ukończeniem cechowania a chwilą wzlotu, potrzebny 

ze wskazań radiosondy i krzywych cechowania oraz 
barometru rtęciowego, termometru i psychrometru 
Hssmanna, jako przyrządów podstawowych. Ewen­
tualne poprawki są uwzględniane dla całego wzlotu.

Po starcie radiosondy odbierane oscylacje są 
liczone dla elementów mierzonych, a następnie 
z krzywych cechowania odczytuje się wielkość ci­
śnienia, "temperatury i wilgotności wzdłuż drogi ra­
diosondy. Dalsze opracowanie liczbowe ma na celu 
jedynie otrzymanie przebiegu temperatury oraz wil­
gotności w zależności od wysokości. Przy obliczaniu 
ciśnienia dla celów synoptycznych, gdzie chodzi 
również o szybkość zużytkowania otrzymanych wy­
ników, posługujemy się krzywą cechowania baro­
metru w temperaturze zmiennej, nie uwzględniając 
poprawki wskazań barometru w zależności od tem­
peratury (wynikające stąd błędy dla wysokości rzędu 
10 km. nie przekraczają 100 — 150 m). Komunikat 
z radiosondażu zawiera więc dane ciśnienia, wyso­
kości, temperatury oraz wilgotności względnej wy­
rażonej w procentach.

Wyniki radiosondaży zostały porównane z wy­
nikami otrzymanymi za pomocą latawca. Różnica 
wskazań termografów dla odpowiednich wysokości 
(do 3 km) nie przekracza dwu stopni. Jeżeli uwzgię- 
dnimy różną porę wzlotu latawca (g. 6.30) i radio­
sondy (g. 7.40) to musimy przyjąć, że zgodność jest 
zadawalająca.
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Nie będziemy tu wchodzić w rozważania, w jaki 
sposób można określić na zasadzie sondażu rodzaj 
mas powietrza, znajdujących się na różnych wy­
sokościach, zaznaczamy jedynie, że obecnie są 
przeprowadzane odpowiednie próby i uzgadnia­
ne z wynikami Centrali Lotniczo-Meteorologicznej 
P. I. M.

Materiał radiosondażu po nadaniu komunikatu 
zostaje powtórnie opracowany szczegółowo z uwzglę­
dnieniem poprawek temperatury na wskazania rurki 
barometrycznej i stanowić będzie cenne dane dla 
celów naukowych. Zostanie on osobno wydany we­
dług schematu opracowanego dla sondaży między­
narodowych.

RESUME.

Le radiosondage c’est ]’exploration verticale de l'atmo- 
sphere a l’aide de ballon librę signalant au moyen d’un radio- 
emetteur la pression, la temperaturę et l’humidite de l’air 
a toutes Ies altitudes rencontrees par le ballon depuis le sol 
jusqu’au moment ou il eclate.

L auteur a decrit brievement la methode des radioson- 
dages guotidienś effectues a l’Observatoire fierologigue de l’In- 

stitut Meteorologique d’Etat a Legionowo a 1’aide de radio- 
sondes type Bureau.

On a donnę aussi quelques indications relatives a la con- 
struction des courbes d’etalonnage de radiosondę. Les resul- 
tats obtenus seront publies d’apres la formule de la Commis- 
sion Herologigue Internationale.

Notatki — Notices.

Dwa wypadki cieni obłoków obserwowa­
nych w Wilnie. W czerwcu 1937 r. zanotowano 
dwukrotnie w dzienniku Zakładu Meteorologii U.S.B. 
cienie obłoków, które ze względu na charakter wy­
stępowania wzbudzić mogą specjalnie zaintereso­
wanie. W obu wypadkach cienie te zaobserwowano 
w godzinach wieczorowych (25.V1.37. ca 2011 10m 
i 29.VI.37. ca 19h 30'"), gdy zachodzące słońce za­
słonięte było silnie wypiętrzonymi chmurami Cunb. 
Nie zacierały się one w pewnej odległości od chmur, 
rzucających cień, jak się to często obserwuje, lecz, 
widoczne wyjątkowo wyraźnie, w kilku snopach 
przecinały całe sklepienie nieba i, nie zatracając 
swej intensywności, kryły się poza horyzontem po 
jego stronie przeciwnej (na SE) ’). Nie tylko ze 
względu na intensywność, lecz i ze względu na for­
mę opisywane cienie obłoków były ciekawe. Posz­
czególne snopy tych cieni, wąskie na NW, rozsze­
rzały się coraz bardziej w miarę zbliżania się do 
zenitu, następnie począwszy od zenitu ponownie 
się zwężały w kierunku SE (wraz ze wzrostem od­
ległości od obserwatora) zgodnie z prawami per­
spektywy.

') Omawiane zjawisko zostało zauważone przez autora
25.VI., właśnie w tej, południowo-wschodniej, ćwiartce horyzontu.

25.VI 1937 próba wymierzenia przy pomocy te­
odolitu wymiarów cienia, nie udała się z powodu 
krótkotrwałości zjawiska. W chwili obserwacji wyko­
nano jedynie odręcznie załączony tutaj szkic (rys. 1).

29.VI 1937 zauważono około 19h 20™ cienie 
obłoków podobne do obserwowanych 25.VI. Wyniki 
wykonanego natychmiast pomiaru teodolitowego 
przedstawiono tutaj graficznie (rys. 2). Należy pod­
kreślić, że pomiar ten jest o tyle nie dokładny, że 
w czasie trwania pomiaru cienie obłoków nieco się 
przesuwały i zmieniały swe natężenie, co utrudnia­
ło nastawienie teodolitu. Nie mniej charakter cie­
nia, jeżeli chodzi o jego kształt, został dobrze 
uchwycony.

Spółrzędne horyzontalne punktów, leżących na granicy 
cienia (wyznaczone przy pomocy teodolitu).

azymut: 313° 308°. 212° 101° 093° 032°
wysokość: 3° 22° 81° 9° 9° 57°

W chwili pomiaru widoczne było pojedyńcze 
pasmo cienia, które później, wraz z przekształca­
niem się chmury i obniżaniem się słońca, rozpadło 
się na kilka mniej wyraźnych smug.
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P. Gruner i H. Kleinert1) opisują cienie 
obłoków obserwowane w chwili gdy słońce i chmu­
ra znajdowały się poniżej horyzontu. Zaznaczają 
oni, że tego rodzaju zjawiska pojawiają się bardzo 
rzadko. Cytowani autorzy podają, że cienie obłoków 
rozciągające się w poprzek całego sklepienia dają 
się spostrzec jedynie dzięki odmiennej barwie tych 
cieni na tle zaróżowionego nieba, w czasie zacho­
du słońca 2).

') Spostrzeżenia zmrokowe, Pozn. Tow. Przyj. Nauk. Pra­
ce Komis. Matem.-Przyr. 1921. Sec D, t. I, zesz. 2.

2) Powstawanie promieni przy zjawiskach zmrokowych 
(cienie odległych obłoków) zgadza się z okresem najczęstszego 
występowania chmur Cu i Cunb. Patrz: W. Smosarski. 
„Dammerungsfarben — intensitat in den Jahren 1913 — 1936. 
Gerlands Beitrage zur Geophysik, Bd 50, 1937 H. 2—4 (str. 255).

Oba wypadki opisywanego zjawiska są podob­
ne co do swego charakteru z podanymi przez 
Grunera i Kleinerta, gdyż miały one miejsce: 
25.VI.37 r. około 10"' po zachodzie słońca, kiedy 
słońce nawet dzięki refrakcji nie byłoby już widocz­
ne przy bezchmurnym niebie, i 29.VI.37 r. około 
30m przed zachodem.

Cień obłoku obserwowany w Wilnie dn. 25.VI 1937 r. (20*’10”').

Pojawienie się tego rodzaju' cieni obłoków, 
wymaga specjalnie korzystnego układu warunków, 
celowym więc może być podanie opisu stanu 
atmosfery, przy którym te dwa konkretne wypadki 
miały miejsce. Z map synotycznych Państwowego 
Instytutu Meteorologicznego z dnia 25 i 29 czerwca 
o 711 rano widać, że północo-wschodni obszar Polski 
zalegały w tym czasie ciepłe masy powietrza kon­
tynentalnego, na które z zachodu nacierało powie­
trze polarno-morskie. Linia frontu zimnego przebie­
gała 25.VI rano z NNE na SSW wzdłuż Bałtyku 
i przez zachodnie Niemcy. Front ten ponad Wil­
nem przesunął się w nocy z 25 na 26 czerwca.

Chmura Cunb rzucająca obserwowany 25.VI 
o 20h 10m cień należała prawdopobnie do silnie 
wypiętrzonych chmur frontalnych, powstałych na 
pograniczu ciepłego powietrza kontynentalnego, za­
legającego wówczas jeszcze okolice Wilna, a nacie-

*) „Die Dammerungserscheinungen”. Hamburg 1927, str. 
101.

2) W wypadkach obserwowanych w Wilnie nie zwrócono 
uwagi na barwę, jaką posiadały cienie i tło, na którym się one 
pojawiły.

rającymi z W czy NW chłodnymi masami powietrza 
polarno-morskimi. Cień tej chmury stał się widocz­
ny dzięki bardzo silnemu zmętnieniu powietrza 
kontynentalnego, znajdującego się, jak zaznaczono 
przed chwilą, ponad Wilnem. 29.VI.37, gdy poraź 
drugi zaobserwowano niezwykle rozciągnięte cienie 
obłoków, przebieg pogody posiadał charakter na- 
ogół podobny. Linia frontu zimnego pomiędzy zbli­
żającymi się ponownie masami polarno-morskimi, 
a powietrzem kontynentalnym jest w porównaniu 
do dnia 25.VI, bardziej odsunięta na zachód. Prze­
ciągnęła też ona ponad Wilnem dopiero 30.VI.37. 
wieczorem.

Cień obłoku (w rzucie prostym) obserwowany w Wilnie
dn. 29.VI.1937 r. (191’20”').

W. Smosarski1) wspomina o cieniach obło­
ków zaobserwowanych w okresie letnim 1918 
i 1919 r., które sięgały po pizez zenit do przeciw­
ległej strony widnokręgu. Cienie obserwowane 
przez Smosarskiego były rzucane przez chmury bu­
rzowe posiadające „wielką gęstość i wysokość”.

Chmury, rzucające cień w czterech wypadkach 
podanych przez Smosarkiego, oraz 25 i 29.VI.37 r. 
obserwowanych w Wilnie należą do tego samego 
rodzaju. Nie jest to prawdopobnie przypadkiem2). 
Koniecznym warunkiem pojawienia się cieni obło­
ków, rozciągniętych po przez całe sklepienie nieba, 
jest poza tym prawdopodobnie obecność powietrza 
kontynentalnego, posiadającego zwykle wielki sto­
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pień zmętnienia, w porze letniej zwłaszcza. Większa 
ilość obserwacyj podobnych zjawisk może w przy­
szłości wyświetlić, czy słusznymi są powyższe przy­
puszczenia.

Okołmuicz.
Zakład Meteorologii Uniwersytetu St. Batorego w Wilnie.

Odkrycie inwersji termicznej w stratosfe- 
rze. Według panującego dotychczas ogólnie poglą­
du uwarstwienie termiczne atmosfery przedstawia 
się-jak następuje: w dolnych warstwach — w t. zw. 
troposferze — w miarę wznoszenia się następuje 
stopniowy spadek temperatury; na wys. 8— 12 km 
temperatura osiąga ok.—55° i z dalszym wznoszeniem 
się nie ulega już zmianom; w wyższych warstwach 
zatem — w stratosferze — temperatura utrzymuje się 
bez zmian, panuje tam (przynajmniej do 35 km) 
izotermia. Granica między troposferą i stratosferą— 
tropopauza — w okolicach podbiegunowych znaj­
duje się na mniejszej, w okolicach równikowych 
zaś na większej wysokości n. p. m.; w szerokoś­
ciach średnich wysokość jej waha się, zależnie od 
tego, jaka masa powietrza zalega w danej chwili 
nad okolicą: w masach powietrza tropikalnego izo­
termia stratosferyczna zaczyna się wyżej, w powie­
trzu polarnym i arktycznym — niżej.

Słuszność poglądu o panowaniu w stratosferze 
izotermii ostatnio została poważnie zakwestionowa­
na przez znanego aerologa belgijskiego J. Jau- 
motte’a. Sondaże wysokiej stratosfery (do 32 km), 
wykonywane przezeń w (Jecie (k. Brukseli) w związ­
ku z Międzynarodowym Rokiem Polarnym 1932-33, 
wykazały fakt rewelacyjny — latem i jesienią 1933r. 
w stratosferze, poczynając od wys. 15 — 18 km, 
istniał wzrost temperatury z wysokością: nie izotermia 
więc — lecz inwersja1). Zjawisko to Jaumotte 
przypisał wówczas zmętnieniu górnych warstw at­
mosfery przez pyły wulkaniczne, wyrzucone przez 
wulkany Ameryki Południowej w czasie silnych wy­
buchów w kwietniu 1932 r.; pyły te miały pochła­
niać część promieniowania słonecznego i powodo­
wać przez to wzrost temperatury. Zimą inwersja 
zniknęła.

Badania stratosfery w latach następnych: 1934, 
1935 i 1936 zmusiły Jaumotte’a do zmiany swe­
go poprzedniego poglądu, Analiza sondaży, wyko­
nanych tych latach, której wynik opublikował Jau­
motte w Gerl. Beitr. zur Geoph. w roku ubieg­
łym, -) doprowadziła go do wniosku, źe inwersja

’) Jaumotte J. Inversion thermique anormale dans 
la stratosphere. Memoires de la Commission belge de 1’Hnnee 
polaire, 1932-33, fasc. III. Bruxelles 1934.

2) Jaumotte J. Structure thermique de la stratosphe­
re jusqu’a 30 km. Gerl. Beitr. Geoph., 50, 1937, s. 403 — 422. 
Leipzig.

w stratosferze pojawia się co roku późną wiosną 
i trwa aż do jesieni, poczem zanika. Początek in­
wersji następuje na poziomie zmiennym i zaznacza 
się w sposób ostry. Wzrost temperatury wynosi 1°— 
2°/krn; gradient ten najwyższe wartości osiąga 
w pełni lata, gdy jest najwyższa wysokość słońca, 
dzień najdłuższy, a ilość ozonu stosunkowo mała. 
Przypuszczalna zmiana dobowa temperatury na 
wys. 25 km wynosi 5°.

Poziom, na którym zaczyna się inwersja zależy 
od sytuacji atmosferycznej: w antycyklonach po­
chodzenia zwrotnikowego lub podzwrotnikowego le­
ży on stosunkowo nisko, nad masami powietrza 
pochodzenia polarnego — przeciwnie — leży on wy­
soko. Przeciętna wysokość, na której zaczyna się 
inwersja, wynosi ok. 18 km. Jest to jednocześnie 
wysokość, na której zaczyna się dyfuzja, wzrasta 
ilość ozonu oraz ilość ładunków elektrycznych. Dla­
tego Jaumotte uważa ją za początek stratosfery 
w ścisłym znaczeniu tego słowa. W obszarach rów­
nikowych pokrywa się ona z pojęciem stratosfery 
w znaczeniu zwykłym, w obszarach umiarkowanych 
i polarnych jednak warstwa poniżej 18 km wys., 
uważana zwykle za dolną część stratosfery, raczej 
pseudostratosferą nazwana być powinna. Pseudo- 
stratosfera sięga do średniej wysokości lokalnej 
konwekcji; wskutek ogólnej cyrkulacji ulega ona, 
zwłaszcza w strefie depresyj, deformacjom, analo­
gicznym do sfałdowań geologicznych. To też po­
wietrze tropikalne troposferyczne może się stać po­
wietrzem pseudostratosferycznem.

K. Chin.

Deszcze ulewne w Tunisie. Na podstawie 
obserwacyj z 20-lecia 1918 — 1937 Charles B o i s1) 
obliczył średnią częstość roczną deszczów ulew­
nych dla 80 stacyj tuniskich. Za dzień z deszczem 
ulewnym uważał dzień, w którym opad wynosił 
conajmniej 30 mm w ciągu doby. Wyniki dla nie­
których stacyj podano w poniższej tabeli; zawiera 
ona średnią roczną częstość opadów dobowych po­
wyżej 30 mm, powyżej 60 mm i powyżej 100 mm.

C. R. Rcad. Sciences. Paris, 207, 1938, Nr. 22, s. 1064 — 66.

Stacje 30 mm 60 mm 100 mm

Ain Draham 14.65 2.75 0.55
El Feidja 8.85 1.15 0.20
Fabarka 6.20 0.45 0.05
Souk el Arba 8.95 — —

Sedjenane 5.40 0.60 —
Beja 2.60 0.15 —
Bizerte 2.35 0.15

>) Charles Bois. Sur les' pluies torrentielles en Tunisie.
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Stacje 30 mm 60 mm 100 mm Stacje 30 mm 60 mm 100 mm

Tunis 2.30 0.25 0.05 Gafsa 0.45 — —

Kelibia 2.45 0.40 — Metlaoui 0.25 _ —
Grombalia 2.65 0.60 0.15
Hammamet 2.55 0.65 0.10 Gabes 0.90 0.20 —

Teboursouck 2.45 0.50 0.25 Djerba 1.20 0.40 0.05
Medjez el Bab 1.30 ■ —' — Medenine 0.80 0.10 0.05

Maktar 2.30 0.15 0.05 Kebeli 0.50 0.20 _
Thala 2.15 0.30 0.15 Matmata 2.15 0.70 0,35
Le Kef 2.20 0.05 — Tatahouine 0.50 0.10 —
Zaghouan 2.95 0.45 0.05 Jak widać z tabeli ullewne deszcze najczęściej
Kairouan 1.40 0.15 — zdarzają się w północnej części prow. Kroumirie

w masywie Mogods; stosunkowo rzadkie są w Tu-
Sousse 1.95 0.35 0.10 nisie południowym, zwłaszcza w rejonie oaz. Mak-
El Djem 1.70 0.25 symalny opad 231 mm zanotowano w Teboursouck.

Sfax 1.30 0.25 _ K. Chin.

Kronika—Chronique.

65-ciolecie działalności naukowej Prof. Sa­
muela Dicksteina. W roku ubiegłym upłynęło 65 
lat działalności naukowej Prof. S. Dicksteina, profe­
sora honorowego i Doktora honoris causa Uniwer­
sytetu Józefa Piłsudskiego w Warszawie oraz człon­
ka wielu towarzystw naukowych.

Matematyk z wykształcenia i zamiłowania Prof. 
S. Dickstein w ciągu długich lat swego życia jest 
niestrudzonym organizatorem tego działu nauki oraz 
szkolnictwa. W najcięższym okresie życia polskiego, 
gdy mowa polska zostaje wygnana z murów szkol­
nych, zakłada w r. 1888 czasopismo „Prace Mate­
matyczno-Fizyczne”, a w 9 lat później „Wiadomości 
Matematyczne”, które przez długi okres czasu są 
jedynymi stałymi wydawnictwami matematycznymi 
polskimi, poprzez kordony graniczne nawiązującymi 
i utrwalającymi łączność między matematykami 
polskimi.

Lecz nietylko w dziedzinie matematyki zasłu­
gi Prof. S. Dicksteina są ogromne. Wybitnie rozwi­
nięty instynkt społeczny i talent organizacyjny nie 
pozwalają Mu poprzestać na pracy naukowej i dy­
daktycznej. Rozwija szeroką działalność społeczną, 
przede wszystkim z organizacją nauki i nauczania 
związaną, ale obejmującą również najbardziej do­
niosłe dziedziny życia.

W chwili, gdy w r. 1905 powstała w b. Króle­
stwie Polskim możność nauczania w języku polskim, 

Prof. S. Dickstein podejmuje inicjatywę zorganizo­
wania polskich wykładów w zakresie uniwersyteckim, 
opracowuje statut takiej instytucji, pozyskuje dla 
swej idei szereg wybitnych osób z H. Sienkiewiczem, 
Tadeuszem Korzonem, Adamem Kryńskim, Aleksan­
drem Jabłonowskim i Antonim Osuchowskim na 
czele i wespół z nimi tworzy Towarzystwo Kursów 
Naukowych, które od r. 1906 aż do końca wojny 
światowej szerzyło w szerokim zakresie naukę pol­
ską i stanowiło zaczątek przyszłych wyższych uczel­
ni wolnej Rzplitej Polskiej: Szkoły Głównej Gospo­
darstwa Wiejskiego i Wolnej Wszechnicy Polskiej, 
obu w Warszawie.

Zasługi Prof. Dicksteina są niespożyte również 
dla rozwoju polskiej sieci meteorologicznej.

Sieć Meteorologiczna Warszawska, zorganizo­
wana w r. 1885 dzięki inicjatywie E. Dziewulskiego, 
nie oparta na żadnej stałej dotacji, utrzymująca się 
ze skromnych składek, płaconych dobrowolnie przez 
cukrownie, jedynie ofiarnej pracy swych współpra­
cowników zawdzięczała swe istnienie; do grona ich 
należał przez szereg lat Prof. Dickstein. W grudniu 
1902 r. zostaje on przewodniczącym Zarządu Biura 
Meteorologicznego Sieci Warszawskiej i pozostaje 
na tym stanowisku aż do chwili utworzenia 
w r. 1919, Państwowego Instytutu Meteorologiczne­
go, który przejął agendy całej organizacji.
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W ciągu prawie 20-stu lat wraz z R. Mereckim 
i prof. Władysławem Gorczyńskim, kierownikiem Biu­
ra Meteorologicznego, bierze czynny udział w pra­
cach organizacyjnych i bieżących sieci, w „Wiado­
mościach Matematycznych" wydaje corocznie „Spra­
wozdania z działalności Sieci Meteor. Warszawskiej", 
na koszt własny drukuje oddzielne odbitki tych spra­
wozdań w paruset egzemplarzach, wysyłanych na 
wymianę do paruset instytucji naukowych, wreszcie 
dba o przysparzanie subsydiów na utrzymanie sieci. 
To też rozwija się ona w bardzo szybkim tempie. 
W r. 1886 składa się zaledwie z 14 stacyj, w r. 1906 
obejmuje 60 stacyj, w r. 1910 — 217 stacyj, a w r. 
1912 — 333 stacje. Dalszy rozwój sieci zahamowany 
został przez wybuch wojny światowej, która, tocząc 
się prawie wyłącznie na terenie b. Królestwa Pol­
skiego i Ziem Wschodnich, całkowicie niemal znisz­
czyła dotychczasowy dorobek.

Po utworzeniu Państwowego Instytutu Mete­
orologicznego, Min. Rolnictwa, któremu przez szereg 
lat Państw. Inst. Meteor, podlegał, zaprosiło Prof. 
Dicksteina, jako przewodniczącego Rady Naukowej 
P. I. M., powołanej do czuwania nad działalnością 
naukową tej instytucji.

Oprócz nadzoru nad działalnością Sieci War­
szawskiej, Prof. Dickstein bierze żywy udział w pra­
cach Stałej Komisji Meteorologicznej, zorganizowa 
nej w r. 1908 przy Wydziale III Towarzystwa Nau­
kowego Warszawskiego (również zorganizowanego 
przy Jego czynnym udziale). Komisja ta, zbierając 
się parokrotnie w ciągu każdego roku na posiedze­
nia, przyczyniła się drogą komunikatów i referatów 
do postępu prac naukowych na polu meteorologii pol­
skiej. Prezydium tej Komisji do r. 1920 spoczywało 
w rękach Prof. Dicksteina i Prof. Gorczyńskiego.

Dla uczczenia działalności sędziwego Jubilata 
z inicjatywy Polskiego Towarzystwa Matematyczne­
go w dn. 3.X ub. r. urządzony został uroczysty 
obchód, połączony z III Polskim Zjazdem Matema­
tycznym.

Utworzenie Polskiej Komisji Kryologicznej. 
W dn. 16.11 b. r. odbyło się zebranie organizacyjne 
Polskiej Komisji Kryologicznej przy Towarzystwie 
Geofizyków w Warszawie. Komisja postawiła sobie 
za cel badanie lodu we wszystkich jego postaciach. 
W związku z tym utworzono 4 sekcje: 1. Sekcja 
Lodowcowa i epok lodowcowych (przew. dr. Z. S. 
Różycki), 2. Sekcja Szaty Śnieżnej (przew. K. Cho- 
micz), 3. Sekcja Pokrywy Lodowej Wód (przew. inź. 
K. Dębski), 4. Sekcja Lodu Atmosferycznego (przew. 
mgr. St. Kołodziejczyk).

Przewodniczącym Polskiej Komisji Kryologicz­
nej wybrano prof. A. B. Dobrowolskiego, wicepre­
zesa Międzynarodowej Komisji Lodów i Śniegów 

przy Asocjacji Hydrologii Naukowej Międz. Unii 
Geodez. Geofizycznej. Sekretarzem Pol. Komisji Kryo­
logicznej jest mgr. St. Kołodziejczyk.

Karpacka Komisja Śniegowa i Lawina — 
została utworzona w roku bieżącym w Krakowie 
przy Towarzystwie Krzewienia Narciarstwa. Nowa ta 
organizacja postawiła sobie za zadanie prowadzenie, 
subwencjonowanie i publikowanie badań nad uśnie- 
żeniem Karpat. Mają one obejmować obserwacje 
nad formami uśnieźenia, morfologią szaty śnieżnej, 
gęstością i zwartością śniegu, termiką śniegu, nad 
gatunkami śniegu i pokrywy śnieżnej, nad ciężarem 
właściwym śniegu, nad wpływem ukształtowania te­
renu, wiatrów i szaty roślinnej na pokrywę śnieżną, 
nad warunkami pogodowymi i kształtowaniem się 
pokrywy śnieżnej, nad lawinami w Tatrach, Czarno­
horze i t. d. Program ten, jak widać, przewiduje 
nie tylko badania w celach naukowych, ale uwzględ­
nia również potrzeby zimowego ruchu narciarsko- 
turystycznego w Karpatach.

W roku bieżącym K. K. S. i L. zajęła się przede 
wszystkim: gromadzeniem fotografii form uśnieźe­
nia, lawin, gatunków śniegu i in., skompletowaniem 
przeźroczy do odczytów, przygotowaniem materiału 
kartograficznego, wreszcie przygotowaniem biblio­
grafii polskiej i obcej, dotyczącej śniegu.

Badania Komisji będą publikowane w „Pra­
cach" Komisji oraz w czasopismach naukowych i tu­
rystycznych.

Nowe polskie wysokogórskie Obserwato­
rium Meteorologiczno-Astronomiczne. W dniu 
29-ym lipca b. r. zostało uroczyście otwarte i poś­
więcone imieniu Marszałka J. Piłsudskiego wysoko­
górskie Obserwatorium Astronomiczno-Meteorolo- 
giczne na szczycie Pop Iwan (<p=48°2,9', X=24°37,75', 
h=-2026 m n. p. m.) w Czarnohorze.

Obserwatorium zostało ufundowane przez L. O. 
P. P. z inicjatywy gen. L. Berbeckiego i gen. T. Ka­
sprzyckiego i oddane do użytku Państwowemu In­
stytutowi Meteorologicznemu. Egzotyczne położenie 
Obserwatorium w górskim pustkowiu, w najdalej 
na południe wysuniętym cyplu Rzplitej podyktowane 
zostało — poza dużą wysokością — z jednej strony 
względami astronomicznymi, jak: wgląd w połud­
niową część nieba, ciemne noce w pełni lata i t. d., 
a z drugiej strony z uwagi na ochronę meteorolo­
giczną naszych południowo-wschodnich linij lotni­
czych. Te dogodności okupione zostały niespotyka­
nymi prawie w Polsce trudnościami tak w czasie 
budowy, jak i obecnie przy zaopatrywaniu Obser­
watorium, a to z powodu braku dobrych dróg i od­
ległości ok. 100 km. od najbliższej stacji kolejowej 
w Kołomyi.
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Placówka ta, przez długie miesiące zimy (9 mie­
sięcy ośnieżenia) skazana na samowystarczalność, 
mieści się w gmachu doskonale do tego przystoso­
wanym. Duża ilość pomieszczeń aż w 5-ciu pozio­
mach, elektrownia, automatyczne centralne ogrze­
wanie, opalane ropą, instalacja wodna na wodę 
opadową (na zimę topnik do śniegu), specjalna izo­
lacja ścian i otworów okiennych, warsztaty, kuchnia 

zbudowany przez firmę angielską Grubb and Par- 
sons, Tyne. Praca tym precyzyjnym narzędziem jest 
bardzo ułatwiona przez zupełne zelektryfikowanie 
tak głównego napędu, kontrolowanego przez chro­
nometr, jak i wszystkich ruchów korekcyjnych. Za­
lety te wraz z dużą statecznością konstrukcji, do­
brymi warunkami optycznymi atmosfery w połącze­
niu z nowoczesnymi przyrządami do opracowania

Polskie obserwatoria wysokogórskie: na Kasprowym Wierchu w Tatrach 
(fotografie na lewo), i na Popie Iwanie w Czarnohorze (fot. na prawo).

oraz łączność zapewniona przez własną radiostację 
krótkofalową — stwarzają warunki dla pracy na­
ukowej.

Dla obserwacyj meteorologicznych, poza nor­
malną stacją 1-go rzędu, zostanie zmontowane w naj­
bliższym czasie wiele przyrządów i samopisów spe­
cjalnych, których części, czynne na zewnątrz, w wielu 
wypadkach muszą być ogrzewane prądem elektrycz­
nym dla uniknięcia niezwykle szybkiego narastania 
Szadzi. Część przyrządów ustawiono na obszernym, 
ogrodzonym terenie, dla innych przeznaczony jest 
taras na wieży (aparatura do pomiarów promienio­
wania słonecznego) oraz kilkumetrowa żelazna wie­
życzka dla wiatromierzy. Wspomnieć też należy 
o rozstawionych w 5 punktach na stoku góry desz- 
czomierzach-totalizatorach dla badań nad inwersją 
ilości opadu.

Osobno, połączona z gmachem jedynie krót­
kim korytarzem, stoi wieża astronomiczna.

Pod dużą ruchomą kopułą ustawiono nowo­
czesny astrograf, czyli zespół astrokamery fotogra­
ficznej (średnica=43 cm, F=200 cm) i refraktora wizu­
alnego do prpwadzenia (średnica=25 cm, F=300 cm), 

klisz fotograficznych, dają obserwacyjnej astronomii 
polskiej, po raz pierwszy, warunki pracy na pozio­
mie europejskim.

Załoga Obserwatorium składa s'ię z kierownika, 
2-ch obserwatorów-meteorologów, mechanika, ku­
charza i służby. Prace astronomiczne prowadzone 
są przez personel naukowy warszawskiego Obser­
watorium Astronomicznego U. J. P. w okresach 
lepszej pogody. Poza tym w gmachu mieści się 
placówka Straży Granicznej. Wysokie wymagania 
fachowe oraz co do odporności fizycznej i psychicz­
nej, stawiane członkom załogi, działającym w wa­
runkach w dużej mierze ekspedycyjnych, tworzą 
z Obserwatorium nie tylko placówkę naukową, ale 
i szkołę pionierów i eksploratorów.

Posiedzenia Naukowe P. I. M. w I-ym pół­
roczu r. bież. Na XVIII z kolei posiedzeniu w dniu 
9 lutego 1938 referował p. Walery Ostrowlew 
swe obserwacje zjawisk zmrokowych i optycznych 
p. t. „O pewnych zakłóceniach świetlnych nieba 
nocnego". Następne dwa posiedzenia w dniach 2 
i 16 marca poświęcone były zapoznaniu pracowników 
naukowych P. I. M. z uchwałami Międzynarodowego 
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Komitetu Meteorologicznego w Salzburgu we wrześ­
niu 1937 roku. Przeglądu uchwał i ich omówienia 
dokonał p. Dyrektor P. I. M.

Posiedzenia kwietniowe, w dniach 6 i 27.IV.38 
miały jako temat referat p. S t. Zakrenta: „Pro­
blemy i metody bioklimatologii", poruszający bardzo 
ciekawe zagadnienia z dziedziny najnowszych badań 
nad klimatem świetlnym i meteorologii w odniesie­
niu do człowieka.

Ostatnie posiedzenie wiosenne odbyło ■ się 
w dniu 11 maja; dr. E. Stenz wygłosił referat p.t. 
„O promieniowaniu słonecznym i jego pomiarach", 
przedstawiając różne metody badań nad promienio­
waniem słonecznym, przyrządy oraz podał kilka 
wyników.

Wykłady termodynamiki atmosfery na Uni­
wersytecie U. J. w Warszawie prowadził w try­
mestrze wiosennym r. b. doc. dr. J. Blaton.

Podokapowa stacja meteorologiczna w Bia­
łowieży. Staraniem Państwowego Instytutu Mete­
orologicznego i Kierownictwa Parku Narodowego 
w Białowieży jesienią roku zeszłego zainstalowana 
została na terenie tego Parku podokapowa stacja 
meteorologiczna, przeznaczona do pomiarów meteo­
rologicznych pod okapem leśnym t. j. pod koro­
nami drzew.

Stacja zainstalowana została na wieży drewnia­
nej, ustawionej w jednej z kwater Parku, w drze­
wostanie typu grondu właściwego. Wysokość wieży, 
zbudowanej z bali i desek, zwężającej się stopniowo 
w kierunku ku górze, wynosi przeszło 35 metrów. 
Wieża posiada poszczególne piętra t.j. pomosty, na 
których mogą być ustawione przyrządy meteorolo­
giczne.

Z uwagi na to, że drzewostan typu grondu 
właściwego posiada charakterystyczną jakby trzypię­
trową strukturę, na razie zainstalowano przyrządy 
na trzech poziomach, odpowiadających poszczegól­
nym piętrom drzewostanu.

Pierwszy poziom znajduje się na wysokości 
12,57 m ponad powierzchnią gruntu. Odpowiada on 
zasięgowi piętra grabu. Nasada koron drzew wynosi 
tu 9 m, wierzchołki koron drzew od 19,5 m do 25 m.

Drugi poziom znajduje się na wysokości 23,20 m 
ponad powierzchnią gruntu. Odpowiada on piętru 
lip, dębów i klonów. Nasada koron drzew wynosi 
tu 13 m, wierzchołki koron od 26,5 m do 34 m, 
średnia wysokość wierzchołków 29 m.

Trzeci poziom znajduje sie na wysokości 35,82 m. 
Odpowiada on piętru świerków. Nasada koron świer­
ków wynosi 15 m. Wierzchołki koron bliższych drzew 
znajdują się na wysokości 34 — 40 m, dalszych na 
wysokości ponad 40 m.

Niezależnie od powyższych trzech poziomów 
zainstalowano przyrządy na poziomie czwartym na 
wysokości 0,73 m nad powierzchnią gruntu.

Instrumentarium każdej stacji składa się z ter- 
mografu i hygrografu o obrocie dobowym. Przyrzą­
dy ustawione są pod specjalnie skonstruowanymi 
osłonami w postaci daszków drewnianych dwuspa­
dowych, Dla kontroli termografu na każdym pozio­
mie zainstalowano termometr zwykły. Na każdym 
poziomie zawieszono też hygrometr włosowy, poza 
tym na piętrze najwyższym i najniższym ustawiono 
deszczomierze. Pomiary dokonywane są przez spe­
cjalnie wyszkolonego pracownika Parku Narodowego 
raz dziennie o godzinie 13-ej.

Jakkolwiek prowadzenie takiego typu stacji 
napotyka ze zrozumiałych powodów na pewne trud­
ności natury technicznej, niemniej jednak już do­
tychczasowe wyniki dały ciekawe przyczynki do po­
znania fitoklimatu leśnego.

Trafność prognoz opadów w Szwecji spraw­
dzana jest stale od r. 1927 w kilku miejscowościach 
tego kraju. Jak wynika z zestawień, publikowanych 
corocznie w sprawozdaniach Szwedzkiego Instytutu 
Meteorologiczno-Hydrograficznego ł), trafność wspo­
mnianych prognoz w ostatnich latach wynosiła około 
7000. W poszczególnych latach trafność, zarówno 
przeciętna dla całego kraju, jak i dla poszczegól­
nych miejscowości, waha się w niewielkich naogół 
granicach. Widać to z poniższego zestawienia:

Rok 1935 1936 1937

Góteborg 69% 73% 68%
Stockholm 68% 72% 72%
Ostersund 64% 71% 69%'
Haparanda 68% ■71% 71%

przeciętna dla 67% 71% 69%całego kraju

Większym wahaniom ulega sprawdzalność pro­
gnoz opadów w poszczególnych miesiącach: w r. 1935 
najmniej trafne były prognozy w lutym (57%), naj­
bardziej trafne w marcu (76%); w r. 1936 bardzo 
dobrze przepowiadano opady w maju (82%) i szczegól­
nie trafnie we wrześniu (85%), natomiast w styczniu 
wiele prognoz „nie udało się", trafność wynosiła 
bowiem tylko 61%; w r. 1937 sprawdzał się naogół 
znaczny procent prognoz (62—75%).

Zaznaczyć należy, że służba pogody w Szwecji 
w r. 1936 uzyskała współpracę tak wybitnego me- 
teorologa-synoptyka, jak dr. Tor Bergeron.

’) Statens Meteorologisk-Hydrografiska Hnstalt, Tillhór 
Rrsbok: Rrsberattelse for.... 1935, 1936, 1937. Stockholm.
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Telefoniczne przepowiednie pogody. Abo­
nenci sieci telefonicznej w Holandii otrzymali nowe 
udogodnienie. W kraju tym, pozostającym pod wpły­
wem wiatrów zachodnich i mającym wskutek tego 
pogodę zmienną z częstym deszczem, przepowiednie 
pogody budzą duże zainteresowanie. Dzięki poro­
zumieniu Generalnej Dyrekcji Poczt z Holenderskim 
Instytutem Meteorologicznym, każdy mieszkaniec 
Hagi może poinformować się telefonicznie o tym, 
jaka będzie pogoda. Wystarczy nakręcić numer 
393131, będący numerem „pani pogody" i nastę­
puje automatyczna odpowiedź. Automat podaje ob­
szerną prognozę nietylko dla Holandii, lecz także 
dla północnych i zachodnich Niemiec, Belgii i W. 
Brytanii oraz rozkład ciśnień nad Europą Zachodnią 
i prawdopodobną jego zmianę.

Pomiary promieniowania kosmicznego przy 
pomocy balonu-sondy rozpoczęto w Obserwatorium 
Aerodynamicznym w Trappes (Francja). Do tego 
celu użyto balon zdolny unieść ciężar 15 kg na 
wys. 15.000 m. Pierwszy wzlot tego balonu został 
wykonany w dn. 17.111 b. r. Balon zaopatrzony w 2 
komory ionizacyjne i licznik z notowaniem fotogra­
ficznym dla badania promieni kosmicznych, 2 me- 
teorografy systemu Teisseyrenc de Bort’a oraz w ra­
diosondę wzniósł się do wys. 12.600 m. Notowania 
radiogoniosondy były odbierane przez 3 radiogonio- 
metry: w Trappes, w Orły i w Authon-la-Plaine.

Zmiana na stanowisku dyrektora Brytyj­
skiej Służby Meteorologicznej. Od września b. r. 
Sir Georges Simpson, dotychczasowy dyrektor an­
gielskiej Meteorological Office ustępuje z zajmowa­
nego stanowiska. Następcą jego mianowany został 
N. K. Johnson, znany ze swych prac nad strukturą 
termiczną dolnych warstw atmosfery.

N. K. Johnson w r. 1913 był adiunktem Sir 
Normana Lockyer’a w Hill Obserwatory of Sidmouth, 
wojnę światową przebył w angielskiej flocie lotni­
czej, po tym wstąpił do Meteorological Office, a na­
stępnie został dyrektorem stacji doświadczalnej 
w Porton.

Narodowy Komitet Geodezyjno-Geofizycz- 
ny Norwegii zebrał się w dn. 3.11 b. r. Biuro 
Komitetu ukonstytuowało się jak następuje: B. Hel- 
land-Hansen — przewodniczący, H. Solberg -— wice- 
przewodn., J. Bjerknes — sekretarz.

Sieć stacyj rolniczo-meteorologicznych w Z. 
S. R. R. W związku z programem wydatnego zwię­
kszenia produkcji rolnej w ZSRR zwrócono również 
uwagę na duże znaczenie badań meteorologiczno- 
rolniczych. Centralny zarząd Służby Hydrometeoro­
logicznej organizuje, obok sieci meteorologicznej 

i sieci hydrograficznej, specjalną sieć rolniczo-me- 
teorologiczną dla obsługiwania rolnictwa.

Sieć składa się ze stacyj i z posterunków.
Do zadań stacji rolmet. należy: obsługa zain­

teresowanych organizacyj wytwórczych zasadniczych 
rejonów rolniczych co do specjalnych kultur (rośliny 
zbożowe, bawełna, len, ryż, buraki cukrowe, rośliny 
oleiste i t. p.), służba ostrzegawcza przed przymroz­
kami, suchowiejami, posuchą, informacje o warun­
kach pogody, o terminach dojrzewania i następowa­
nia innych faz rozwoju roślin rolniczych i t. d. Stacje 
prowadzą też obserwacje nad wilgotnością, temp., pa­
rowaniem, przemarzaniem gleby, przyrostem suchej 
masy roślinnej oraz nad fazami rozwoju kultur rol­
niczych.

Obserwacje meteorologiczne na stacji roi.-met. 
prowadzone są wg programu stacji meteor. II rz., 
wyłączając obserwacje aerologiczne i dyżury 24 go­
dzinne. Personel stacji w zależności od zakresu prac 
wynosi do 6 osób, przy czym kierownik z zasady 
musi mieć wyższe wykształcenie roln.-met.

Posterunki roi.-met. prowadzą prostsze obser­
wacje meteorologiczne, obserwacje fenologiczne oraz 
nad wilgotnością i temperaturą gleby.

Nadzór metodyczno-naukowy nad działalnością 
sieci prowadzą działy agrohydrometeorologii krajo­
wych Obserwatoriów Geofizycznych.

Program IV Kongresu Międzynarodowego 
Hydrologii Naukowej w Waszyngtonie. IV Kon­
gres Międzynarodowy Hydrologii Naukowej odbędzie 
się we wrześniu 1939 r. w Waszyngtonie. Program 
jego przedstawia się jak następuje:

I. Komisja p o t a m o 1 o g i c z n a.
1. Sprawozdanie z obecnego stanu badań nad pa­

rowaniem na podstawie rozpisanej w tym celu 
ankiety wśród instytucyj i osób tym proble­
mem zainteresowanych.

2. Prognoza wezbrań (deszczowych i wiosennych)
na podstawie obserwacyj meteorologicznych 
i o ile możności z pomocą prognozy meteoro­
logicznej. Przykłady konkretne.

3. Badania nad transportem rumowiska w otwartych
korytach o zmiennym dnie, szczególnie zaś nad 
zmianami koryt, tworzeniem odsypisk, odkła­
dów i wymywań. Związek między ilością rumo­
wiska i szybkością ruchu wody, jej głębokością, 
ciężarem właściwym i wielkością ziarn według 
badań laboratoryjnych i w naturze.

II. Komisja limnologiczna.
1. Badanie stosunków ciepłoty naturalnych i sztucz­

nych jezior z pomocą państwowych lub innych 
publicznych instytucyj i zakładów hydroelek- 
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trycznych. (Między poszczególnymi badaczami 
a organami publ. instytucyj lub zakładów hy- 
droelektrycznych winno mieć miejsce pośred­
nictwo komitetów narodowych).

2. Badanie nad stosunkami lodowymi jezior.
3 Sprawozdanie z badań jezior (bez biologii) we­

dług ankiety przeprowadzonej wśród zaintere­
sowanych osób i instytucyj.

III. Komisja dla badań wód gruntowych.
1. Bilans wody w gruncie między powierzchnią zie­

mi i poziomem wody gruntowej (ruchy wody, 
para wodna i kondensacja).

2. Klasyfikacja i definicja różnych wód podziemnych.
3. Oznaczanie odpływu wód gruntowych (ilości pow­

stających wód podziemnych). Badanie właści­
wości fizycznych ruchu wody w ziemiach o stru­
kturze naturalnej i sztucznej. Sprawozdanie 
o stosunkach wód gruntowych (własności i wy­
korzystanie) we wszystkich krajach.

IV. Komisja dla badań śniegu.
1. Przepuszczalność wody przez śnieg. Zdolność za­

trzymywania wody w śniegu.
2. Wpływ śniegu i lodu na prowadzenie wody w rze­

kach z uwzględnieniem stosunków zamarznięcia 
ziemi i kondensacji.

3. Sporządzenie mapy szaty śnieżnej.

Meteorologia na I-ej Krajowej Wystawie 
Lotniczej we Lwowie. W ramach I-ej Krajowej 
Wystawy Lotniczej we Lwowie, trwającej od 29.V 
do 29.VI b. r. Koło L. O. P. P. przy Państw. Insty­
tucie Meteorologicznym zorganizowało specjalny Dział 
Meteorologiczny. Meteorologii poświęcony został 
oddzielny pawilon, w którym zgromadzono szereg 
eksponatów, uwydatniających znaczenie meteorologii 
dla lotnictwa.

Służba meteorologiczna dostarcza lotnictwu 
informacyj o stanie wyższych warstw atmosfery oraz 
o przewidywanych zmianach tego stanu. Oba te za­
dania znalazły swój wyraz na wystawie.

Znalazł się tam więc: komplet przyrządów, słu­
żących do określania kierunku i siły wiatrów, tem­
peratury i wilgotności powietrza jak to: zwykłe ba- 
lony-piloty i teodolit, latawiec, balony-sondy, różne 
typy meteorografów, a udatne fotografie przedsta­
wiły najnowszy przyrząd tego rodzaju — radio­
sondę — i sposób posługiwania się nią. Duże zain­
teresowanie budziły tablice różnych rodzajów chmur, 
fotografie obserwatoriów meteorologicznych wysoko­
górskich, obsługujących linie lotnicze w kierunku 
południowym i południowo wschodnim (zob. fot. 
na str. 62) oraz tablica, przedstawiająca dotychcza­
sowe, rekordowe pod względem wysokości, wzloty 

balonów, samolotów, stratostatów i balonów-sond 
(zob. fot. poniżej).

Współczesne metody przewidywania pogody 
ilustrowała seria doskonale wybranych map synop­
tycznych, wykazujących, w sposób oczywisty dla każ-

Dotychczasowe rekordowe wzloty w wyższe warstwy 
atmosfery.

dego, różnicę między różnymi masami powietrza, 
realność frontu i zmianę pogody wraz z przesuwa­
niem się frontu. Przedstawiono również specjalne 
mapy lotniczo-meteorologiczne, wykonywane na lot­
niskach.

Obok pawilonu została zainstalowana komplet­
na stacja meteorologiczna II rz.

Licznie odwiedzającym pawilon wycieczkom 
szczegółowych wyjaśnień udzielali dyżurujący stale 
meteorolodzy. Oni również zapewnili obsługę meteo­
rologiczną zawodów balonowych zorganizowanych 
we Lwowie podczas trwania wystawy.

Kronika pogody. Pierwsze burze w roku bież, 
wystąpiły w końcu marca. W Drui (woj. wileńskie) 
21.111 obserwowano odległe błyskawice bez grzmo­
tów. W Nowogródku 23.111 po pogodnym dniu póź­
nym wieczorem nastąpiła burza z deszczem; obser­
wator tamtejszy p. M. Kober, zawiadamiając o tym, 
zaznaczył, że w ciągu ubiegłego 20-lecia tak wczes­
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nej burzy i grzmotów w Nowogródku nie obserwo­
wał. Nad całym prawie terenem Polski burze z desz­
czem przeszły w dn. 26.111: na zachodzie kraju ran­
kiem i w godzinach popołudniowych, w środku i na 
wschodzie — popołudniu i wieczorem.

* *

£

W marcu i kwietniu parokrotnie Polskę nawie­
dziły silne wichury. Wg doniesień gazet (zob. np. 
„Express Poranny" z dn. 18.III) w dn. 17-m marca:

Szalejący od samego rana na całym wybrzeżu huragan 
wyrządził ogromne szkody. Wichura powybijała w Gdyni wiele 
szyb w oknach, pozrywała dachówki, poprzewracała parkany 
i powyrywała wiele drzew. Tumany piasku, pędzące w stronę 
morza, zasypały ulice, tamując zupełnie ruch. W porcie praca 
zamarła, przeładunki zostały ograniczone do minimum, rybacy 
musieli przerwać rozpoczęte przed kilku dniami połowy. Duże 
spustoszenie wyrządziły fale, dochodzące do 2 m wysokości nad 
brzegami otwartego Bałtyku.

Orkan przerwał na pewien czas całkowicie komunikację 
telefoniczną z Oksywiem i Obłużem.

Niemałe szkody wyrządziła wichura także w Gdańsku, 
gdzie również nie obyło się bez ofiar w ludziach. Szalejący 
huragan zniszczył szereg budynków, pozrywał dachy i wiele 
flag, jakimi udekorowano miasto po austriackich wypadkach. 
Na jednej z ulic drzewce sztandaru, spadając z dachu, zraniło 
ciężko przechodzącą ekspedientkę, którą przewieziono do szpi­
tala. Na wielu ulicach wichura powyrywała drzewa, .zatarasowy- 
wując ulice.

Zamarła również praca w porcie gdańskim. Wiele mniej­
szych parostatków nie wypłynęło, a wiele schroniło się do por­
tów, gdyż morze jest bardzo wzburzone. Uszkodzone zostało 
nabrzeże w porcie.

Następne gwałtowne wichury wystąpiły wie­
czorem 31-go marca i trwały aź do wieczora 1-go 
kwietnia; objęły one głównie środek i południowy 
wschód kraju. Wichrom towarzyszyły burze, ulewne 
deszcze i miejscami grad. Porywisty wiatr zachodni 
chwilami osiągał prędkość ponad 20 m/sek. Naj­
większe nasilenie wichru nastąpiło w południe 1-go 
kwietnia. Jak doniósł obserwator w Szczercu (k. Nie- 
mirowa), o godz. 12 zerwał się tam huraganowy 
wiatr z grzmotami, w pewnej chwili nagłe uderzenie 
wiatru od WNW w całej okolicy przewróciło dużo 
drzew w lesie i ogrodach i uszkodziło kilka stodół. 
W Kurnikach (pow. Jaworów) huragan trwał tylko 
5 minut, a powyrywał drzewa z korzeniami, pozrywał 
kominy i dachy. Z Wołynia, Podlasia, Mazowsza 
i Kujaw przyszły meldunki o ogromnych szkodach, 
spowodowanych przez wichurę wskutek uszkodzenia 
budynków, wyłamania drzew, przerwania komuni­
kacji telefonicznej i telegraficznej.

* ❖

*

W zachodniej części Mazowsza i na Kujawach 
nocą z 11-go na 12-y maja b.r. obserwowano 
polarną. W Zgniłobłotac.h k. Lubawy widziano ją mię­

dzy godz. 0.45 i godz. 1.05 jako „poświatę lekko 
fiołkową" na północnej stronie nieba. W Dobrem k. 
Nieszawy między lh45ra i 2h45m pojawiła się na 
niebie w stronie północnej „przeźroczysta, różowa 
zasłona, która przechodziła w kolor fioletowy, 
a w końcu w kolor szkarłatny z purpurowymi, świe­
tlistymi wstęgami, dochodzącymi do połowy nieba", 
„flź jasność biła od tego zjawiska".

Zorza polarna była widzialna tejże nocy w ca­
łej prawie Francji (Paryż, Metz, Bordeaux, Toulouse, 
Biarritz), jak również w innych krajach Europy.

*

Ulewy i burze były częstym zjawiskiem w czer­
wcu. Silne burze z intensywnym deszczem i miej­
scami z gradem przeszły nad Polską w godzinach 
popołudniowych i wieczorowych dn. 3.VI. Wg donie­
sień dzienników (Wieczór Warsz. z dn. 4 i 5.VI.38 r.):

Nad Warszawą w piątek (3.VI) przeszła pierwsza wielka 
wiosenna burza. O godz. 7-ej wieczorem chmury pokryły całe 
niebo i zaczęły walić pioruny, a błyskawice niemal co minuta 
rozświetlały cały horyzont. W wielu miejscach wskutek uderzeń 
pioruna wynikły pożary.

W Warszawie zalanych zostało około 100 piwnic i ponad 
50 zamieszkałych suteren, przede wszystkim na Grochówie, 
Saskiej Kępie, Powązkach i Marymoncie. Wielokrotnie wzywano 
pogotowie wodociągów i kanalizacji.

Głębokie zalewy potworzyły się na ulicach na krańcach 
miasta, a na kolonii Kościuszki, na Powązkach, woda zalała ul. 
Rohatyńską, tamując ruch pieszy i kołowy.

W parku Paderewskiego zostały uszkodzone młode sa­
dzonki drzew i krzewów, które potoki wody wymyły z ziemi. 
Duże szkody zanotowano również w innych parkach i ogrodach.

Pioruny zniszczyły kilkanaście anten, a w jednym z miesz­
kań piorun spalił całą instalację radiową.

W okolicach podwarszawskich potoki rwącej wody uszko­
dziły drogi, wznieciły pożary i zniszczyły ponad 100 drzew przy­
drożnych.

We wsi Wyczórki (pow. warszawski) od pioruna wybuchł 
pożar domu, który spłonął. W osadzie Nowy Modlin (pow. war­
szawski) piorun zapalił stodołę. Płomienie przerzuciły się na 
sąsiednie zabudowania, niszcząc całą zagrodę wraz ze zbiorami 
i inwentarzem. We wsi Modlin — Głasica spłonął od pioruna 
dom. Porażeni zostali gospodarz, jego brat oraz dwaj męż­
czyźni, którzy skryli się przed burzą. Mężczyzn tych w stanie 
beznadziejnym przewieziono do szpitala. We wsi Jagódka 
i Obory od uderzeń pioruna spłonęły 4 zagrody.

We wsi Slomkowice (powiat sieradzki) piorun uderzył 
w stajnię, zabijając 18-Ietniego chłopca oraz dwa konie. Nad 
Lesznem przeszła burza gradowa. W jednej chwili wszystkie 
ulice zostały pokryte kilkucentymetrową warstwą gradu wiel­
kości orzecha laskowego. W wielu domach grad odbijał tynk 
całymi płatami. Wyrządził on wiele szkód w zasiewach. Burza 
przerwała połączenie telefoniczne z Poznaniem.

Nad Krakowem i okolicą również przeszła burza gradowa.
Nad gminą Kościelec, powiatu pińczowskiego przeszła 

niezwykle gwałtowna burza gradowa. Grad wielkości orzecha 
włoskiego pokrył w ciągu kilku minut powierzchnię 7 wsi kil­
kucentymetrową warstwą, niszcząc plony na przestrzeni około 
600 ha. Szkody w plonach wynoszą od 70 do 90 proc.; ponadto 
burza wyrządziła duże szkody w sadach i ogrodach.
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Po południu również nad Limanową i okolicą przeszła 
gwałtowna burza, połączona z piorunami i gradem wielkości 
orzecha. Podczas burzy od uderzeń piorunów wybuchło w pow. 
limanowskim kilka pożarów, m.in. w Limanowej, gdzie spłonęły 
budynki gospodarcze. W gromadzie Łososinie Górnej i Łaska­
wie spłonęły 2 budynki ze stodołami i zabudowaniami gospo­
darczymi. Od uderzeń piorunów uszkodzone zostały przewody 
sieci elektrycznej i telefonicznej, wskutek czego brak w nie­
których miejscowościach światła elektrycznego. Przerwane zo­
stały również połączenia telefoniczne z Nowym Sączem, Kra­
kowem i szeregiem innych miejscowości.

W górach ulewa była tak wielka, że potoki górskie mo­
mentalnie wezbrały i wystąpiły z brzegów, zalewając na niżej 
położonych przestrzeniach większe obszary uprawnych gruntów 
i czyniąc wielkie szkody w kulturze rolnej. Wezbrane fale po­
toków pozrywały mosty i kładki, a na potoku w Starej Wsi 
przy budowie muru oporowego, obok drogi, woda zabrała całe 
rusztowanie wraz z nagromadzonym drzewem i deskami oraz 
kafar do bicia pali.

Komunikacja kołowa na drodze Sowliny — Limanowa 
została chwilowo przerwana, gdyż woda, spływająca z gór wy­
żłobiła na całej szerokości drogi głęboki rów, przy którego za­
sypywaniu pracuje obecnie partia robotników z Limanowej.

O niezwykłych harcach pioruna, który uderzył 
w czasie tej burzy, donoszą z Szamotuł:

Podczas ostatniej burzy piorun uderzy) najpierw w sto­
jącą obok domu, znajdującego się w szczerym polu, topolę, 
skąd przedostał się do mieszkania, gdzie obiegł kilkakrotnie 
sufit, spalił firanki, przesunął się po szafie niszcząc wiszące 
w niej ubranie, wyrwał narożnik wielkiego ściennego lustra 
i po stłuczeniu szyby w zegarze i w jednym z obrazów, poraził 
siedzącego w izbie gospodarza.

Z kolei grom przebiegł do sąsiedniego mieszkania, znaj­
dującego się w tym samym domu, gdzie również obiegł izbę, 

zdruzgotał jeden z obrazów i uderzył wreszcie w podłogę, 
pozostawiając w miejscu ujścia dwa duże leje. Zarówno gospo­
darz, jak i jego żona oraz sąsiedzi utracili chwilowo przytom­
ność. Cudem nieomal ocalały dzieci sąsiadów, które podczas 
harców pioruna spały w żelaznym łóżku, na którym przebiegł 
grom kilkakrotnie.

Lokalna powódź wskutek oberwania chmury 
nastąpiła w dn. 6.VI w Małopolsce:

Po południu na granicy powiatów limanowskiego i bo­
cheńskiego w gromadach Żegocina, Rozdzielę i Łątka Górna 
oberwała się chmura i powstała powódź, wyrządzając wielkie 
spustoszenie.

W pow. Żegocin i Łątka Górna woda przerwała w kilku 
miejscach drogi, pozrywała mosty oraz obaliła wiele słupów te­
lefonicznych.

Komunikacja telefoniczna i telegraficzna między Żego- 
cinem a Bochnią została przerwana, komunikacja kołowa mię­
dzy Limanową a Bochnią uniemożliwiona przez głębokie wyrwy 
w drogach.

Plony na przestrzeni wielu hektarów uległy zniszczeniu. 
Ucierpiały również b. znacznie sady i ogrody.

W następnych dniach czerwca burze z ulewami 
notowano w dn. 12.VI (HIbertyn na Mazowszu: wi­
cher o prędkości ponad 20 m/s, pożary od piorunów, 
opad w czasie 201128m-23h40"'—25,8 mm; Będzin: 
ulewa, opad w czasie 141105"’-20h 44m — 37 mm, 
przerwa w komunikacji tramwajowej, autobusowej 
i telefonicznej, niżej położone mieszkania zalane; 
Ojców: ulewa, opad 33,7 mm, częste pioruny),
w dn. 23.VI (Ojców i Kołpin) i w dn. 26.VI (w woj. 
wileńskim).
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Sprawozdania i recenzje.

„Climatological Normals for Egypt and the Sudan, 
Cyprus Snd Palestine". Ministry of Public Works, Egypt, 
Physical Departement. Str. XVI, 148, pl. VI. Cairo, 1938.

Średnie wartości elementów klimatologicznych dla Egiptu 
i Sudanu po raz pierwszy obliczone zostały i opublikowane już 
przed laty trzydziestu, mianowicie w Meteorological Report za 
rok 1907. Materiały użyte wówczas do obliczeń były bardzo 
niejednorodne, gdyż do r. 1900 Egipt nie posiadał instytucji 
centralnej, wykonywującej nadzór nad siecią stacyj.

Ponowne opracowanie norm klimatologicznych opubli­
kowane zostało w roku 1922 p. t. „Climatological Normals for 
Egypt and the Sudan, Candia, Cyprus and Abyssinia przez 
Physical Department Minist. Robót Publ. Egiptu. Oparte ono 
zostało na rozszerzonym już i znacznie pełniejszym i jedno- 
rodniejszym materiale, obejmującym obserwacje za lata do
r. 1920 włącznie. W tym opracowaniu podano normy klimato­
logiczne dla 63 stacyj meteorologicznych i 76 stacyj opa­
dowych.

Obecnie tenże sam Physical Departement, obejmujący 
Służbę Meteorologiczną, Służbę Hydrograficzną i Obserwatorium 
w Helwanie, opublikował nowe normy. Tym razem normy te po­
dano dla 100 stacyj meteorologicznych i przeszło 100 stacyj 
opadowych. Obliczono je ze spostrzeżeń do r. 1934 włącznie, 
gdyż publikacja miała się ukazać na Międzynarodową Konfe­
rencję Dyrektorów O. M. I. w Warszawie w r. 1935. Okres uży­
ty do obliczeń wartości średnich nie dla wszystkich stacyj jest 
jednakowy: 74 stacje mają okres powyżej 30 lat, 26 zaś zaledwie 
10 lat łub mniej — są to stacje położone w regionach, z któ­
rych dotychczas był zupełny prawie brak spostrzeżeń, jak np. 
wybrzeża m. Czerwonego lub rzadko zaludnione okolice Su­
danu i Abisynii.

W tabelach dla każdej stacji meteorologicznej podano: 
średnie miesięczne i roczną ciśnienia w mb., średnie mie­
sięczne i roczną temperatury w C° oraz temperatury skrajne, 
przeciętne i absolutne dla każdego miesiąca, -wilgotność wzglę­
dną średnią dobową oraz z godz. 14, średnią prężność pary 
wodnej, średnie zachmurzenie, opad średni i maksymalny do­
bowy w mm., liczbę dni z opadem ^-0.1 mm, oraz 1.0 mm., 
średnią prędkość wiatrów i częstość poszczególnych kierunków, 
wreszcie parowanie w mm. Dla stacyj opadowych podano 
tylko średnią sumę opadu, maksymalny opad dobowy i liczbę 
dni z opadem.

Oprócz norm dla standartowych obserwacyj meteorolo­
gicznych omawiana publikacja zawiera wyniki obserwacyj spe­
cjalnych: temperatury gruntu na głęb. 60, 110 i 209 m (dla 
Helwanu na głęb. 25, 55. 85 i 115 cm.); temperatury powierzchni: 
szyny kolejowej, płytki dachowej, skały wapiennej, drogi asfal­
towanej między godz. 13 a 14 wg obserwacyj wykonanych 
w Kairze w r. 1927; obserwacje najniższej temperatury traw­
nika; temperatury wody rzecznej; pomiary aktynometryczne 
I usłonecznienie.

Dla obserwatoriów (Salum, Aleksandria, Giza, Abbassiya, 
Aswan i Helwan) podano również przebieg dzienny ciśnienia, 
temperatury, wilgotności względnej i prędkości wiatru w po­
staci odchyleń od wartości średniej.

Całość uzupełniają plansze, na których podano: warstwi- 
cową mapę Egiptu, Sudanu, Palestyny i części Abisynii z roz­
mieszczeniem geograficznym stacyj, fotografie Obserwatorium 
w Helwanie i używanych -w Egipcie klatek meteorologicznych, 
wykresy oraz kompletna bibliografia prac, dotyczących klimatu 
wymienionych w tytule krain. K. Chm.

H. Ertel: „Methoden und Probleme der dynamischen 
Meteorologie". Ergebnisse der Mathematik und ihrer Grenz- 
gebiete, Zentrałblatt fur Mathematik, Bd V. Berlin 1938.

Książka ta przedstawia zwięźle (122 stron), ale wyczer­
pująco zagadnienia i wyniki meteorologii dynamicznej oraz 
metody matematyczne, którymi się ona posługuje. Widzimy, 
że nowoczesna meteorologia zdąża coraz więcej do zespolenia 
się z systemem nauk ścisłych. Symbolem tego jest obranie 
przez autora, jako motto twierdzenia Descartes’a: „Moim 
zdaniem wszystko się dzieje w przyrodzie w sposób matema­
tyczny".

Autor dzieli materiał na trzy części: 1) podstawy termo- 
hydrodynamiczne, 2) dynamika ogólna atmosfery, 3) dynamika 
specjalna atmosfery.

Pierwsza część, ujęta szczególnie zwięźle, zwraca uwagę 
fizyka i matematyka, chcącego zorientować się w zakresie za­
gadnień podstawowych dynamiki atmosfery. Dla meteorologa 
natomiast jest ta część pożyteczna, ponieważ znajdzie on tu 
w skrócie to, co daje studium podręczników obszerniejszych. 
Paragrafy omawiające specjalne przemiany termodynamiczne 
(polytropy) oraz termodynamikę powietrza wilgotnego zasługują 
na szczególną uwagę. Co się tyczy ostatniego paragrafu tego 
rozdziału, przedstawiającego podstawowe równania hydrodyna­
miki, to Czytelnik, który zaznajomił się z rachunkiem wekto­
rowym będzie miał może trudności, gdyż autor stosuje tu, jak 
i w dalszym ciągu, tensorowe przedstawienie niektórych 
wektorów.

W drugiej części znajdujemy najpierw transformację ró­
wnań ruchu (w postaci E u I e r’owskiej) dla układu obracają­
cego się wraz z ziemią, za pomocą L a g r a n g e’owskich ró­
wnań mechaniki drugiego rodzaju. Ta transformacja umożliwia 
bardzo krótkie wyprowadzenie siły C o r i o I i s’a. W równa­
niach ruchu w układzie spółrzędnych biegunowych należy 
wziąć pod uwagę wystąpienie przyśpieszenia metrycznego, spo­
wodowanego tym, że metryka obranego układu nie jest dosto­
sowana do zasady bezwładności.

Następnie autor omawia równania „ruchu wyrównane­
go" — przedstawiającego ruch laminarny, który pozostaje po 
wyeliminowaniu zakłóceń turbulencyjnych. Z równań tych obli­
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cza się pozorną silę lepkości, wywołaną przez turbulencję. Po 
omówieniu pojęć wysokości dynamicznej, barotropii, piezo- 
tropii, następuje znane twierdzenie Bjerknes’a o przyśpie­
szeniu cyrkulacji i jego zastosowania (prawo S a n d s t r ó m’a, 
w oceanografii bardziej znane jako twierdzenie H e 1 I a n d-H a n- 
sen’a). Przed przejściem w końcu tego rozdziału do energe­
tyki, autor podaje wyprowadzoną przez siebie zasadę wariacji 
dynamiki atmosfery, którą później (w części trzeciej) stosuje 
przy wyprowadzaniu kryteriów stabilności atmosfery. W dość 
szczegółowo rozpatrywanej energetyce zwraca uwagę bardzo 
obszerna literatura, co jest tym bardziej godne podkreślenia, 
że w tej dziedzinie istnieje bardzo mało dobrych prac zbio­
rowych.

W trzecim rozdziale (dynamika specjalna) znajdujemy, 
po krótkich wywodach o statyce i atmosferach politropowych, 
kryteria stabilności oraz całokształt zagadnienia chwiejności 
(§ 3 i § 4), z którymi meteorolog, zwłaszcza synoptyk, powi­
nien się bezwarunkowo zapoznać.

Rozważania w następnych paragrafach o rozkładzie tem­
peratury w atmosferze w związku z prądami ciepła i promie­
niowania oraz ęuasi-statyczna teoria zmian ciśnienia, mają 
charakter bardziej problematyczny. Kolejno autor omawia sta­
cjonarne prądy beztarciowe, krzywoliniowe i prostoliniowe 
(wiatr geostroficzny) oraz wpływ tarcia (spirala E k m a n’a). 
Wśród następnie podanych warunków dla stacjonarnych po­
wierzchni nieciągłości nowością jest znaleziony przez autora 
wzór dla stacjonarnego lejka tropopauzy Palmę n’a.

Po stosunkowo krótkim przedstawieniu równań zakłóce­
niowych i norweskiej teorii cyklonów znajdujemy rozważania 
o zmianach ciśnienia przy aproksymacji wiatru rzeczywistego 
przez wiatr geostroficzny i przy istnieniu t. zw. „adwekcji sin- 
gularnej" (przy nachylonych powierzchniach nieciągłości pędu 
właściwego). W zakończeniu autor podaje teorię odchylenia 
wiatru rzeczywistego od wiatru geostroficznego, stosując pojęcie 
czasu relaksacji czyli zapóźnienia pola prędkości względem 
pola siły gradientu ciśnienia.

A. B.

Smosarski Wł. Długotrwałe wahania klimatyczne 
w Poznaniu. Roczniki Nauk Rolniczych i Leśnych, XLIV, 1938,
s. 323—330. Poznań.

W omawianym artykule autor zbadał wahania wartości 
rocznych temperatury i opadów w Poznaniu w przeciągu 90 lat,
t. j. od r. 1848 do r. 1938. Ponieważ chodziło o stwierdzenie 
wahań długotrwałych, więc dla wyeliminowania ewentualnych 
wpływów, związanych z działalnością słońca, które stwierdził 
Mereck i, Szostakowicz, flrctowski i szereg innych 
autorów, cały materiał obserwacyjny przeliczono na średnie 
konsekutywne 11-stoletnie. Przebieg wieloletni tak otrzymanych 
wartości, autor przedstawił w postaci odchyleń od średniej 
90-letniej.

W przebiegu wieloletnim opadów, przy tej metodzie 
przedstawienia, ujawniła się wielka fala o największym wychy­
leniu ku dołowi (środek okresu suchego po r. 1901) dla r. 1878, 
o największym zaś wygięciu ku szczytowi dla r. 1927 (środek 
okresu wilgotnego). Połowa okresu tej fali wynosi 49 lat, cały 
więc okres obejmuje 98 lat. Amplituda fali wynosi 99 mm. Na 
tle fali wielkiej ^występują fale mniejsze o okresie średnio 
19 lat.

Podobny przebieg jak opady, wykazuje również krzywa 
średnich temperatur: do r. 1907 są one przeważnie niższe od 
normy, potem zaś — wyższe od normy. Minimum przypada 
na r. 1853, maksimum na r. 1916; długość okresu wynosi w tym 
wypadku 126 lat. Na tę wielką falę nakładają się fale o okre­
sie krótszym, ale przebiegające odwrotnie względem opadów, 
mianowicie niższym opadom odpowiadają wyższe temperatury 
i odwrotnie.

Dla stwierdzenia, czy i w jakim stopniu wahania klimatycz­
ne odbiły się na wzroście drzew, Smosarski zestawi! z prze­
biegiem temperatury i opadów średnie grubości słojów 125-let- 
niego jesionu, ściętego w styczniu 1936 r. na folwarku uniwer­
syteckim w Goięcinie pod Poznaniem. Wynik był dość nieocze­
kiwany; okazało się, że duże przyrosty roczne odpowiadają 
mniejszym opadom i niższej temperaturze. Długookresowe wa­
hanie, stwierdzone w przebiegu tych elementów, w grubościach 
słojów rocznych nie zaznaczyło się, natomiast wystąpił dość 
wyraźnie okres krótszy, o długości ok. 2O‘/2 roku.

K. Chm.

Kochański Adam. Obladzanie samolotów. 8°, str. X, 
108. Lwów 1938.

Praca A. Kochańskiego, znanego z szeregu swych 
prac nad termiką, jest obszernym referatem wyników otrzyma­
nych przez różnych badaczy w zakresie studiów nad obladza- 
niem samolotów. Samo zagadnienie zwróciło uwagę meteoro­
logów i techników lotniczych zupełnie nie dawno, bo zaledwie 
parę lat temu; nastąpiło to dopiero po r. 1930, gdy na wielu 
liniach lotniczych wprowadzono regularne loty zimowe. Okazało 
się wówczas, że przy temp, niższej od 0°, samolot z reguły 
ulega oblodzeniu. Należało zbadać, jak przebiega sam proces 
obladzania, od czego zależy stopień natężenia oblodzenia 
i wreszcie, jakie środki przedsięwziąć, aby oblodzenia uniknąć 
a powstałe — usunąć. Zagadnienia teoretyczne wiązały się tu 
ściśle z praktycznymi.

Referat Kochańskiego w XIV rozdziałach streszcza 
poglądy na ogólne warunki oblodzenia (rozdz. 1), warunki fizykal­
ne występowania oblodzenia (rozdz. II), rodzaje osadu obladzają- 
cego, występującego na powierzchni ziemi (rozdz. 111), kształty, 
strukturę i grubość osadu obladzającego na samolotach (rozdz. 
IV), skutki oblodzenia (rozdz. V), szybkości oblodzenia (rozdz. 
VI), odladzacze (VII), obłoki obladzające i ich temperatury 
(rozdz. VIII), statystykę chmur obladzających na podstawie lo­
tów (IX), przebieg roczny oblodzenia (X), synoptykę sytuacyj 
oblodzeniowych (XI), pomiary oblodzenia w locie (XII), opisy 
pilotow (XIII), wskazówki dla pilotów.

Książka Kochańskiego, pomyślana jako rodzaj pod­
ręcznika dla pilotów, niewątpliwie spełni swój cel, tymbardziej, 
że uzupełnia ją szereg ilustracyj oraz spis literatury.

K. Chm.

Taranowski M. Zarys stosunków opadowych w Wil­
nie (1918—1937). Biul. Obs. Astronom, w Wilnie, II. Meteoro­
logia, Nr. 13. Wilno 1937.

Praca T a r a n o ws k i e g o, jakkolwiek skromnie na­
zwana „zarysem", w rzeczywistości jest gruntownie opraco­
waną monografią opadów w Wilnie. Autor za podstawę do 
swego opracowania przyjął obserwacje pluwiometryczrte z 20-o 
lecia 1917 — 1938 oraz obserwacje pluwiograficzne z 13-lecia 
1925 — 1937.

Materiał obserwacyjny Taranowski poddał szczegółowej 
analizie. Po krytycznym omówieniu jakości spostrzeżeń, rodzaju 
używanych do pomiaru przyrządów i ich funkcjonowania, autor 
rozważa różnice istniejące między wskazaniami deszczomierza 
i pluwiografu i ich przyczyny. Różnice te bada: 1—jako funk­
cję średniej dobowej temperatury powietrza; 2 — jako funkcję 
wysokości opadu, zanotowanego przez pluwiograf. Pierwsze 
badanie daje wynik negatywny—spólczynnik korelacji r = 0.07. 
Badanie drugiej zależności wykazało, że przy opadach poniżej 
0,6 mm wskazania pluwiografu są większe, przy opadach 0,6 — 
2,5 mm są równe, a przy opadach ponad 2,5 mm są niższe od 
wskazań deszczomierza. To ostatnie zjawisko Taranowski tłu­
maczy nienotowaniem opadów przez pluwiograf w chwili, gdy 
jego zbiornik się opróżnia; przy deszczach b. intensywnych 
opad niezarejestrowany może być znaczny; przy opadach mniej 
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intensywnych przyczyną może być również większe wypryski­
wanie kropel odbitych od stożkowatej podstawy naczynia.

W rozdziale zatytułowanym niezbyt szczęśliwie: Opady 
dobowe, autor rozpatruje sumy miesięczne i roczne opadów, 
podaje ich zestawienie dla lat 1918 — 1937 oraz wartości śre­
dnie dla tego okresu: wynoszą one w Wilnie:

I 30.0 V 53.7 IX 56.2
II 27.0 VI 68.7 X 55.2
III 29.4 VII 101.9 XI 47.7
IV 39.0 VJII 95.8 XII 37.8

Rok 642.4

Od średnich wartości dla okresu 1891 — 1910, podanych 
przez Kosińską - Bartnicką, opad w lipcu, w miesiącach 
IX—XII oraz suma roczna są znacznie wyższe. W zestawieniu 
ilości dni z opadem dla poszczególnych lat podano sumy mie­
sięczne i roczne; za dzień z opadem uważano dzień z opadem 

0,0 mm; prócz tego podano również średnią ilość dni z opa­
dem 0,1 mm, który autor nazywa opadem mierzalnym.

W dalszym rozważaniach kolejno rozpatrzone są: praw­
dopodobieństwo i natężenie opadu, procentowy rozkład roczny 
częstości opadów dobowych w zależności od ich wysokości 
oraz ilość dni z opadem o różnej wysokości w poszczególnych 
miesiącach. Dla uzyskania przebiegu zbliżonego do krzywej 
Gauss’a autor skalę wysokości opadów zamienia na skalę ich 
logarytmów. Rozdział kończy analiza maksymalnych opadów do­
bowych. Zarówno maksyma absolutne jak i średnie najwyższą 
wartość mają w lipcu, poza tym ujawniają się dwa wzmożenia: 
w maju i w październiku.

Oddzielne rozdziały poświęca Taranowski przebiegowi 
dobowemu opadów, analizie płuwiogramów i ulewom. Tablice, 
dotyczące ulew, oparte zostały na definicji Hellmann’a z wpro­
wadzeniem jednak do zestawień również „ulew śróddeszczo- 
wych“ Sumgin’a. K. Chm.

Rafałowski Stanisław. Meteorologia szybowcowa 
i spadochronowa. Nakładem Zarządu Głównego L. O. P. P. 
Warszawa 1938. Str. 165 -|- 4 nienumer.

Nasza nadzwyczaj uboga literatura podręcznikowa w dzie­
dzinie meteorologii powiększyła się o jedną nową pozycję — 
wyżej wymienioną książkę S t. R a f a 1 o ws k i e g o. Autor 
w formie przystępnej zapoznaje czytelnika z główniejszymi 
zjawiskami meteorologicznymi w zakresie niezbędnym dla pi­
lota szybowcowego i skoczka spadochronowego.

.Na treść książki składają się następujące rozdziały: 
wstęp; budowa atmosfery; temperatura; wilgotność; konden­
sacja pary wodnej i jej formy; ciśnienie atmosferyczne; po­
ziome ruchy powietrza; prądy pionowe; synoptyka; termika; 
zagadnienia interesujące sport szybowcowy; informacje meteo­
rologiczne.

Dobrym uzupełnieniem tekstu są ca 70 schematycznych 
wykresów; śzkoda tylko, że nie dołączono wcale fotografii cho­
ciażby najgłówniejszych rodzajów chmur, bo żaden opis nie 
zastąpi dobrej fotografii (niestety, atlasy chmur dla większości 
czytelników książki są niedostępne; zresztą polskiego wydania 
wyciągu z międzynarodowego atlasu chmur wogóte w sprze­
daży niema).

Obok wspomnianego braku fotografii chmur należy zwró­
cić uwagę przynajmniej na niektóre usterki w tekście. Określe­
nia pojęć „przewodnictwo cieplne" i „konwekcja" (str. 12) są co- 
najmniej niedokładne (zresztą niedokładnych wyrażeń w omawia­
nej książce spotykamy sporo). Przykład, mający rzekomo ilustro­
wać wymianę ciepła przez konwenkcję, przytoczony na str. 12 
(„kawałek żelaza może być przeniesiony i ogrzać wodę, do 
której go wrzucimy") jest błędny i winien być potraktowany 

tylko, jako Iapsus scribae, chyba nie trzeba tłumaczyć, że 
„przenoszenie kawałka ogrzanego żelaza" w żadnym wypadku 
nie. może być rozpatrywane, jako konwekcja ciepła; zjawisko 
konwekcji rozpoczyna się w przytoczonym wypadku dopiero 
od chwili ogrzania się przez przewodnictwo cząsteczek wody 
w warstewce, bezpośrednio przyległej do powierzchni kawałka 
żelaza.

Również nieporozumienie może wywołać ustęp (str. 89): 
„ W dolnych warstwach powietrze posiada jednakową gę­
stość na różnych wysokościach przy pionowym spadku tem­
peratury, wynoszącym 3.4°C na 100 m wzniesienia. Jest to 
więc graniczną wartością pionowego gradientu termicznego 
(art. 15), powyżej której pionowa równowaga w powietrzu 
nie może istnieć. Przy gradientach mniejszych 
równowaga istnieje"'). Doprawdy trzeba kilkakrotnie b. 
uważnie przeczytać ten ustęp, aby zrozumieć, że twierdzenie 
autora, zawarte w zdaniu przez nas podkreślonym, dotyczy 
tylko atmosfery jednorodnej. Dla przeciętnego czytelnika oma­
wianej książki zdanie to będzie wydawać się sprzeczne z tre­
ścią całego następnego rozdziału (zresztą twierdzenie autora, 

d7’że =3.4 st/100 m jest wartością graniczną nie jest ścisłe— 
dli

patrz: P. T. Smól jaków. Ob odnom paradokse w termodyna­
mikę atmosfery. Żurnał Geofiziki. 1933. Nb. pierwsze trzy wy­
razy cytowanego ustępu „w dolnych warstwach" są zupełnie 
zbyteczne).

Nie można też zgodzić się z użytą w książce polską no­
menklaturą chmur (str. 42): „cirrocumulus" są oznaczone, jako 
„wysokokłębiaste"; „altocumulus" — „średniokłębiaste"; „cirro- 
stratus" — „wysokowarstwowe"; „altostratus" — „średniowarstwo- 
we“. Naszym zdaniem, co do nazwy chmur bezwzględnie obo­
wiązują autorów terminy międzynarodowe, podane w ostatnim 
wydaniu „Międzynarodowego Atlasu Chmur". Tłumaczenie tych 
terminów z języka łacińskiego na język polski lub jakikolwiek 
inny winno być dosłowne. Terminologia chmur, użyta przez 
autora, jako sprzeczna z ogólno przyjętą w języku polskim, 
może wywołać tylko zamęt i nieporozumienia, szczególnie je­
żeli chodzi o terminy autora „wysokokłębiaste" i „wysokowar­
stwowe". Przy próbie wprowadzenia „nowej" polskiej termino­
logii chmur autor prawdopodobnie wzorował się na niemieckiej 
terminologii, używanej, m. i. przez Noth'a („Wetterkunde fur 
Flieger und Freunde der Luftfahrt". 4 Auflage. Berlin. 1937. Str. 
58—61), lecz należy zaznaczyć, że terminologia ta nie jest 
również ogólno-przyjęta.

Powyższe uwagi oczywiście nie wyczerpują całej listy 
drobniejszych usterek (jak np. „Stad termometr wilgotny stale') 
wykazuje temperaturę niższą od termometru suchego", str. 33).

Obok niedokładności o charakterze merytorycznym, na­
leży podkreślić bardzo niestaranną korektę książki. Nie mając 
oczywiście możności wymienić wszystkie błędy zecerskie, po­
zwalamy jednak zwrócić uwagę na błędy we wzorach na str. 
52, 53 i 141 oraz w łacińskich nazwach chmur (wydrukowano 
„citrocumułus", „nimbostatus", „cumulonibus", str. 42). Tekst 
na str. 28 i 29 został poplątany. Nareszcie mylnie wydrukowane 
„przemieszające się" (zamiast „przemieszczające się", str. 86) 
zniekształca sens całego zdania.

Jednak wszystkie wymienione błędy i usterki tak o cha­
rakterze merytorycznym, jak i technicznym, w żadnym wypadku 
nie zmniejszają ogólnej wartości omawianego podręcznika, 
dzięki której praca wykładowców na rozmaitego rodzaju kur­
sach lotniczych zostanie w b. znacznym stopniu ułatwiona, 
a słuchacze tych kursów otrzymają dobry podręcznik z meteo-

’) Podkreślenia (zapomocą „rozstrzelonego" druku) na 
sze (A. R ).
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rologii „stosowanej". Również nie bez pożytku będzie przestu­
diowanie tej książki przez więcej zaawansowanych pilotów szy­
bowcowych i motorowych. A. Rojecki

Wilno, dn. 31.XII 1938 r.
* w

*

Wyjaśnienia do krytyki książki: „Meteorologia szy­
bowcowa i spadochronowa". Wyżej opublikowana przez 
p. fl. Rojeckiego krytyka mojej książki: „Meteorologia szybow­
cowa i spadochronowa", zmusza mnie do udzielenia paru słów 
odpowiedzi.

Wydanie takiej książki było pilną koniecznością, gdyż 
dziesiątki tysięcy szkolących się pilotów szybowcowych i skocz­
ków spadochronowych nie posiadają dostatecznej ilości wy­
kładowców, należycie przeszkolonych w'meteorologii, ani też 
jakichkolwiek podręczników z tej dziedziny. Tylko ten fakt 
skłonił mnie, że mimo braku niezbędnego czasu na staranne 
opracowanie tej książki podjąłem się jej napisania. Uznałem, 
że w istniejącej sytuacji lepiej jest wydać podręcznik niedosta­
tecznie opracowany, niż nadal utrzymywać stan istniejący.

To stało się powodem, że książka zawiera pewne niedo­
kładności, jak naprz. podkreślone przez p. Rojeckiego objaś­
nienie konwekcji' tak skrócone, że aż błędne; lub nieścisłe 
omówienie stosunku temperatur termometru suchego i zwilgo- 
conego.

Co do innych, stawianych przez p. Rojeckiego zarzutów, 
z wyjątkiem sprawy korekty, która mnie nie dotyczy, to uwa­
żam je conajmniej za niesłuszne.

Fotografii chmur nie zdecydowałem się zamieścić w pod­
ręczniku, gdyż trzeba było założyć, że książka będzie tania, 
a więc staranne wydanie nawet kilku plansz chmur było nie 
do pomyślenia, zaś drukowanie fotografii w tekście daje tak 
ujemne rezultaty, że mogłoby najwyżej zaciemnić pogląd czy­
telników.

Niejasność cytowanego w omawianej krytyce, ustępu 
o wartości gradientu temperatury, granicznej dla stanu równo­
wagi, wydaje mi się nieco przesadzona, zwłaszcza, że jest on 
w książce poprzedzony ustępem, w którym podany jest waru­
nek pionowej równowagi w cieczach i gazach (to jest mniej­
sza gęstość warstw wyżej położonych) i w którym jest omó­
wiony wpływ pionowego spadku temperatury i ciśnienia na 
rozkład gęstości powietrza. Granicznym warunkiem równowagi 
będzie jednorodny rozkład gęstości w rozważanej warstwie po­
wietrza i nie jest rzeczą słuszną, że tó „dotyczy tylko atmo­
sfery jednorodnej". Dla tego też, moim zdaniem, przy przyję­
tym dla podręcznika poziomie, jest rzeczą zbędną wprowadza­
nie tego pojęcia.

Nie są natomiast „zbędne" w omawianym ustępie wyra­
zy: „w dolnych warstwach powietrza" — gdyż graniczny piono­
wy gradient temperatury 3,4l'C 100 m odnosi się tylko do 
warstw powietrza posiadających taki sam skład jak warstwy 
przyziemne.

Pozostaje wreszcie sprawa nomenklatury chmur. Nie 
mogę się zgodzić z poglądem, że sprawa ta jest u nas przesą­
dzona i obowiązująca. Jestem natomiast zdania, że należy ją 
uregulować. Poprzestanie tylko na nomenklaturze międzynarodo­
wej (łacińskiej), przy nadzwyczaj szybkim popularyzowaniu się 
meteorologii, wydaje mi się bardzo niewskazane, gdyż zostaje 
w ten sposób zaniedbany czynnik dydaktyczny, jaki może za­
wierać polska nazwa chmur, charakteryzująca ich budowę. 
Uważam za niemożliwe do utrzymania jako nazwy polskiej do­
słownego tłumaczenia nazwy łacińskiej. W praktyce istnieje 
podział chmur na: niskie, średnie i wysokie. Tłumacząc więc 
nazwy łacińskie, otrzymuje się, że do chmur średnich zaliczane 
są chmury „wysoko-kłębiaste" i „wysoko-warstwowe", zaś do 
wysokich „pierzaste", „pierzasto-kłębiaste" i „pierzasto-war- 
stwowe". Mam wrażenie, że nomenklatura NotłTa jest bardziej 
konsekwentna i w praktyce będzie miała lepsze zastosowanie.

Stanisław Rafałowski.
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Spis publikacyj, nadesłanych Bibliotece P.l. M, w I i 11 kwartale 1938 r.
zestawi) K Chmielewski.

UWAGA 1 — Spis użytych skrótów:

Arch. D. S. — Aus dem Archiv der Deutsche Seewarte usw. (Hamburg).
C. M. Mem. — Canadian Meteorological Memoir (Ottawa).
G. B. Geoph.— Gerlands Beitrage zur Geophysik (Leipzig).
Geof. Publ. — Geofysiske Publikasjoner (Oslo).
Geoph. Mem.— Geophysical Memoirs (London).
HaSkr. — Havsforskningsinstituts Skrift (Helsinki).
Medd. SMH. — Meddelanden fran Statens Meteorologisk-Hydrografiska An- 

stalt (Stockholm).
Met. Zft. — Meteorologische Zeitschrift (Braunschweig).
Mem. NaRlM.— Memoir of the National Research Institute of Meteorology 

(China).
M. O. — Meteorological Office (London).
MWR. — Monthly Weather Rewiew (Washington).

ONM.
Prof. Notes 
Publ. NIKF.

R. f. W.
RME.
SMCat.
Wiss. Abh.
WMH.

ZMG.

— Office National Meteorologiąue de France (Paris).
— Professional Notes.
— Publikasjoner fra det Norske Institutt for Kosmisk Fysikk 

(Bergen).
— Reichsamt fiir Wetterdienst (Berlin).
— „ „ Meteorologie und Erdmagnetismus (Budapest),
— Servei Meteorologie de Catalunya «(Barcelona)*
— Wissenschaftliche Abhandlungen.
— Wiadomości Meteorologiczne i Hydrograficzne P. I. M. (War 

szawa).
— Zentralanstalt fiir Meteorologie und Geodynamik (Wien).

UWAGA II — Cyfry z prawej strony tytułu (np. 8058'br. Cz. 43711 i t. p.) ozna­
czają sygnaturę książki.

METEOROLOGIA.

OPRACOWANIA OGÓLNE.

Abercromby Ralph. Weather. The naturę of weather changes 
from day to day. S. XII, 274, fig. 71. London 1934.

8467/11. 
Arctowski Henryk. f\ bibliography of scientific papers on cli- 

matic yariations. Kart nlb 2, IV, 254. Lwów 1938. 8222/111.
Bonacina L. C- W. Climalic control. Illrd edition. S. VIII, 168, 

wiele fig., pl. 3. London 1927. 8286 I.
Brunt Dauid. Weather science for everybody. S. XII, 170, fig. 24, 

pl. 6. London 1936. 8285/1.
Byers Horace Robert. Synoptic and aeronautical meteorology. 

S. X, 279, fig. 58. New York 1937. 8452/lL
Byrd R. Póle Sud. S. 392. Paris 1937. 8266 I.

Bystrzycki Jan. Rzecz o meteorologii. S. 28. W-wa 1823.
8461/11. 

Celebrazione del II. Centenario delLinizio delle Osserya- 
zioni Meteorologiche in Padova. Padova 1926. 8417/11.

Chmielewski K. Fizykalno-meteorologiczne podstawy meteoro­
logii lekarskiej. Warszawa 1937. 8143/br.

Cwilong Bogdan. Pogodoznawstwo dla marynarzy. S. XIII, 164 
10 załączników, tabl. XVI. Warszawa 1937. 8200/11.

Ertel H. Methoden und Probleme der dynamischen Meteoro­
logie. S. 4, 124. Beriin 1938. 8177/11.

Geigel R. Wetter und Klima. !hr Einfluss auf den gesunden 
und auf den kranken Menschen. S. 420. Munchen 1924.

8184/11. 
Glazebrook Richard. A dictionary of applied physics. Vol. III: 

Meteorology and Metrology. S. X, 839. London 1923.
8449/11. 

Gricenko N. A., Kobelen I. A. i Poljak V. J. Kurs meteorologii 
i aeronavigacii. S. 164, fig. 122, pi. 1. Leningrad 1938.

8458/11. 
Grunow J. Wetter und Klima. S. 320, fig. 21. Berlin 1937.

8268/1. 
Hann J., uon Hochstetter L. u. Pokorny A. Allgemeine Erd- 

kunde. III. Aufl. S. VII, 646, fig. 205, pl. 16. Prag 1881.
8408/11. 

Hawke E. L. Buchan’s days. A modern guide to weather 
wisdom. S. 232. b. m. 1937. 8276/1.

Humphreys W. J. Weather rambles. S. 8 nlb.,265, wiele fig., 
London 1937. 8466/11.

Karelski] S. F. Pogoda i jeje predskazanija. Moskwa 1937.
8185/1I. 

Kongress, III. Internationaler, fur Lichtforschung, Wiesbaden
1936. S. XXXVI, 736, wiele fig. 8445/11.

Linke F. Meteorologische Taschenbuch. 1. Ausgabe: S. XIIj
316, fig. 43. Leipzig 1931; II. Ausgabe: S. XIV, 336, wiele 
fig. Leipzig 1933. 8463/1I.

van Mieghem Jacgues. Preyision du temps par analyse des
cartes meteorologiques. S. 138, fig. 36, pl. 4, fot. XXII.
Paris 1936. 8459/11.

ran Mieghem J. Predskazanije pogody, tłum, z franc. Moskya
1937. . 8175/11.

Missenard A. L’homme et le climat. S. 272. Paris 1937. 8267/1. 
Miihry A. Allgemeine geographische Meteorologie oder Ver- 

such einer ubersichtlicher Darlegung des Systems d. 
Erd-Meteoration in ihre klimatischen Bedeutung. S. XII, 
204, fig. 4. Leipzig 1860. 8418/11.

Naturforskaremótet, 17-de Skandinayska, i Góteborg 
den 9 — 14. Juli 1923. Fórhandlingar och Fóredrag. S. 4 
nlb., 88, 340x. Góteborg 1923. 8444/11.

Philp Chas C. The Conąuest of the Stratosphere. S. VIII, 2, 
206. London 1937. 8274/1.

P o I j u s, Severnyj, zavojevan bolsevikami. Moskya 1937.
8176/11.

Roediger G. und Steppes O. Wetterkunde und Einfiihrung in 
die Meereskunde fiir die Zwecke der Nayigation, S. IV, 
86, fig. 29, 8, tabl. 7, map 5, Berlin 1933. 7420/11.

Root Clarence J. and Stone R. G. Deaths during the heat 
ware of July 1936 at Detroit. Odb.: Buli. AMS, 18, 1937. 
s. 232-236. 8302/br.

METODY OBSERWACYJ I OBLICZEŃ. OBSERWATORIA.

Assmann R. Beitrage zur Erforschung der Atmosphare mittels 
des Luftballons. S. 162, pl. 6. Berlin 1900. 8413/11.

Bradtke F. u. Liese W- Hilfsbuch fiir raum- und aussenkli- 
matische Messungen. S. 102, fig. 29. Berlin 1937. 8183/11.

Brooks Ch. F. „W1XF“. Odb.: Haryard Alumni Buli., s. 1085— 
1091, b. m. 1937. 8315/br



73

Bureau R. Le radio-sondage de 1’atmosphere. Odb.; Ciel et 
Terre, 1937, No. 4. S. 16. Bruxelles 1937. 8147/br.

Codę, International, for radio weather repórts from ships. S. 
16. Washington 1938. 8523/br.

Instructions for installation and use of telethermosco- 
pes. S. 11, fig. 6. Washington 1937. 8522 br.

Instructions to Marinę Meteorological Observers. VI. Edi - 
tion. S. VI, 120, fig. 35, literatura. Washington 1938.

' 8460/11-
Kamieński M. L’etat present de la construction de l'Observa- 

toire a une grandę altitude Marechal J. Piłsudski dans 
Ies hautes montagnes a Czarnohora. Okólnik Obs. Astro­
nom. U.JP.w Warszawie, Nr. 19. Warszawa 1938.

Cz. 686/11.
Kaminskij A. Osnovanija dla ispravlenija absoljutnych vysot 

barometrov nekotorych met. stancij preimuscestvenno 
v Aziatskoj Rossii. Odb.: ?, s. 6, bm., br.

Linke F. Uber die Berechnung der relativen Sonnenschein- 
dauer an Gebirgsstationen. Odb: Bioklim. Beibl., 1936, 
H. 4, s. 179—182. Braunschweig 1936. 8106 br.

Marczell Georgy. Graphische Tafeln zur Auswertung der hyp- 
sometrischen Formeln. RME, Kleinere Veróff., Neue 
Reihe, Nr. 1. Budapest 1937.

Mc. Nish A. G. Electromagnetic method for testing rock-sam- 
ples, b. m. 1937. 8307/br.

Mrose Helmut. Verdunstungsmessung auf freien Wasserflachen 
mit einer Anhang uber Taumessung. Dissert. T. H. Dres- 
den. S. 54+12 nlb, fig. 5. Dresden 1937. 8211/111.

Plan obserwacji i nodawań „Lotmet“, obowiązujący od dn. 
4.IV 1937 do dn. 2.X 1937 r. włącznie. Warszawa 1937.

8104/br.
Schindler G. La station meteorologique de Podersam (Boheme). 

Odb: Gazette Astronomique 10—11/1937. Antverpen.
8140/br. 

Spravocnik, Mirovoj agro-klimaticeskij. S. 420. Moskva— 
Leningrad 1937. 8195/11.

Stenz Edward. Obserwatorium Meteorologiczne na Kasprowym 
Wierchu. WMH, 18,1938, Nr. 1—3. S. 3. Warszawa 1938.

8373/br.
Stenz Edw. Das Meteorologische Observatorium auf dem Kas­

prowy Wierch. Odb: Vestnik Cesko-slovenske fysiatrycke 
spolecnosti v Praze. XVIII, 1938, c. 1—2, s. 5, streszcz. 
czeskie. Praha 1938. 8648/br.

Suoboda G. a Miklenda W. Navod k meteorologickemu hla- 
seni hlavnih a pomocnych hlidek povetrnostnich. Pra­
ha 1937. 8190/11.

Wolpert A. u. Wolpert H. Die Luft und die Methoden der 
Hygrometrie. S. XII, 388, fig. 108. Berlin 1899. 8410/11.

MATERIAŁY OBSERWACYJNE.

Annee Polaire Intemationale, 1932—-1933. Participation fran- 
ęaise. Tome II: Electricite atmospherique, courants tel- 
luriques, actinometrie, radio-electricite, historique des 
missions. S. nlb 8, 259, wiele rys. Paris 1938. 4188/III.

Carpenter C. A. Annual meteorological summary, 1936, with 
comparative data: Ba ker, Oreq. Washinqton 1937.

8525/br.
Ergebnisse phanologischer Beobachtungen im Deutschen 

Reich im Jahre 1936. R. f. W., Wiss. Abh., Bd. IV, Nr. 4. 
S. 62,2 nlb., map 8 poza tekstem. Berlin 1938.

Cz. 847/III.
Henny H. S. Annual meteorological Summary, 1936, with 

comparative data: Escanaba, Mich. S. 2,5. Washing­
ton 1937. 8526/br.

Marting D. P. Annual meteorological summary, 1936, with 
comparative data: Roseburg, Oreg. S. 10. Washington
1937.-  8527/br.

Norm ais, Climatological, for Egypt and the Sudan, Cyprus 
and Palestine (Physical Department). S. XIV, 148, mapa, 
pl. 4, Cairo 1938. 8224/111.

PRZYRZĄDY METEOROLOGICZNE.

Eredia F. Strumenti e Osservazioni di Meteorologia. Firen- 
ze 1916. 8414/11.

Instructions for installation and use of tełethermoscopes. 
S. 11, fig. 6. Washington 1937. 8522.br.

Lutkin F. F. R drum camera for recording transient electrical 
phenomena. Odb.: Journal of Scientific Instruments, 
XIV, 1937, 6. 8110/br.

Schmidt Bernold. Steiggeschwindigkeit wasserstoffgefilhlter 
Gummiballone in der freien Atmospharen. Arch. D. S., 
Bd. 58, Nr. 4, s. 26, fig. 2. Hamburg 1938. Cz. 327/111.

Vaisala Vilho. Ein Gasbarometer. Mitt. Met. Inst. (Jniv. Hel- 
singfors, Nr. 38. Helsingfors 1937. Cz. 310/1.

Vaisiila V. Uber die Elastizitat der Kautschukballone. Mitt. Met. 
Inst. Univ. Helsingsfors, Nr. 38. Helsingfors 1937.

Cz. 310/1.

PROGNOZY POGODY 1 INNE ZASTOSOWANIA PRAKTYCZNE 
METEOROLOGII.

Chretien Henri. Previsions meteorologiques journalieres a lon- 
gue echeance pour la France, la Belgique, la Suisse, 
l.AlIemagne occidentale, les Pays-Bas, 1’Angleterre. 
Annee 1938. S. 16 nlb. Paris 1937. 8520/br.

Hottinger M. Klima und Gradtage in ihren Beziehungen zur 
Heiz - und Luftiingstechnik. S. VIII, 120, fig. 60, tab. 60. 
Berlin 1938. 8424/1.

Nauarrete J, B. Los nuevos metodos de prevision del tiempo 
para la agricultura, aplicados en Chile por el Observa- 
torio del Salto. Boletin de difusión cientifica del Obser- 
torio del Salto. S. 3. b.m. 1938.

Pagliuca S. The problem of forecasting sleet for highway 
and industrial purposes. Odb: Trans. Am. Geoph. Union, 
18, 1937, s. 551—554. 8312/br.

Peterssen Soerre. Kinematical and dynamical properties of 
the field of pressure with application to weather fore­
casting. Geof. Publ., Vol. X, Nr. 2, s. 92, fig. 36. Oslo
1933. 8221/111.

Schubart L. Praktische Orkankunde. S. 144, fig. 111. Berlin
1934. 8440/11.

Tli Chang-Wang ą. Hsu Ven-Shi. China Weather and World 
Oscillation with applications to longrange forecasting of 
floods and droughts of China during the Summer. Mem. 
NaRIM, Vol. XI, Nr. 4. Nanking 1937. Cz. 437/11.

STRUKTURA, DYNAMIKA 1 TERMODYNAMIKA ATMOSFERY.

Bartels J. Solar eruptions and their ionospheric effects 
- a classical observation and its new interpretation Odb: 
Terr. Magn., 42,1937, Nr. 3. 8306/br.

Beckmann Bruno. Messungen der lonosphare an Telegrafie- 
zeichen. Diss. Univ. Berlin. S. 36, fig. 15. Berlin 1936. 

8340/br.
Berkner L. V. The electrical state of the earth's outer atmo- 

sphere. Odb: Scientific Monthly, XLV, 1937, s. 126—141. 
8316/br.

8522.br


74

Berson F. A. Kaltfronten und prafrontale Vorgange uber Lin- 
denberg in der unteren Troposphare. Diss. Univ. Berlin. 
S. 44, fig. 1. Braunschweig 1934. 8265.1.

Berson F. A. Uber ungeniigende Beriicksichtigung dynamischer 
Vorgange bei der Wetterprognose. Odb: Zft. angew. 
Meteor., 52, 1935, H. 5, s. 143—148. Leipzig 1935. 8144/br.

Bjerknes V. Die Atmosphare ais zirkular Wirbel. Wellentheo- 
rie der Zyklońen und Antizyklonen. Leipzig 1922.

8329/br.
Brooks Ch. F. R Five-Year Program of Research and Instruc- 

tion in Aerology and Aeronautical Meteorology. Odb: 
Trans, flmer. Geoph. Cinion, 18, 1937. 8311/br.

Dalldorf Heim. Tropospharischer Meridionalaustausch in den 
gemassigten Breiten. Arch. D. S., Bd. 57, Nr. 10, Ham­
burg 1937. Cz. 327 II.

Defant A. Liber die Beziehungen des Niederschlags zu den 
Temperatur- und Druckverhaltnissen der Atmosphare. 
Odb: Beitr. Phys. fr. Atm., Bd. IV, H. 2/3, s. 129— 146. 
Leipzig. 8326/br.

Erk Fr. Beziehungen der oberen lnversion zu den Gebieten 
hohen und tiefen Druckes. Odb: Beitr. Phys. fr. Atm., 
Bd. HI, H. 1, s. 33—43. Leipzig. 8325, br.

Haurwitz B. The Norvegian Wave-Theory of Cyclones. Odb: 
Buli. AMS, 18, 1937, s. 193—201. 8303/br.

Haurwitz B. The oscillations of the atmosphere. Odb: G. B, 
Geoph., 51, 1937, s. 195—234. 8341/br.

Hesselberg Th. Liber die Luftbewegung im Zirrusniveau und 
die Fortpflanzung der barometrischen Minima. Odb: 
Beitr. Phys. fr. Atm., Bd. V, H. 3, s. 198 — 205, fig. 3.

8327/br. 
Lejay P. Mesures de la quantite d’ozone contenue dans l’at- 

mosphere a l’Observatoire de Zó-se (1934—35—36). Obs. 
Zi-Ka;Wei, Notes de Meteorologie Physique, fasc. VII. 
Shang-hai 1937. Cz. 753/111.

Lange K. O. i inni, A Series of 31 Radio Soundings at Cam­
bridge, Mass., in February and March 1937, b. m. 1937.

8310/br. 
Philp Chas G. The Conquest of the Stratosphere. S. VIII, 2, 

206. London 1937. 8274/1.
Peterssen Suerre. Kinematical and dynamical properties ot the 

field of pressure with application to weather forecasting. 
Geof. Publ., Vol. X, No. 2, s. 92, fig. 36. Oslo 1933.

8221/11.
Rwault R. Contribution a 1’etude des regions ionisees de la 

haute atmosphere. S. 90, fig. 39. Paris 1937. 8189/11.
Serra Adalb. Secondary Circulation of Southern Brasil. S. 30. 

Rio de Janeiro 1938. 8209/111.

UTWORY ATMOSFERYCZNE I ZABURZENIA.

Defant A. Die Windyerhaltnisse in kalten und warmen Luft- 
saulen und weitere Folgerungen ilber das Wesen dieser 
Gebilde. Odb: Beitr. Phys. fr. Atm., Bd. V, H. 3, s. 161 — 
177. 8328/br.

Externbrink Heinz. Kalteeinbruche in die Tropen. Arch. D. S.
Bd. 57, Nr. 7. Hamburg 1937. Cz. 327/11.

Hurd Willis Edwin. Average conditions of wind and weather, 
North Pacific Ocean. S. 12, fig. 1. Washington 1937.

8524 br.
Pereira J. Coreia. O temporal de Janeiro de 1937, na Costa 

de Portugal. Odb: A Terra, No. 31. S. 10. Coimbra 1937.
8322/br.

Rama)irishnan K. P. The rainfali in the Indian Peninsula as- 
sociated with cycionic storms from the Bay of Bengai

during the post-monsoon and early winter seasons. Scient.
Notes. Vol. VII, Nr. 74. Delhi 1937. Cz. 674 II.

Tannehill Ioan Raiy- Hurricanes. S. X, 257, fig. 114. Princeton 
1938, 8450/11.

PROMIENIOWANIE.

Brooks Ch. F., Wexler R, Seasonal variation of the ultra vio- 
let on Great Biue Hill, near Boston, Mass. Odb: Buli. 
AMS, 18, 19'37, No. 9, s. 298—302. 8301/br.

Castrillón M. A. La claror del cel a Barcelona. SMCat., Me- 
móries, Vol. I. No.'2. Barcelona 1937.

Demel K. Usłonecznienie i termika morza przy Helu w latach 
1932—1936. Odb: Arch. Hydrobiologii i Rybactwa, t. XI, 

,s. 83-96. Suwałki 1938. * 8141 br.
Duperier A. La radiación cósmica en Madrid y en Valencia. 

SME, Serie A, (Publ.) Num. 7. Valencia 1937.
Haurwitz B. Total solar and sky radiation on Mount Washing­

ton, N.H. Odb: MWR, 65, 1937, s. 96 — 99, fig. 7. 8107 br.
Lanscher Fr. Grundlagen des Strahlungsklimas der Lunzen 

Kleinklimastationen. Beihefte zu den Jahrbiich. ZMG. in 
Wien. Heft 4, 1931. Wien 1937. Cz. 399/11.

Lejay P. Etude de la radiation solaire totale, Juillet 1935—Jan- 
vier 1937. Obs. ZI-KA-WE1, Notes de Meteorologie Phy- 
sique, Fasc. VI. Shang-hai 1937. Cz. 753/111.

Linke F. Uber die Berechnung der relativen Sonnenschein- 
dauer an Gebirgsstation. Odb: Bioklim. Beiblatter, 1936, 
H. 4, s. 179—182. Braunschweig 1936. 8106/br.

Linke F. Die natilrlichen Lichtquellen und ihre Wirkung auf die 
organische Welt. Odb: Verh. 3. Intern. Kongress fur Licht- 
forschung, Wiesbaden 1936. 8148/br.

Linke F. Transmissions-Koeffizient und Triibungsfaktor. Odb: 
Beitr. Phys. fr. Atm., Bd X, H. 2, s. 91-103. Leipzig. 8333, br.

Lunelund H. Registrierung der Sonnen- und Himmelsstrahlung 
in Helsingfors wahrend des Polarjahres 1932—1933. Acta 
Soc. Scient. Fenn., Nova Series, A, Tome 11, No. 12. S. 
90. Helsingfors 1937. 8212/III.

Maurain Ch. Etude pratique des rayonnements: solaire, atmo- 
spherique et terrestre. Paris 1937. 8181/11.

Peppler A. Die Gesamtstrahlung von Sonne und Himmel in 
Karlsruhe. Odb: Beitr. Phys. fr. Alm., Bd XVI, H. 2, s. 
179—198. Leipzig 1930. 8335/br.

Wallen. Ein Wasser- und Warmehaushaltsproblem. Leipzig 1929. 
8334/br.

TEMPERATURA.

Angstrom Anders. Lufttemperatur och temperaturanomalier 
i Sverige 1901—1930. Medd. SMHA, Bd. 7, No. 2, s. 70, 
fig. 2, streszcz. ang., pl. XII. Stockholm 1938. Cz. 303/11.

Dufour L. Notes sur Ie probleme de la gelee nocturne. lnst. 
R. Met. de Belgique, Memoires, Vol. IX. Bruxelles 1938.

Cz. 94G/I1I.
Haurwitz B. a. Turnbull W. E. Relations between interdiurnal 

pressure and temperaturę variations in troposphere and 
stratosphere over North America. C. M. Mem., Vol. I, 
Nr. 3. Ottawa 1938. Cz. 841/1.

Kleinschmidt E. Der tagliche Gang der Lufttemperatur in hó- 
heren Schichten Liber dem Bodensee. Odb.: Beitr. Phys. 
fr. Atm., Bd. IV, H. 1, s. 17—31. Leipzig. 8330/br.

Kleinschmidt E. Die Temperaturyerhaltnisse in der freien 
Atmosphare und auf Berggipfeln. Odb: Beitr. Phys. fr. 
Atm., Bd. VI, H. 1, s. 18. Leipzig. 8331/br.



75

Mercanton P. L. et Golaz Cli. Ecrans protecteurs contrę les 
gelees nocturnes: effet de protection et effet de serre. 
Geneve 1937. Odb: Actes Soc. Helv. Sc. Nat., 1937, s. 
113—114. Geneve. 8342/br.

Mercanton P. L. La temperaturę de Fair a Lausanne. Par- 
ties: VII, VII et IX. Odb: Buli. Soc. Vaudoise Sc. Nat., 60,
1937. No. 2. Lausanne. 8343/br.

CIŚNIENIE ATMOSFERYCZNE.

Clayton H. Heim. Centers of action and long period weather 
changes. Odb: Buli. A. M. S., 19, 1938, Nr. 1—2. 8516/br.

van Mieghem J. L’equation aux variations Iocales de la pres- 
sion. lnst. R. Met. de Belgique. Memoires. Vol. VIII. 
Bruxelles 1938. Cz. 940/IIL

Mildner P. Ćiber die Korrelation zwischen harmonischen Kon- 
stituenten und Beobachtungskuryen mit Anwendungen 
auf die Luftdruckwellen des Winters 1923/24. Odb: Beitr. 
Phys. fr. Atm., Bd. XVI, H. 3, s. 251—262, fig. 5. Leip­
zig 1930. 8336/br.

Rethly A., Berkes Z. Barometervergleichungen des Budape- 
sternormals mit auslandischen Hauptbarometern (1906— 
1936). RME, Kleinere Veróff., Neue Reihe. Nr. 2, Buda- 
pest 1937.

Ruhlmann R. Die barometrischen Hóhenmessungen und ihre 
Bedeutung fur die Physik der Atmosphare. S. XIV, 134. 
Leipzig 1870. 8402/11.

Schmauss A Die Haufigkeit bestimmter Luftdruckwerte an 
bestimmten Tagen. Odb: Ann. d. Hydr., Kóppen-Heft, 
s. 72—74, tabl. 1. Hamburg 1926. 8118/br.

WIATR.

Berndt G. Der Fóhn. Ein Beitrag zur orographischen Meteo­
rologie und komparativen Klimatologie. II. Aufgabe. 
S. VIII, 346, map 3. Góttingen 1896. 8405/H.

Clayton H. Heim. A notę on wind velocity and barometric 
gradient. Odb: Buli. AMS, 19, 1938, Nr. 1—2. 8516/br.

Combier M. Notes sur les vents de sable en Syrie. Odb: C. R. 
du Congres de 1’Assoc. Franę. pour l’Avancement des 
Sciences. Marseille 1936. 8139/br.

Franssila M. Die Haufigkeit der verschiedenen Windgeschwin- 
digkeiten und Windrichtungen am aerologischen Obser- 
yatorium Ilmala. Mitt. Met. lnst. (Jniv. Helsingfors, Nr. 39. 
S. 22, fig. 4. Helsingfors 1937. Cz. 310/1.

Hesselberg Th. Ćiber die Luftbewegung im Zirrusniveau und 
die Fortpflanzung der barometrischen Minima. Odb: 
Beitr. Phys. fr. Atm., Bd. V, H. 3, s. 198—205. 8327/br.

Hummel Fritz. Vergleichende Untersuchungen der Bóigkeit 
des Windes. Odb: Beitr. Phys. fr. Atm., XVII, 1931, H. 4, 
s. 263-277. 8337/br.

Hurd Willis Edwin. Average conditions of wind and weather, 
North Pacific Ocean. S. 12, fig. 1. Washington 1937.

8524/br.
Peppler A. Zur Kenntnis der Luftstrómungen in grośsen H6- 

hen iiber Zyklonen und Antizyklonen. Odb: Beitr. Phys. 
fr. Atm., Bd.VI, H. 2, s. 73—99, fig. 14. Leipzig. 8332/br.

Schinze G. und Siegel R. Die grossraumige Hóhenstrómungs- 
karte." Arch. D. S., Bd. 58, Nr. 2, s. 12+X map poza tek­
stem. Hamburg 1938. Cz. 327/11.

Trebge Eckart. Die Grenzen des monsuns in Asien. Dissert. 
Univ. Jena. S. 116. Jena 1937. 8275/1.

Vents de sables et pluies de boue. Memoriał ONM, Nr. 27. 
Paris 1937. Cz. 65/111.

WILGOTNOŚĆ, PAROWANIE, KONDENSACJA.

Kamiński] A. Der jahrliche Gang u. die Verteilung d. Feuch- 
tigkeit d. Luft in Russland (1871 —1890). VI. Suplement- 
band zum Repertorium fur Meteorologie, s. IV, 119,150, 
350(7), mapy i wykresy. St. Petersbourg 1894.

Mrose Helmut. Verdunstungsmessung auf freien Wasserfla- 
chen mit einer Anhang iiber Taumessung. Dissert. T.-H. 
Dresden. S. 54,12nlb., fig. 5. Dresden 1937. 8211/HI.

Wolpert A. und Wolpert H. Die Luft und die Methoden der 
Hygrometrie. Berlin 1899. 8410/11.

MGŁA, OPAR, CHMURY.

Blactin S. C. Dust. S. 296, fig. 4. London 1934. 8192 II.
Systems, Disperse, in gases: dust, smoke and fog. A gene­

rał discussion held by the Faraday Society. S. 260(1041 — 
1300). London 1937. 8446/11.

OPADY W OGÓLE,

Berenyi I), u. Kery M. Wolkenbruch in Debrecen am 23 Au­
gust 1937. Odb: Debrezeni Szemle, XI, 1937, H. 11; po węg., 
streszczeniem. Debrecen 1938. 8152/11.

Defant A. Ćiber die Beziehungen des Niederschlags zu den 
Temperatur- und Druckyerhaltnissen der Atmosphare. 
Odb: Beitr. Phys. fr. Alm., Bd. IV, H. 2/3, s. 129—146, 
fig. 9. Leipzig. 8326,'br.

Doraiswamy Iyer V. a- Sobti Kasturinath. Average intensity 
of rainfall on a rainy day in India. Scient. Notes, Vol. VII, 
Nr. 76. Delhi 1937. Cz. 674/11.

Iyer V., Doraiswamy and Zafar Mohammad. Distribution of 
Heavy Rainfall over India. Ind. Met. Dep. Scient. Notes. 
Vol. VII, Nr. 77, s. 10(108—118), pl. V. Delhi 1938.

Cz. 674/11. 
Johansson Osc. V. Studien iiber die Homogenitat der Iange- 

ren Niederschlagsreihen in Europa. Mitt. Met. lnst. Univ. 
Helsingfors, Nr. 40. Helsingfors 1937. Cz. 310/1.

Meincke Fred. Die Ursache des Trockengebietes an der Un- 
teren Oder. Dissert. Univ. Berlin. Berlin 1936. 8338/'br.

Ramakrishnan K. P. The Rainfall in the Indian Peninsula 
associated with cyclonic storm from the Bay of Bengal 
during the postmonsoon and early winter seasons. Scient. 
Notes, Vol. VII, Nr. 74. Delhi 1937. 'Cz. 674/11.

Scrase F. .J. Electricity on rain. A discussion of records ob- 
tained at Kew Observatory 1935-6. M. O., Geoph. Mem., 
Nr. 76, s. 20, fig. 8, pl. 1. London 1938. Cz. 144/111. 

Taranowski M. Zarys stosunków opadowych w Wilnie (1918— 
1937). Biul. Obs. Astr, w Wilnie, II: Meteorologia, Nr. 13. 
S. 33, tabl. 32, literatura (resume en allemand). Wilno
1938. Cz. 590/11.

SPECJALNE FORMY OPADU.

Bigg W. H. Ice formation in clouds in Great Britain. M.O., 
Prof. Notes, Nr. 81. London 1937. Cz. 145/11.

Istjansten i Finnland. S. 65, fig. 44. Helsingfors 1937. 
8270/1.

Kochański Adam. Obladzanie samolotów. S. X, 108, rys. 27, 
literatura. Lwów 1938. 8464/11.

Payliuca S. Icing measurements on Mount Washington. Odb: 
Journ. Aeron. Sciences, 4, 1937, Nr. 10, s. 399 — 402, 
fig. 6. Washington. 8105/br.



- 76 —

Reya Oskar. O toci v Dravski Banovini v I. 1936. Odb: Geo- 
grafski Vestnik, XII, 1936, s. 101—114, rys. 5, resume en 
allemand. (Uber den Hagelfall im nordwestlichen Jugo- 
slavien). Ljubljana 1937. 8312.br.

Simpson G. C. Ice accretion on aircraft. M.O., Prof. Notes, 
Nr. 82. London 1937. Cz. 145/11.

Vents de sable et pluies de boue. Memoriał ONM, Nr. 27. 
Paris 1937. Cz. 65/111.

KLIMATOLOGIA.

Arctowski H. Remarques concernant les ombropleions obser- 
ves de 1901 a 1910 dans les pays Scandinaves, en Russie 
et dans ITnde. Inst. de Geophysique de l’Universite de 
Lwów, Communication Nr. 119. S. 19, fig. 15. Lwów 1938.

8518/br. 
Berenyi D. Pi gyermckagyi laz es a hómerseklet (Die Sepsis 

puerperalis und die Temperatur). S. 6. Budapest 1937.
8151/br.

Berenyi D. A Debrecen-Egyetem meteorologiai allomas nor- 
malis ertekei: 60 eves Kózepei (Die Normalwerte der 
Station Debrecen-Egyetem; die 60-jahrigen Mittelwerte 
von 1871 —1930. S. 6. Debrecen 1936. 8154/br.

Bilham E.G. The climate of the British Isles. S. XX, 347, fig. 100, 
tabl. LX1I1, 1 mapa poza tekstem. London 1938. 8457/11.

Clayton H. Heim. Centers of action and long period weather 
changes. Odb: Buli. AMS, 19, 1938, Nr. 1—2. 8516/br.

Chaney Ralph W. i in. A summary of the climatic data in 
the papers on cenozoic palentology of Western North 
America. S. 12. b. m. 1938. 8109/br.

Gillette Halbert P. Climatic cycles reflected in geological 
data. Odb: Pan-American Geologist, Vol. 68, 1937. De- 
cember, s. 340—46. 8517/br.

Gotz W. Paul. Das Strahlungsklima von Arosa. S. 112, fig. 31, 
Berlin 1926. 8180/11.

Hottinger M. Klima und Gradtage in ihren Beziehungen zur 
Heiz- und Lilftungstechnik. S. VIII, 120, fig. 60, tab. 60. 
Berlin 1938. 8424/11.

Israel-Kohler H. Das Klima von Bad-Nauheim. S. 128, fig. 19. 
Dresden—Leipzig 1937. 8182/11.

Jastrzębowski W. Karta klimatologiczna Warszawy, jako środ­
kowego punktu Europy. Wyd. III. Warszawa 1846. 8145/br.

Jordan W. Physische Geographie und Meteorologie der Liby- 
schen Wuste. S. XX, 216. Casel 1876. 8214/111.

Kessler Otto. Zur phanologie des Rheinlandes. Karten der 
Jahre 1934 und 1935. R. f. W., Wiss. Abh., Bd. IV, Nr, 3. 
S. 13, map 24 poza tekstem. Berlin 1938. Cz. 847/111.

Kaminskij A. Nekotoryja osobennosti klimata Severo-Zapad- 
noj Mongolii. Odb: Geof. Sbornik, t. II, vyp. 1, s. 35, re­
sume franę. Petrograd 1915.

Kratzer Alb. Das Stadtklima. S. 144, fig. 43. Braunschweig
1937. 8191/11.

Krause G. A. Beitrag zur Kenntnis des Klimas von Salaga, 
Togo und der Goldkuste (1886-1895). S. XII, 280. Halle 
1910. 8215/Iil.

de Lacerda Hugo C. Le climat de Madere. S- 107, fot. 12. 
Madere 1936. 8173/11.

Lampert H. Heilquellen und Heiklima. S. X, 242, fig. 20, mapa 
poza tekstem, obszerna literatura. Dresden 1934. 8443/1I.

Lauscher Friedrich. Grundlagen des Strahlungsklimas der Lun- 
zer Kleinklimastationen. Beihefte zu denJahrbilch. ZMG 
in Wien. Heft 4, 1931. Wien 1937. Cz. 399/11. 

Leistner W. Das Wattenmeer- und Kiistenklima Nordfriesiands 
und sein Einfluss auf den menschlichen Organismus.
R. f. W., Wiss. Abh., Bd. V, Nr. 2, s. 18, fig. 10. Berlin
1938. Cz. 847/111.

Lohr Alfred. Beitrage zur Flugmeteorologie der Azoren. Arch.
D. S„ Bd. 58, Nr. 5, s. 46, 2 nlb, fig. 43, pl. 3. Ham­
burg 1938. Cz. 327/11.

Meinardus Wilh. Allgemeine Klimatologie (rozdział w Allge- 
meine Geographie). 8223/111.

Meinardus IV. Klimakunde der Antarktis. Handbuch d. Klima­
tologie in 5 Banden: Bd. IV, Teil U. s. 133, fig. 13, lite­
ratura. Berlin 1938. 562/11.

Milankouitch M. Astronomische Mittel zur Erforschung der 
erdgeschichtlichen Klimate. Handbuch d. Geophysik, 
Bd. IX, Lief. 3, str. IV, 106 (593—698), fig. 15 (317—331). 
Berlin 1938. 8196/11.

Milata Wł. Zima w Beskidach Śląskich. Odb: Zaranie Śląskie,
XII, 1936. Katowice 1936. 8323/br.

Milata Wł. Lato w Beskidach Śląskich. Odb: Zaranie Śląskie,
XIII, 1936, z. 3. Katowice 1937. 8324/br.

Morandi Luis. Ocho anos (1929—1936) de observaciones me- 
teorologicas en la estacion de la Aeronautica Militar 
Camino Mendoza (Montevideo). S. 28, nlb. 22, pl. 1. 
Montevideo 1938. 8219/IH.

Namaczyńska St. Kronika klęsk elementarnych w Polsce 
i w krajach sąsiednich w latach 1648-1696. Cz. I: Zjawi­
ska meteorologiczne. Lwów 1937. 8194/11.

Okołowicz W. Zarys klimatu północno-wschodniego obszaru 
Polski. Wilno 1937. 8160/br.

Normals, Climatological, for the Egypt and the Sudan, Cy­
prus and Palestine. S. XVI, 148, 2 mapy, pl. 4. Cairo
1938. 8224/111.

Seheepers- G. H. Maisanbau und Klima im sogenanten Mais- 
dreieck der Siidafrikanischen Clnion. Arch. D.S., Bd. 58, 
Nr. 1, s.70, rys. 29, literatura. Hamburg 1938. Cz. 327/11.

Schott G. Klimakunde der Siidsee-lnseln. Handbuch der Kli­
matologie in 5 Banden: Bd. IV, Teil T, s. 114, fig. 17, 
literatura. Berlin 1938. 562/11.

Serra Adalb. Trovoadas Locais no Rio de Janeiro. Odb: Bole- 
tim Mensa!, 1934. Rio de Janeiro 1937. 8150/'br.

Spravocnik, Mirovoj, agro - klimaticeskij. Leningrad-Mo- 
skwa 1937. 8195/11.

Steinhauser Ferd. Die Meteorologie des Sonnblicks. Teil 1. 
Beitrage zur Hochgebirgsmeteorologie nach Ergebnissen 
50-jahriger Beobachtungen des Sonnblickobservatoriums, 
3106 m. S. 180, fig. 25, tab. 117, XXV, literatura. Wien
1938. 8220/111.

Steinhauser Ferd. Das Klima des Gasteiner Tales. Beihefte 
zu den Jahrbilch. ZMG. in Wien. Heft 4, 1931. Wien
1937. Cz. 399/11.

Szulc K. Zima, przedwiosna i wiosna właściwa w r. 1937. Odb: 
WMH, 17, 1937, Nr. 1—6. Warszawa 1938. 8108/br.

Trewartha Glenn T. An Introduction to Weather and Climate.
S. 374, fig. 108, pl. 7. New York and London 1937.

8193/il.
Wilie W. Das Problem der geographischen Klimadarstellung 

erlautert am Wetter von Hamburg. Dissert. CIniv. Ham­
burg. S. 44. Hamburg 1932. 8269/1.

Wolf K. Die Flugstrecke Breslau-Gleiwitz. Beitrage zu einer 
Streckenklimatologie usw. Dissert. Univ. Breslau. S. 42, 
fig. 4. Breslau 1937. 8157/br,

8312.br


77

WPŁYWY KOSMICZNE i INNE.

Berenyi 1). F\ Hanko - fele idójarasi elmeletról (Bemerkun- 
gen zur astrometeor. Theorie M. Hankó’s). Odb: Rz Idó- 
jaras, XL, 1936, s. 236 — 251, streszcz. niem. Budapest
1936. 8155/br,

Maughly John W. R New Rpproach to the Study ot Terre- 
strial-Solar Relationships, b. m. 1937. 8313/br.

Pigal E. Irdisches Wetter kosmisch ausgelóst und beherrscht. 
Mitt. Hoerbiger-lnstitut. Bd. 1, H. 6/7, s. 77— 102. Wien.
1938.

Sletson H. T. Sunspots and their effects. S. XVI, 201, fig. 15. 
New York 1937. 8462/11.

ZJHWISKR ELEKTRYCZNE.

de Backer S. L’aurore boreale du 25 — 26 janvier 1938. Inst. 
Royal Meteor de Belgique. Miscellanees, Fasc. I, s. 26, 
fig. 2, fot. 16. BruxeIIes 1938. Cz. 995/1.

Bartels J. Solar eruptions and their ionospheric effects — 
a classical observation and its new interpretation. Odb: 
Terr. Magn., 42, 1937, s. 235—240. 8306/br.

Bauer IV. Gntersuchung d. photogr. Bedingungen fur Nordlich- 
taufnahmen u. Nachweis einer (Jltrarotstrahlung des 
Nordlichtes. Diss. Tech.-Hochschule Danzig. S. 16, fig. 6, 
pl. 2. Danzig 1936. 8156/br.

Berkner L. V. The electrical state of the Earth’s outer atmo- 
sphere. Odb: The Scientific Monthly, XLV, 1937,
s. 126-141. 8316/br.

Berkner L. V. a. Wells H. W. Further Studies of Radio Fade-
Outs. Odb: Terr. Magn., 42, 1937, s. 301—310. 8305/br.

Bureau R. Electricite atmospherique et parasites atmosphe- 
riques. Odb: Int. Rssoc. Terr. Magn. and Electricity, Buli. 
No. 10, s. 429—436. Copenhague 1937. 8146/br.

Duperier A. y Vidal J. M. La conductibilidad electrica del 
aire en Madrid. SME, Serie R, (PubL), Nr. 6. Valencia
1937.

Eve A. S. Northern Lights. Odb: The Smithsonian Report for
1936, s. 145—160. Washington 1937. 8149/br.

Harang Leiu. The Huroral Observatory at Tromsó. Results of 
radio echo observations for the Year 1937. Publ. NIKF. 
Nr 14, s. 8, fig. 2. Bergen 1938. Cz. 631/IH.

Łysakowski Wł. i Ślusarczyk I. Trzaski, jako miara transmisji 
fal radiowych, i aktywność słoneczna. Odb: WMH, 17,
1937, Nr 1—6, rys. 5, resume en allemand. Warszawa
1938, 8375/br.

Łysakowski Wł. Obserwacja niezwykłej zorzy polarnej w Pol­
sce. Odb: WMH, 18, 1938, Nr. 1—3, rys. 4. resume en alle­
mand. Warszawa 1938. 8374/br.

Nippoldt A. Erdmagnetismus, Erdstrom und Polarlicht. IV. Rufl. 
S. 128, fig. 13, tabl. 9. Berlin 1937. 8287/1.

Puig Ignacio. Los Rayos Cósmicos. Bibl. cientif. Observ, de 
San Miguel, Nr 6, s. 28, fig. 5. Buenos Rires 1938.

Cz. 889/1.
Schonland B. F. J. The lightning discharge. S. 19, pl. 2. Ox- 

ford 1938. 8521/br.
Scrase F. J. Electricity on rain. H discussion of records obta- 

ined at Kew Observatory, 1935 — 6. M. O., Geoph. M., 
No. 75, s. 20, fig. 8, pl. 1. London 1938. Cz. 144/III.

Sherman K. L. Measurement of air-potentials by the Ieak-free 
and nuli method. Odb: Terr. Magn., 42, 1937, No. 3, 
s. 285—288. 8304,/br.

Sherman K. L. a. Gish O. H. Electrical potential-gradient and 
conductivity of air near Rapid City, South Dakota. Odb: 
Terr. Magn., 42, 1937, No. 3, s. 289—300. 8308/br.

Wall G. R. and Maughly John IV. World-wide changes in po- 
tential gradient. Odb: Trans. Rmer. Geoph. Union, 18, 
1937, s. 169—170. 8309/br.

MAGNETYZM ZIEMSKI, GRflWITRCJfl.

Haalck H. Lehrbuch der angewandten Geophysik. S. VIII, 376, 
fig. 142, tabl. VI. Berlin 1934. ' 8455/11.

Harang Leiv. and Tonsberg E. The auroral Observatory at 
Tromsó. Results of magnetic observations for the year
1937. Publ. NIKF., Nr 15, s. 31. Bergen 1938. Cz. 631/IIL 

Kwiatkowski A. Prace grawimetryczne w r. 1935. (Seria V).
S. 44, 2 -nlb. Warszawa 1937. 8376/br.

.Johnson E. A. a. Steiner W. F. Rn astatic magnetometer for 
measuring susceptibility. Odb: R. S. I., 8, 1937, s. 236— 
239. Washington. 8317/br.

Ljungdahl Gustaf S. Earth magnetic researches along the coast 
of Sweden. Part II. Jordmagn. Publikationer Nr. 11. 
Stockholm 1937. Cz. 302/111.

Maurain Ch. Magnetisme et electricite terrestres. Fasc. I:
Magnetisme terrestre. S. 64, fig. 6. Paris 1935. 8188/11.

Mc Nish A. G. The EartlTs interior as inferred from terrestrial 
magnetism. b. m. 8314/br.

Mc Nish .4. G. Elektromagnetic method for testing rock-samples. 
Odb: Terr. Magn., 42,1937, s. 283—284. 8307/br.

Mc Nish A. G. On the ultraviolet light theory of magnetic 
storms. Odb: Phys. Rev., Minneapolis, 52, 1937, s. 155-160.

8318/br. 
Nippoldt A. Erdmagnetismus, Erdstrom und Polarlicht. 

IV. Rufl. S. 128, fig. 13, tabl. 9. Berlin 1937. 8287/1.
Trumpy B. and Waśserfall K. F. Results from the magnetic 

station at Dombas, 1934 — 36. Publ. NIKF., Nr 13, s. 23, 
tabele i wykresy. Bergen 1938. Cz. 631/111.

Walker Ed. Terrestrial and Cosmical Magnetism. S. IV, 336, VI. 
London 1866. 8401/11.

ASTRONOMIA, FIZYK H, MflTEMHTYKR.

Banachiewicz T. Sur un probiernie de Geophysique. Odb: C. R. 
Mensuels, Rcad. Polon. Sc. Cracovie 1933. 8321/br.

Baranowski Jan. Wzory z trygonometrii prostokreślnej i kuli­
stej. S. 20. Warszawa 1864. 8213/111.

Barkhausen H. Lehrbuch der Elektronen-Róhren und ihrer 
techn. Rnwendung. Bd. 4: Gleichrichter und Empfanger. 
Leipzig 1937. 8171/11.

Bartels J. Solar eruptions and their ionospheric effects-a clas­
sical observation and its new interpretation. Odb: Terr. 
Magn., 42, 1937, s. 235-240. 8306/br.

Beer August. Einleitung in die Elektrostatik: die Lehre von 
Magnetismus und die Elektrodynamik. S. XVIII, 418. 
Braunschweig 1865. 8406/11.

Blaton J. Versuch einer Rnwendung des Fermafschen Princips 
auf geophysikalische Wellenprobleme. Odb: Biul. Tow. 
Geofizyków w W-wie, zesz. 14. W-wa 1937. 8319/br.

Blaton J. Zur Theorie der Multipolstrahlung. Odb: Rcta Phys.
Polonica, VI, 1937, s. 253—280. Wilno. 8320/br.

Courant R. u. Hilbert D. Methoden der mathematischen Phy- 
sik. Bd. II. S. 552, fig. 57. Berlin 1937. 8178/II.

Czapski Siegfried. Theorie der optischen Instrumente nach 
Rbbe. S. VIII, 292, fig. 91. Breslau 1893. 8411/11.



78

Enismann Aug. Physikalischer Handwórterbuch. II. Auflage. 
Leipzig 1868. (2 tomy). 8271 I.

Esclangon Ernest. La notion du temps. Temps physique et 
relativite. La dynamique du point materiel. S- 78. Pa­
ris 1938. 8436 II.

GrimsehTs Lehrbuch der Physik. Neubearbeitet von R. To- 
maschek. S. VIII, 674, rys. 740. Wyd. IX. Leipzig 1936. 

8435/11.
Heitler W. The quantum theory of radiation. S. XII, 252. Ox- 

ford 1936. 8447/11.
Janinami G. Leichtfasslige Vorlesungen iiber Elektrizitat und 

Licht. S. 12, 376, fig. 188. Leipzig 1902. 8273/1.

Kamieński M- L’etat present de la construction de l’Observa- 
toire a une grandę altitude Marechal J. Piłsudski dans 
les hautes montagnes a Czarnohora. Okólnik Obs. Astro­
nom. U. J. P. w Warszawie, Nr. 19, Warszawa 1939.

Cz. 686/11. 
Kohlrausch F. Praktische Physik. VII. Aufl. S. X, 958, fig. 512. 

Berlin 1935. 8441/11.
Lamb Horace. Lehrbuch der Hydrodynamik. II. Aufl. S. XVI, 

872, fig. 111. Leipzig 1931. 8447/11.
Lipiński S. Nova DQ Herculis. Astr. Obs. J. Piłsudski Gniv. 

Warsaw, Reprint Nr. 39. Warszawa 1937. 3880 br.
Lous Kr. Determination of longitude by the azimuth of the 

Moon. The Norwegian North Polar Expedition with the 
„Maud“, 1918—1925. Ścient.1 Results, Vol. I, Nr. 4. Ber­
gen 1928. Cz. 329/11.

Maxwell J. Ch. Materia i ruch. Warszawa 1879. 8273/1.
v. Mizes Richard. Elemente der technischen Hydrodynamik.

S. VIII, 212, fig. 72. Leipzig 1914. 8465/11.
Mozorow W. Kosmografija w istoriko-geneticeskim izłożenii.

Wilno 1894. 84C4/H.
Miiller W. Einfilhrung in die Theorie der zahen Fiussigkeiten.

S. X, 367, fig. 120. Leipzig 1932. 8453/11.
Natanson Wł. Pierwsze zasady fizyki undulacyjnej. Odb: Prace

Matem.-Fiz., XXXVII, 1930, z. 1. Warszawa. 8415/11.

Ortega Juan. El Eclipse de Sol del 29 de Mayo de 1938. Bibl.
Cientifica del Observ. de San Miguel, No. 5, s. 12, fig. 4. 
Buenos Aires 1938. Cz. 889/1.

Oseen C. W. Neuere Methoden und Ergebnisse in der Hydro­
dynamik. S. XXIV, 340, fig. 5. Leipzig 1927. 8179/11.

PeiAs Joseph. Cours de mechanique des fluides. S. VIII, 322, 
fig. 125. Paris 1936. 8422/11.

Puig Ignacio. El planetario Zeiss. Bibl. Cientifica de Observ. 
de San Miguel, No. 7, s. 2 nbl., 9, fig. 6. Buenos Aires
1938. Cz. 889/1.

Rudzki M- Teoria fizycznego stanu kuli ziemskiej. Odb: Rozpi 
Wydz. Mat.-przyr. Akad. Gm., t. XXXVII. S. 196. Kraków 
1900. 8416/II.

Rybka E. Warsaw photovisual photometry of 653 stars near 
the North Pole. Prace Obs. Astr. G. J. K. we Lwowie, 
Nr 7. Lwów 1938. Cz. 679/1.

Steingraeber P. R. Gber die Schnelligkeit mit der man zahlen 
kann. Jena 1936. 8339/br.

Schoedler Er. Księga przyrody. T. I, cz. 2: Astronomia, wyd. 11.
Warszawa 1874. 8403/11.

Seeliger Rudolf. Angewandte Atomphysik. Ein>e Einfiihrung in 
die theoretischen Grundlagen. S. X, 462, fig. 175. Berlin
1938. 8438/11.

Unsold A. Physik der Sternatmospharen mit besonderer Be- 
riicksichtigung der Sonne. S. VIII, 500, fig. 145, obszerna 
liieratura. Berlin 1938. 8439/11.

Wien W. Lehrbuch der Hydrodynamik. S. XVI, 319, Leipzig 
1900. 8448/11.

Zeidler R. Gntersuchungen der Form der Zapfen des Ertel’- 
schen Meridiankreises der Warschauer Gniversitats Stern- 
warte mittels Fiihlhebel. Astr. Obs. J. Piłsudski Gniv. 
Warsaw, Reprint Nr. 40. Warszawa 1937. 8344/br.

Zimnierinami A. Mikroskop. S. Petersburg 1896. 8409/11.

GEOGRAFIA, GEOLOGIA, SEISMOLOGIA.

Byrd R. Póle Sud. S. 392. Paris 1937. 8266/1.
Hann J., u. Hochstetter L. u. Pokorny A. Allgemeine Erdkunde. 

III. Aufl. S. XII, 646, fig. 205. Prag 1881. 8408/11.

Hecli N. H. Earthquakes. S. XII, 222, fig. 88. Princetown 1936. 
8451/11.

Jordan IV. Physische Geographie und Meteorologie der Liby- 
schen Wuste usw. Casel 1876. 8214,111.

Kłute Er. Allgemeine Geographie. Teil I: Physikalische Geo­
graphie. Potsdam 1937. 8223/1I1.

Leszczycki St. Region Podhala. Prace Inst. Geoqr. G. J., zesz. 
20, s. 286, rys. 72. Kraków 1938. Cz. 966 I.

Mc Nish A. G. Electromagnetic Method for Festing Rock- 
Samples. b. m. 1937 8307,br.

Ormicki W. Skup zawodowy i handel obnośny w woj. wileń­
skim, nowogródzkim, poleskim i wołyńskim. Prace lnst. 
Geogr. G. J., zesz. 22, s. 44. Kraków 1938. Cz. 966/1.

Peschel Osc. u. Leipoldt G. Physische Erdkunde. Bd. I. u. II. 
Leipzig 1884, 1885. 8407/11.

' Rybner Jórgen. The determination of the instrumental con- 
stants of the Galitzin Seismograph in presence of re- 
action. Geodaetisk Institut, Meddelelse, Nr 9. Kjóben- 
havn 1937. Cz. 772/I.

Smoleński J. W sprawie wieku i genezy krajobrazu Beskidów 
Zachodnich. Kraków 1937. 8158/br.

Sujkowski Z. i Różyckt S. Z. Geologia Warszawy. (Tekst ob­
jaśniający, 5 map, 1 tabl. profili, 1 profil barwny w tekście). 
Warszawa 1937. 8172/11.

Szaflarski J. Le. studiów nad morfologią i dyluwium południo­
wych stoków Tatr. Prace Inst. Geogr. G. J., zeszyt 19. 
Kraków 1937. Cz. 966/1.

Zschocher V. O. Sejsmiceskoe rajonirovanie gorodov i normy 
antiseismiceskogo stroitelstva. Trudy Sejsm. Inst. Akad. 
Nauk SSSR, No. 85, s. 19, fig. 7. Cz. 715/1.

HYDROGRAFIA, OCEANOGRAFIA.

Arctowski H. Variations pleionales des niveaux moyens du 
Missiśsippi et de ses affluents. Inst. de Geophysique de 
l’Gniv. de Lwów. Communication No. 121. S. 8 (35—42), 
fig. 4. Lwów 1938. 8519/br.

Bliithgen Joachim. Die Eisverhaltnisse des Finnischen und 
Rigaischen Meerbusens. Arch. D. S., Bd. 58, Nr 3, s. 122, 
fig. 64, pl. X. Hamburg 1938. Cz. 327/11.

Demel K. Z pomiarów termicznych Bałtyku. Cz. VI. Odb: Arch. 
Hydrobiologii i Rybactwa, XI, 1938, s. 24 — 47. Suwałki. 

8142/br.
Demel K. Gsłonecznienie i termika morza przy Helu w latach 

1932 — 1936.' Odb: Arch. Hydrobiologii i Rybactwa, XI, 
1938, s. 83—96, rys. 4. Suwałki. 8141/br.

Fjeldstad J. E. Results of tidal observations. The Norwegian 
North Polar Expedition with the „Maud“, 1918— 1925. 
Scient. Result, Vol. IV, No. 4, s. 88, fig. 13. Bergen 1936.

Cz. 329/11.



79

Granqolst Gunnar. Uber das Studium der Eisverhaltnisse der 
Ostsee. S. 10, mapa poza tekstem. Riga 1937. 8159/br.

Jurna Risto. Uber die Eisverhaltnisse des Baltischen Meeres 
an den Kiisten Finnlands. HaSkr., No. 114. Helsinki 1937.

Cz. 309/11. 
Jurna Risto. Atlas der Eisverhaltnisse des Baltischen Meeres 

an den Kiisten Finnlands. Helsinki 1937. 8210/AtI.
Lange Otto. Der Einfluss wechselnder Wasserstande auf die 

Hóhenlage von Festpunkten und Bauwerken. Jhrb. Gew. 
Nordd., Besond. Mitt., Bd. 8, Nr 3, s. 22, fig. 22. Berlin 
1937. Cz. 364/111.

Magrini Gior. La Laguna di Venezia. Vol. I, Parte II, tomo 111.' 
Venezia 1933. 8216/Iil.

Roschke Gerhard. Die Malapane, ihr Wasserhaushalt sowie 
ihre Flussbett- und Talgestaltung. Jhrb. Gewass. Nord- 
deutschlands., Besond. Mitt., Bd. 8, Nr 2, s. 56, fig. 32, 
wiele tabel, pl. 4. Berlin 1937. . Cz. 364/111.

Schulz Bruno. Allgemeine Meereskunde (rozdział w „Allge­
meine Geographie“). Potsdam. 8223/111.

Wallner Jozef. Die Hochwasservoraussage. Dissert. T. H. Miin- 
chen. S. 68, fig. 40, literatura. Berlin 1938. 8437/11.

Wood Sydney M. The Cycles of the Great Lakes. A Discus- 
sion of Possible Causes of Changing Lakę Elevations. 
Reprinted from Buli. Associated State Engineers Socie- 
ties, October 1936. S. 20, fig. 6. b. m. b. r. 8515/br.

ROLNICTWO.

Berenyi D. F\ Magyararszagi dehanytermeles, Kiilónós tekin- 
tettel szabolcsvarmegyere (Die Tabacproduktion in Un- 
garn ...) Debrecen 1937. 8153/br.

Menciński Jarosław. Wpływ rozdrobnienia mączki fosforytowej 
na przyswajanie fosforu przez rośliny. Wydawn. Sekcji 
Nasiennej przy M. T. R. w Krakowie ..., Nr 19, s. 18, re­
sume en anglais. Kraków 1938. Cz. 283/1.

Przyborowski J. i Wileński H. Analiza zmienności wyników 
doświadczeń wielokrotnych. Wydawn. Sekcji Nas- przy 
M. T. R. w Krakowie ... Nr 20, s. 20, resumś en anglais. 
Kraków 1938. Cz. 283/1.

Schramm Wiktor, Polska Akademia Nauk Rolniczych. S. 20. 
Warszawa 1938. 8514/br.



D. P. I. M. Ms 1745.8V.39 (700).


